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Ministerstwo przedlitawskie. 


Za rządów ministerstwa panów Taaffe, Hye, 
Becke i t. d, Kada państwa uchwaliła ustawę 
gradniową, a jednak najemnicy i stronnicy dzi- 
siejszego ministerstwa twierdzą, iż ta nstawa grn- 
dniowa jest palladium wolności i żetego palladium 
tylko obecni biirgerministry strzedz i bronić zdo- 
łają. A najemników, t. j. najemnych dziennika- 
rzów ma obecne ministerstwo całą armię na za- 
wołanie. Żadne ministerstwo w Austrji nie do- 
prowadziło maszyny dziennikarskiej w tym kie- 
runku do takiej doskonałości. W przedpokoju 
szefa biura prasowego zgromadza się codzien- 
nie o pewnej godzinie kilkadziesięcin wyfrakowa- 
nych dziennikarzy, których wożny podłuz alfa- 
betycznego porządkn przywoluje do posłuchania i 
wpuszcza do salonn pana szefa, który każdemn 
z uich daje insirukcje, Go, gdzia i w jakim ducha 
pisać ma. Najwięcej między tymi dziennikarza- 
mi jest korespondentów pism zamiejscowych. 
Są to po większsj części Indzie bardzo wątpli- 
wej przeszłości, a jeszcze wątpliwszej egzystau- 
cji. Napompowama instrukcjami armia ta rznca 
się potem z zajadłością na wskazane jej przed- 
mioty. Najczęściej w kilkunastu dziennikach po- 
jawiają się równocześnie to artykuły, to kore- 
spondencje, w myśl instrukcji pisane. Ministerstwo 
może się potem odwoływać na przeważny, jeśli 
nie jednozgodny prawie wyraz opinii publicznej. 
A rząd, który według opinii pablicznej postępuje, 
nazywa się parlamentarnym! 

„Nieliczne weale sq w Aostcji dzienniki nie- 
zawisło. A i do miezawisłych nmieją się często 
wkręcić korespondenci, biorący instrukcje i zapła- 
tę z biura prasowego. Często tacy koresponden- 
ci ofiarują niezawisłym dziennikom ustagi awa 
gratis, lab za bardzo nizką opłatą. Nam samya 
jeszcze za Schmerlinga jeden z podobnych kore- 
spondentów po daramnych nsiłowaniach, aby 
Gazeta Narodowa nmieszczała gratysowe korespon- 
dencje, ofiarował w końcu dosyć znaezne hono- 
rarjnm za umieszczanie jego korespondencyj. Pe- 
ster Lloyd, miezawisły zresztą dziennik, nmieszcza 
korespondencje wiedeńskie dwu ozy trzeeb podo- 
bnych zaprzedańców. Często mn wcześnie jakąś 
nowinę doniosą, której im udzielono w binrze 
prasowem, ale zawsze przedstawiają rzeczy, o 
które głównie chodzi, w świetle-instrakcyj mini- 
sterjalnych, często tak sprzecznem z przekonania- 
mi Pester Lloyda, iż w adnotucjach sam z nimi 
stacza walkę. , 

I taki aparat dziennikarski stanowi główną 
Siłę obecnego ministerstwa: Siłą ta zowie się 
kierownictwem opinii publicznej! Do niej w 
swych czyanościach odwołuje się ministerstwo, 
w miej czerpie otuchę, na niej opiera swe działa- 
nie! Aparat ten dziennikarski jest na wszystkie 
strony rozramieniony tak, iż trudnonawet walczyć 
Z mim nielicznemau dziennikarstwn niezawisłemu. 
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prawie, również jak niepodobna z tych korespon- 
dencyj dokładnie śledzić, wybudywać zamiary i 
drogi ministerjalne. 

Obecnie nadeszła pora, gdzie rezolucje gali- 
cyjskiego sejmn stają się jedaym z głównych to- 
matów artykułów i korespondencyj inspirowanych. 
Z obowiązkn będziemy wigs musieli zwrócić u 
wagę na wszystkie kręte drogi i ścieżki, które- 
mi puszczać się jaż zaczyna aparat dziennikarski 
biura prasowego. 

Jużto na wszystkie ogólnikowe twiardzenia 
podobnych pism, iż w rezoluejaeh galicyjskich za- 
warte są żądania, które przyjęte naraziłyby 
na szwank potege monarchii, prestige Przadlitawii, 
odpowiadać będziemy bardzo dobitaym argumen- 
tem, z stosunków  Zalitawii powziętym: „Jeśli 
Węgrzy, tak drażliwi o potęgą Korony węgier- 
skiej, dałeko więcej antonomii nadali Kroacji, a 
pomimo tego nie obawiają sie osłabienia tej ko- 
rony, osłabienia jej prestige, toć i w Przedlita- 
wii podobny stosnnek bez wszelkiej szkody dla 
państwa istnieć może. Gdy Węgrzy zawierali 
ngodę z Kroacją, centralistyczna dzienuikarstwo 
wiedeńskie krzyczało w niebogłosy, iż za mało 
dają Kroacji. Jakże teraz to samo dziennikar- 
stwo może głosić, iż Galicja, żądając mniej niż 
Kroacja istotnie otrzymała, czyni zamach na po- 
tęge monarchii?* 

Na zarzuty zaś specjalne, które inspirowaue 
dziennikarstwo czyni lub czynić będzie rezola- 
cjom galicyjskim, do argumentu ogólaego, wzię- 
tego z ngody węgiersko-kroackiej, dodamy za- 
wsze szczegółowe wywody, iż rzecz jest możliwa 
do przeprowadzenia, bez wszełkiej njmy dla potę- 
gi i jedności państwa, a w końcu wzywać bę- 
dziemy ciągle przeciwników naszych, aby wypo- 
wiedzieli prawdziwą przyczynę swego oporu, któ- 
rą jest obawa, iż przyjąwszy rezolucje sejmu ga- 
licyjskiego, Niemcy ntracą podstawę swej prze- 
wsgi i możności wyzyskiwania Galicji. 

Nie zaniedbąmy również przypomnieć ząwsze 
genezę tych antirezolacyjnych artykułów i kore- 
spondencyj, aby w Wiednin nie myślanó, iż Po- 
lacy biorą je naiwnie za prawdziwy wyraz opi- 


nii publieznej, i aby tym mniemanym wyrazem | 


opinii pubiieznej nie zasłaniano się. 

Powstanie tym sposobem cały szereg arty- 
kułów o rezolacjach galicyjskiego sejmu i ieh 
logie w wiedeńskiem ministerstwie, w Radzie 
państwa i w niemieckiem dziennikarstwie, do 
którego szeregu powyższy artykuł jest wstępem. 


Korespondencje Gazety Naródowej. 


Warszawa dnia 5. stycznia. 
Moskalom nie tak łatwo idzie z wynarodo- 
wieniem prostego ludn. Chłop wprawdzie słucha 
rządu i wykonywa to co mn każe, bo mnsi, lecz 
wewnętrzne jego usposobienie nietylko u nas, a- 


Zbijać wszystkie przez ten aparat rozpowszechnio- | le i w kraja Zabranym, nie jest tak bardzo, jak- 


na fałsze, insynuacje, przekręcania niepodobna 


Kronika lwowska. 


(Pogotowie błotne zwierzchności miejskiej i błotny 
status quo na ulicach. O cierpieniach niektórych dra- 
pieżnych zwierząt z powodu pobytu w gmachu teatral- 
nym lwowskim, P, Henryk Schmitt i Towarzystwo na 
rodowo-demokratyczne. Dr. Smolka i organ demokra- 
tyczny. Przewaga pieniężna „szlacheczczyzny.* Towa- 
rzystwo sztuk pięknych.) 

Zima wysypuje na nas wszystkie zaległości 
śniegowe, które nam się należą, a nowa instytu- 
cja, przeznaczona do wywożenia tego niemiłego 
artykałn z miasta, odbywa wachparady przed ko- 
misją Rady miejskiej, i stoi w pogotowin, ni 
mniej ni więcej jak armia niejednego pańatwa, 
dzielna w koszarach i na placn musztry, a nigdy 
niewidziana na polu bitwy. Natomiast w. le 
gion kronikarzy, pozbawionych materjału, chwy- 
ta — nie za miotły, ale za pióro, by znowu raz 
zająć się tak pożądanym 1 od dawna niewidzia- 
nym przedmiotem, jąkiem jest błoto. Stosując się 
do wymagań chwili, skonstatujmy i my, że wła- 
dza, czuwająca nad czystością ulic, i w tym roka 
kieruje się raczej wytrawnym konserwatyzmem 
aniteli gorączkowym pośpiechem i przedwcze- 
saem zastosowaniem postępowych teoryj. Z gho- 
dników zmiatają wprawdzie śnieg, ale tylko w 
niektórych ulicach i jedynie o tyle, 116 potrzeba, 
by obryzgać przechodaiów wtenczA8, gdy ulice 
najbardziej są ożywione. Cv do nlic samych, sta- 
tus quo ntrzymywany jest z największą troskli 
wością i ztą starą patrjarchalną wiarą w dobroć 
Niebios, które nie omieszkają z początkiem wio- 
say spuścić deszcz obfity i splukać, co się zbie- 
rze przez zimą. System ten oprócz swojej prak- 
tyczności, ma być przytem według zdania nie- 
których pp. radnych nadzwyczaj tanim, miasto 
Opłącić ma bowiem tylko 33 fur po 2 zł. 50 ct. 

zieunie, a fory te mogłyby w istocie wywieźć 

bardzo wiele stóp kubicznych Śniegn, gdyby 0- 
prócz wachparady i stania w pogotowiu, obowią- 
zane były jnż teraz do rozpoczęcia swoich czyn- 
ności. 

Wszystko jest tedy w jak największym po- 
rządkn, i niema obawy, ażeby prawa natury i 
Zwyczaje praojców doznały tej zimy jakiegokol- 
wiek pogwałcenia ze strony zwięrzchności naszej 


by to z pozoru mogło się zdawać, przychylne dla 


gminy. Zgłaszające się fury właścicieli prywa- 
tnych odsyłane bywają co rana z podwórza ra- 
tuszowego przez urząd bndowniczy z tem wyja- 
śnieniem, iż są zupełnie niepotrzebne. Brzmi to 
tąk imponująco, jak gdyby np. p. Brestel nie 
chciał przyjąć pożyczki, którąby Rotszyld chciał 
ofiarować skarbowi anstrjackiemn. Ale porówna- 
nie to chroma, bo p, Brestel nie znajdzie się pra- 
wdopodobnie nigdy w tej miłej konieczności. 

W gmachu teatralnym przywrócony już jest po- 
dobno porządek, tj. pani Casannova wyjechała ze 
swojem drapieżnem towarzystwem dramatycznem. 
Mówią, że wyjazd ten nastąpił prędzej niż się spo- 
dziewano, ale bynajmniej nie w skutek zażaleń no- 
bliczności, nczęszczającej do teatru — lecz wsku- 
tek przedstawień kilku niemieckich towarzystw 
przeciw dręczenin zwierząt, które usilnie się tego 
domagały ze względu na ndreczenia, jakim nie- 
gały biedne zwierzęta w tak bliskiem sąsiedz- 
twie opery niemieckiej. Osobliwie zaś cierpiał 
lew, który jak wiadomo nie może znieść piania 
kogutów. Łatwo pojąć, że popisy niektórych 
spiewaków i spiewaczek doprowadziły go były 
prawie do konsnmeji. 

Towarzystwo narodowo-demokratyczne po: 
niosło znaczną stratę, p. Henryk Szmitt złożył 
bowiem godność wiceprezesa i wystąpił podo- 
bno całkiem z Towarzystwa. Mimo wszelkiego 
nwielbienia dla zasad, których krzewieniem ma 
się kiedyś zająć to Towarzystwo (dotychczas bo- 
wiem nie zajmuje się ono właściwie niczem), nie 
możemy utaić, że krok ten ze strony p. Szmitta 
wydaje nam się bardzo łatwym do wytłamacze- 
nia. Mąż poważny, którego praca na innem poln 
może być tak użyteczną, kompromituje stanowi- 
sko swoje ndziałem w tak dziecinnej igraszce, 
jaką jest to Towarzystwo. Sam już fakt, że mimo 
wszelkich nsiłowań nie ndało się wywołać żyw- 
szego zajęcia się ogółu czynnościami Towarzy- 
stwa, świadczy najlepiej, że nazwa „dziecinnej 
igraszki,“ jaką mu dajemy, jest usprawiedliwiona. 
Udział ludzi wytrawnych i poważanych dodałby 
może znaczenia nawet takiej igraszce, ale po ca- 
łorocznych doświadczeniach, wykazujących brak 
wszelkiej praktycznej myśli i żywotności, nie dzi- 
wimy się, że mąż, jak p. H. Szmitt, uznał za 
stosowne zostawić Towarzystwo jego losowi. 

Całe życie i cały rozwój demokracji narodo- 


rzą by 


najezdców. Od czasu jak nastąpił zupełny roz- 
dział między dworem i chłopami, przez uwłasz- 
czenie tych ostatnich, uczacią narodowe coraz 
więcej się w nich badzą. Według opowiadań przy- 
jezdaych z za Bagu, chłopi tamtejsi tak się wy- 
rażają: „Pan Bóg uwolaił nas od pańszczyzny; 
gdyby jeszoze tak samo i od Moskali, to zupeł- 
nie byłoby jaż dobrze.* Moskale sami się niejako 
do tego przyznają, sądząc z ich ciągłych utyski- 
wań po różnych pismach na trudności, jakie na- 
potykają w wytępienia „nałogów polskości.* Oto 
n. p. donosi (ołos, że na Litwie, pomimo wszel- 
kich nsilnych starań, niesposób dotąd w niektórych 
okolicach zmasić lud prawosławay do zaniechania 
modłów "piesni w polskim języku. Z nuitami w 
Chelmskiem, jeszcze gorzej. Chłopi i księża ani 
chcą słyszeć o moskwicizmie. Jest wprawdzie 
kilkanastn zaprzedanych księży, w trzech czwar- 
tych przybyłych z Galicji, którzy trzymają z Mo- 
skalami; lacz na dwieście ośmfdziesiąt kilka pa- 
rafij, to mie wiele. Cywilizatorowie nasi nie tra- 
cą jednakze nadziei dopięcia swego, i różaych n- 
żywają sposobów. Tak, przed para tygodniami 
założyli w Chełmie klab m»skiewski w celu zbli- 
żenia unitów z prawosławnymi, rząd asygnował 
na ten klub 3900 rs. jednorazowej zapomogi. Nie 
wieleby teu klub i wszystkie inne środki pomo- 
gły, gdyby na nieszczęście biskap chełmski nie 
był przeszedł już zupelnie do obozu nieprzyjaciel 
skiego. Inaczej teraz sądzić już o nim nie wy- 
pada ; zatwierdził on bowiem niedawno wszystkie 
rozporządzenia byłego administratora dyecezji, 
Wojciekiego, choeiaż te rozporządzenia papież po- 
tępił w swej encyklice. Unię w Kongresówee nie- 
zawodnie spotka ten sam los, co i unię na Li- 
twie przed 30 laty, jeśli tylko wojna nie wyswo- 
bodzi nas z niewoli, w jakiej pozostajemy. 
Wojna — to jedyny nasz ratunek. Wszyst- 
ko, na co tu patrzymy, zdaje się zapowiadać na 
wiosnę rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich. 
Sami Moskale, pomimo wszelkich starań na dro- 
dze dyplomatycznej, jakio rząd ich czyni, nie wie- 
»gli uniknąć starcia. To też krzątają 
się w swych przygotowaniach, jak mogą. Cyta- 
dela wgrjęowska, której fortyfikacje zdawały się 
już być oałkiem skończone, ma być powiększoną 
przez dodanie kilku szażteów odpolowych; jnż w 
tym eela rozkazan» otaksować domy kilka są- 
siednich nlie. Damblio, Modlio i Brześć Litew- 
ski także zostały wzmocnione. W Brześcin cały 
główny wał uzończono już, za pomocą nasypki, 
podwyższenie na dwa przeszło łokcie, a to w celn 
lepszego zasłonięcia wewnętrzuych różnych mau- 
rowanych budowli, jakto n. p. wież obronnych, 
w gorżach niektórych bastjonów stojących, Łuck 
na Wołynia, jak się dowiadoję, ma być za po- 
mocą fortyfikacyj polowych zamieniony na obóz 
oszańcowany. Wierzę temn tem więcej, że i w 
latach 1845 i 1855, w przypuszczenin wdania się 
Anstrji w wojnę krymską, Moskale w Łucku za- 
częli już byli szańce. Wszystko to byłoby jnż 
bardzo dobrze, gdyby na szczęście nie brak no- 
wych karabinów, prawie kompletny. Wiem z pe- 


wej skoncentrowały się obecnie w Organie demo- 
kratycznym, który coraz Śmielsze i pewniejsze kro- 
ki stawia po braku lwowskim i po powiatach, 
odkąd dr. Smolka wystawił mu zaświadczenie 
moralności, rozesłane po całym kraju w osobnym 
drakowanym liście rekomendacyjnym, i w towa- 
rzystwie wielu egzemplarzy biografii szanownego 
prezesa Towarzystwa demokratycznego, napisanej 
przez p. Widmana. Zapominamy tak łatwo o Za- 
słagach naszych znakomitszych współobywateli, 
że powinniśmy im być wdzięczui, jeżeli nam sa- 
m! pon.agają oświecić się w tej mierze. Otóż po 
takich krokach przedwstępnych, i po zapewnieniu, 
że Dziennik Lwowski wyraża całkiem wiernie 
opinie dr. Smolki, organ ten rozwinąwszy sztan- 
dar, przy którym tak dłago i tak wiernie stali 
PP. Gromann i Jasiński, wstępnym bojem nde- 
Tzył na utylitaryzm , na ekonomiczną przewagę 
arystokracji, na polityczną przewagę szlachecz- 
Czyzny i tp. Niektóre jego twierdzenia nacecho- 
wane są tak głębokim zmysłem dla wymagań 
niniejszego fejletonn, że nie mogę sobie odmó- 
wić przyjemności powtórzenia ich w nadziei zbn- 
dowania czytelników Gazety. 

I tak: jeżeli Niemcy anstrjaccy dozwolą, by 
Austrją npadła, to grozi im straszna klęska nto- 
nięcia w otchłani pangermanizmu, podczas gdy 
my zachowamy naszą Odrębność. Łatwo sobie 
wyobrazić przestrach biednych Niemców, spowo- 
dowany tą groźbą. Zupełnie, jak gdyby kto po- 
groził nam Galicjanom, iż w razie odbudowania 
Polski, utoniemy w otchłani panpolonizma ! 

Dalej, ponieważ pokaznje się, że Niemcy są 
nam niechętni, i nie cheą wypełnić skromnych 
naszych żądań, więc Organ demokratyczny radzi, 
byśmy się jeszcze pogniewali i z Węgrami, tj. 
byśmy wysnnęli naprzód program federalistyczny, 
o którym jaż nawet i Czesi przestali wspominać 
z powodu, iż Węgrzy są!mu przeciwni, bo po- 
zbawiłby ich mozolnie zdobytego stanowiska 
państwowego, i poddałby ich jakiejś nowej wła- 
dzy centralnej. 

Ale te wszystkie polityczne arcana demokra- 
tyczne są dość już znane. Nowemi są poglądy 
Dziennika Lwowskiegc na gospodarstwo narodowe. 
Według niego, szlachta nasza ma za wiele pie- 
niędzy, co w narzeczu demokratycznem brzmi : 
„w Kierunku ekonomicznym szlącheczczyzna jak 
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LISTY REKLAMACYJNE nieo  częto- 
wane nie ulegają fraakowania, 


wnością, że prócz 3./gwaędyjskiej dywizji, która u 
nas w Warszawie konsystuje, i 1. dywizji gwar- 
dyjskiej„ stojącej w Petersburgu, piechota moskie- 
wska nie dostała dotąd broni odiylcowej. Pomi- 
e za granicą czynionych starań i forsownej pra- 
Y własnych ich fabryk w Tale i Siestrorecka, 
dopiero, na wiosnę ma być rozdanych 300.000 
karabjńów. Wcale to nie jest dostatecznem, tem 
bardziej jeśli weźmiemy na uwagę niezgrabność 
soldata moskiewskiego , potrzebająeega daleko 
dłaższego. czasu jak inny żolnierz do przyncze- 
nia się należyłego władania bronią. r 
„Wiola n nas jest zdania, że z powiększając 
cą się pewnością wojny, Moskwa będzie się sta- 
rała skąptować Polaków przez pewne ustępstwa 
i przemianę dotychczasowego swego postępowa” 
mia. O ile takie dobroduszne zapatcywanie się 
na rzeczy, jest mylnem — dowodzić prawie nić 
trzeba. Wprawdzie zaprzestano już tak częstych 
ekscesów i niesprawiedliwości, jakich się codzien- 
nie w stosunkach z obywatelami kraja dopuszcza- 
no w nbiegłych latach, i nawet w przeszłym 10- 
ka sakrotnie rozesłany był rozkaz do gubernato- 
rów, by polecili swym nczędnikom zachowywać 
sprawiedliwość i grzeczne obejście z mieszkań- 
cami, strzegąc się wywoływania coraz nowego 
rozdraźnienia — lecz w gruncie rzeczy trybu po- 
stępowania swego rząd moskiewski nie chce i 
nie może zmienić. Wazelka zmians w tym kie- 
ranku, nie przynosząc żadnej korzyści rządowi, 
byłaby tylko jakby świadectwem obawy i kom» 
promitnjącem przyznaniem się do słabości. Wy- 
trwają więc Moskale na raz powziętej drodze, 
choćby diatego, że zrujaowawszy kraj do szczę- 
tn, łatwiej im będzie, w razie jeśli się ada im 
zatrzymać przy sobie ziemie nasze, na ruinach 
polskich zasiać moskwicizm; w przeciwnym zaś 
razia — oddadzą Polskę, ale oddadzą wycieńczo- 
Kd wszelkieh sił i zasobów, i pogrążoną, że 
tak powiem, w chaos  administracyjno-społeczny. 
I rzeczywiście, Moskale postępują ciągle po swo- 
joma. Na dowód tego, jak skwapliwie chwytają 
najmniejszą zręczność , by, gdzie można, nam 
szkodzić, niech posłuży świeży fak! następujący : 
Na główaej komorze elowej pakowanie I rozpa- 
kowywanie towarów dotąd poraszane bywało Po- 
lakom ekspedytorom, którzy załatwiali tę rzecz 
za pomocą zwyczajnych naszych robotników. Ko- 
mitet urządzający pozazdrościł i tego gawałka 
chleba — zrobił swoje, i oto niedawno z Peters- 
burga przyszedł rozkaz ministra finansów, zabra- 
niający od Nowego roka st. s. Polakom trudnić 
się ładowaniem towarów. Czynność ta została 
oddaną uprzywilejowanej kompanii, sformowanej 
w Petersburga. Przez takie rozporządzenie tatej- 
si ekspedytorowie bez żadnego powodu pozba- 
wieni zostają tych miejsce, a liczni robotnicy, pra- 
cujący przy komorze cłowej, tracą zarobek, na 
korzyść moskiewskiej kompanii. Do owego roz* 
kazu pan minister dołączył także i taksę, według 
której cen kupcy warszawscy mają płacić kom- 
panii moskiewskiej za pako Tania i rozpakowy- 
wanie towarów. Jeśli dubrze rozpatczymy tę ta- 


dawniej, tak i dziś jest u nas górą, na nieko- 
rzyść krajn i klas pracnjących*. Bliżej wyjaśnia 
się rzecz tem, iż „od czasu zniesienia pańszczy- 
zny, szlacheczczyzna nie mogąc eksploatować wło- 
ścian, rzuciła się na pole spekulacji, a zagarną- 
wszy wszystkie prawie koleje i banki, korzysta 
z pracy inteligencji, która nie umiała lub nie mo- 
gla odpowiedniego wyrobić sobie stanowiska, by 
w połączenia z kapitalistami stanąć na czele 
przedsiębiorstw.* No, proszę, ktoby to był my- 
ślał | Dotychczas nikt tak mocno nie narzekał, 
jak demokracja, że pod względem pieniężnym je: 
steśmy wszyscy, szlachta i nieszlachta, w ręka 
żydów, — a teraz wyjaśnia się rzecz w ten spo- 
sób, że właściwie kapitaliści (tj. żydzi) i inteli- 
gencja (tj. adwokaci, technicy, literaci itp.) 
wszyscy są w kieszeni szlachty ! Na ten fatal- 
ny stan stosunków ekonomicznych podaje Dzien- 
nik Lwowski tę radę, iż kapitaliści i inteligencja 
powinni się stowarzyszyć , ażeby złamać ową 
mniemaną przewagę szlachty. Możeby praktycz- 
niejszą była droga, praktykowana swojego 0za- 
sn przez Hasło: oto, niech Dziennik Lwowski por 
doi trochę tych szlachciurów, co to mają tyle 
pieniędzy ! Byłoby to tem pożądańszem, że, jak 
twierdzi Dziennik Lwowski, kto nie bierze ndziału 
w ruchn ekonomicznym za pomocą pracy umy- 
słowej lub fizycznej, lub posiadanej przezsię 
ziemi, lub iunego rodzaju kapitałów, ten jest 
pasożytem, żebrakiem lub złodziejem. Powinien 
tedy Dziennik Lwowski starąć się jak najprgócy 
o wzięcie ndziałn w rucha ekonomicznym, choć- 
by za pomocą podojenia tej szlachty, która 810: 
dzi na skarbach, jak djabeł Birnta. 

Dla nas, którzy pamiętamy ogłaszane przed 
rokiem w Dzien, Lwowskim artyknły, zaraucające 
szlachcie nieporadność pod wzgledem ekonomi- 
cznym i nderzające na nią z powodu, iż dozwała 
obcym kapitalistom budować n nas koleje, za- 
kładać banki i t. p. — zwrot ten jest cokolwiek 
niespodzianym. Nie możemy się przytem jakoś 
dopatrzeć tej przewagi szlacheckiej w. świecie 
finansowym, choćbyśmy ją może radzi widzieli, 


bo przynajmniej szlachecki kapitał jest mie“ 
wątpliwie polskim kapitałem, i bodaj jedna 
jego cząstka obróconą będzie na pożytek sprawy 
polskiej. Innych kapitalistów Polaków, oprócz 
nielicznej zamożniejszej szlachty, prawie nie ma 
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ksę, to pokazuje się, że nie tyle było eelem mi- 
nisterstwa zabezpieczyć wygody uprzywilejowa- 
nej kompanii, ile zadać ostateczny cios tutejsze- 
mu handlowi, który i tak już jest w wielkim n 
padku. Taksa ta bowiem wyżej wspomniana, 
naznacza ceny dziesięć razy większe od tych, jakie 
się płacą dotąd zwyczajnym naszym robotnikom, 
w niektórych razach jest wyższą od eła i w 
większej części przewyższa korzyść , jaką może 
mieć kupiec, przywożący hurtem towar w zamia” 
rze odprzedania go mniejszym bandlarzom. Pojąć 
łatwo, ile to nowe rozporządzenie moskiewskie 
przestraszyło nasz świat handiowy ; to też naj- 
znakomitsze firmy warszawskie starają Się w Pe- 
tersburgu, by je odmienić. Zobaczymy co wskó- 
rają. 


Paryż dnia 3. stycznia. 

(Al. W.) Przy projektach konferencji i niepo- 
rozumieniact wschodnich rozpoczął się nowy Tok. 
Dzienniki jnż rozniosły po Świecie mowę Napole- 
ona III. i każdy po Swojemu ją komentuje. 
Mniejsza o nią ; społeczeństwa ona nie przetwo” 
rzy, a dwuznaczne frazesa nie nauczą, jakiej po- 
lityki Francja ma się trzymać. Był czas, gdy z 
niecierpliwością oczekiwano mowy noworocznej 
eesarza Francuzów, tłnmy cisnęły się koło re- 
dakcyj, oczeknjąc na drnkowaną mowę. Nawet 
w przeszłym roku o Ciało prawodawcze zawadzi- 
ły rozprawy z powodu, że w Londynie 0 dwie 
godziny drnkowaną mowę cesarską Sprzedawać 
poczęto pierwej, jak na ulicach paryzkich. Dziś 
i to już nie zastanawia. 

Czy pewni są pokoju ? Gdzie tam! Większość 
wierzyć weń nie chee. Dzienniki zamieszczają 
wyjątek z bardzo wojowniczego artykułu Gołosa 
o konferencji, powiadający, że jeżeli do czasu 
konferencja nie dopnie celn zamierzonego i Za- 
chód zechce gwałtownemi środkami zdeptać wy- 
magania Greków, wówczas Moskwa będzie zmn- 
szoną wdać się w walkę orężną, choć tej walki 
nie pragnie. W angielskich dziennikach podo- 
bnież tłamaczą uśmierzające występowanie Mo- 
skwy, i zwracają uwagę, że zachowując się po- 
kojowo, Moskale wychodzą z następującego ro- 
zumowania: „Nasze okręta, zamarznięte na Bał- 
tyku, nie poniosą prędko pomoc niemamy też 
odtytcowej broni, trndnaby więc była walka z no- 
womi wynalazkami i kulami pękającemi. Do cza: 
su więc oszakojmy ich.“ 

Kto kogo oszuka w tych nowych zapasach, 
niewiem, choć wierzę, że mająca się zebrać kon- 
ferencja i otwarcie posiedzeń Ciała prawodawcze 
go dadzą wiele wskazówek dla powtarzających 
ustawicznie, że pokojowe rokowania łatwo się 
zmienią w wydobycie miecza z pochwy. 

Zanim jednak odezwą się bębny i trąby wo- 
jenne Franków nad Bosforem, zejdzmy do tniej- 
szego życia codziennego. W nędzy społecznej i 
w bolach poczęta każda teorja Zachodu zasługu- 
je na przypatrzenie się jej zbliska. Może być o- 
na błędną. Ale w pewnej 'chwili staje się dzia- 
łączem i czynnikiem postępu Indzkości, zatem 
w swych skntkach potężną. - Do tyeh teoryj za- 
liczam kommunizm najnowszy i teorje religijne 
wolnomyślicieli (libre penseurs). Niedawno wyszło 
dzieło dr. Naquet: Keligion, Proprietć, Familie 1869 
(religia, własność, rodzina); a teraż Świeżo : Zi- 
bertó de penser fin du pówoir spirituell (wolność my- 
i, koniec władzy daehownej) przez Wiktora Gui- 
charda, O Ew luda. Obydwa te 
dzieła warte zbadania, bo trzeba im przyznać roz- 
winięcie głoszonej teorji do ostatecznych wyni- 
ków. Realizm zastępując miejsee religii, zmusza 
do zmienienia całego p CH porządku spo- 
łecznego- Pierwszą tamą będzie takzwana mo- 
rałność. Moralność, jak ją dziś pojmują, jest pe- 
wnym ideałem, do którego jakby naginają żywot 
ludzki. Stawimy ją sobie za oel: i do osiągnię- 
cia jej dążymy. Inaczej pojmują ją pozytywi- 
ści, do których należy Naquet, profesor szkoły 
medyeznej. Wedle niego „moralność zależy od 
naszej organizacji, jak siła, piękność lub inteli- 
gencja. Zatem mie większą jest zasługą być 
moralnym, jak być pięknym, silnym, jędrnym, 
rozgarniętym ; a być prżewrotnym, nie większe 
jest przewinienie jak być jednookim, ślepym lnb 
garbatym*. Na tę teorję możnaby się zgodzić, ale 
pod zastrzeżeniem, którego uczony doktor nie do- 
daje. Często i garbaty może być wyleczonym, 
jeśli doń od dzieciństwa zastosnją odpowiednie 
środki, ślepy może odzyskać niejednokrotnie 
| ike. eer © | | udać 


my. Żydzi tak mało jeszcze udziału biorą w ży- 
cia naszem natodowem, że ich „udział w rnehu 
ekonomicznym* tylko pośrednio wychodzi na 
korzyść krajn. Z czasem zmieni SIę to zapewne, 
jak się spodziewamy. Ale bądź co bądź, kapita- 
liści żydzi nie mają bez wątpienia powodu na- 
rzekać, by kapitały ich wykluczone były od ru- 
chu ekonomicznego. Potrzeba się znajdować w 
stanie jakiejs halucynacji federalistyezno - demo- 
kratycznej, by się użalać na ekonomiczną prze- 
wagę szlacheczczyzny ! 

Wszystkię te polityczne i ekonomiczne wy 
silenia demokracji odwiodły jej uwagę od losów 
lwowskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych, które jest także demokratyczną instytucją, 
Kręornaczorą do rozwinięcia zmysłu piękna mię: 

zy klasami pracującemi. Połączenie z Towarzy- 
stwem krakowskiem, które nważaliśmy za rzecz 
już zapewnioną, rozchwiało się ; wezorajszy Czas 
zawiera ogłoszenie, podpisane przez prezesa I 
sekretarza Towarzystwa krakowskiego, wyjaśnia- 
jące powody, dla których Krakowianie uważali 
za stosowne nie łączyć się z Towarzystwem 
iwowskiem. To ostatnie będzie tedy musiało 
istnieć o własnych siłacb. Do wczoraj nie było sły- 
chać nie o otwarciu tegorocznej wystawy, a Zi- 
ma szybkiemi krokami zbliża się ku końcowi. Na- 
tomiam rozesłano członkom premię, składającą 
się z kopii obrazu Kotsisa p. t. Rekrutacja, wy- 
konaną w Monachium. Ani rysunek, ani techni- 
czne wykonanie litografii nie jest tak świetnem, 
byśmy się ną coś podobnego nie mogli zdobyć i 
we Lwowie. 
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wzrok, jeśli mu w porę zaradzą lekarze, i t. p. 
Tożsamo zdrowy nawet może stracić wzrok lub 
skrzywić sobie kość pacierzową, być sparaliżowa- 
nym i t. d. Zatem użyte w porę Środki odpowie- 
dnie, jeżeli z jednej strony mogą zaradzić grożące- 
mu niebezpieczeństwu, to z drugiej mogą nsunąć 
i samą chorobę. Tą medycyną moralną, że się 
tak wyrażę, jest moralność. Prawda, że nie wszy- 
scy tak ją pojmują, dla wielu jest ona katem, 
karzącym zbrodnie, lnb inkwizycją dewotek i 
plotkarzy. Ale jak zamawianie chorób nie poię- 
pia medycyny prawdziwej, jak nawet nienmieję- 
tność w poznawaniu choroby, jeszcze niedokładnie 
przez naukę zbadanej, nieprzesądza rozwoju lecze- 
nia w przyszłości: tak niemoralne i nędzne pra- 
widełka i formułki naleciałe, z których ludność 
nie jest jeszcze zdolną się otrząść , nie dowodzą 
wcale, by moralność była tylko przypadkowo- 
ścią. Przyjąwszy moralność jako naukę leczenia 
biedy i nędzy społecznej w ludzkości, zawsze 


zgodzimy się z Naquetem na twierdzenie, że 


„ułomność moralna nie więcej warta pogardy od 
nłomności fizycznej.“ Gdyby przejrzano żywot 
zbrodniarzy z innego jak do dziś dnia stanowi- 
ska, gdyby zbadano przyczyny, wytwarzające ka- 
żdą cechę ich charakteru, przekonałibyśmy się 
niechybnie, że tylko nieumiejętność zastosowania 
nauki ludzkiego charaktern lnb zaniedbanie zu- 
pełne rozwoju umysłowego wytworzyły anomalię, 
zwaną zbrodnią. W gruncie pozostał człowiek, 
ale zdolność jego być użytecznym dla społeczeń- 
stwa, jest weale nie ta, jaką by była bez zepsu- 
cia luk skażenia moraluego. Pogardy więc dla 
zbrodniarzy niepodobna uznać za słuszną, tem 
bardziej zaś sama zbrodnia świadczy o upadku 
społeczeństwa i fałszywych warunkach Życia spo- 
łecznego. Dotąd to pewnik, że z rozwojem spo- 
łeczeństwa giną zbrodnie lub znacznie maleje ich 
liczba. liością też zmniejszenia zbrodni w społe- 
czeństwie możnaby oznaczyć postęp rozwoju na- 
rodu. Pojmnjąc moralność jak Naquet, trzeba 
logicznie przyznać z nim, że „pierwszem następ- 
stwem nowej tej teorji jest, iż moralność zmienia 
się od jednej epoki do drugiej, że czynność, dziś 
zła, może być kiedyś dobrą.* „Krymiualiści są 
to kalecy lub chorzy... Każda zbrodnia jest cho- 
robą mózgową, którą fizjologowie mogą zbadać 
anatomicznie na głowie odciętej.* Rzeczywiście, 
z dalszym rozwcjem nauk przyrodniczych, kra- 
niologia i frenologia nie są wymysłem ni zabaw- 
ką. Cechy fizyczne tożsaamo u zbrodniarzy do- 
wodzą silnego związku między usposobieniem 
moralnem a ustrojem cielesnym. Pozostaje tylko 
dotknąć i badać w przyszłości Środki oddziaływa- 
nia na usposobienie moralne dla powstrzymania 
przewagi ciała nad stroną duchową. 

Dalszy ciąg historji Naqueta stanowi dzieło 
Gnicbarda, alho raczej jest ono rozpatrzeniem 
innego przedmiotu z tegoż samego stanowiska. 
Dawniej władza świecka despotyczna, łącznie z 
despotyzmem duchownym, trzymały berło samo- 
dzierzcze nad narodami. Był czas, że panujący 
mówił o duchowieństwie: „Wierzcje muy bo sło- 
wa jego 8ą święte.“ Odwdzięczając się władza 
duchowna twierdziła: „Słuchajcie władzy świe- 
ckiej panujących, bo władza ta pochodzi od bo- 
ga.* I stwierdzała to argumentem, że „wszelka 
władza jest od Boga.“ Władza docbowna, jak ba- 
ranek niewinna, wyklinając kacerstwa, tępiąc 
bunty kościelne, zaprowadzając sądy boże, inkwi- 
zycje, palenie na stosach, a wszystko w imię 
Boga, siała dziką nienawiść przeciwko niewier- 
nym. Rzymska nienawiść do barbarów przero- 
dziła się w nienawiść do niekatolików. A niena- 
wiść do niewiernych zatopila Romę w bezdenne 
ciemnie barbarzyńców enropejskich , a bezsilue 
Bizancjum w falach nomadzkiej prawie nawałni- 
cy dzikich bord azjatyekich. Władza ta wojowała 
i drobiła siły Italii, lub albigeńskie rzezie spro- 
wadzała. Ona pchała Zachód na Wschód do mor- 
dów, aż z tego Wschodu parie fale obiły się o 
szczyty Himalaja i wielka nawała hord Mongo- 
łów i Tatarów zagrzmiała nad światem chrze- 
ściańskim w Europie. Przy takich wpływach spraw 
świata tego na władzę duchowną, gdy idea 
kalała się mordami magdeburskiemi, wojnami ni- 
derlandzkiemi i rzezią Św. Bartłomieja , pojawili 
się naczelnicy władzy duchownej tacy jak Ale- 
ksander II., Jalinsz II, itd. słowem nieróżniący się 
od władców Świeckicb. I niech Monde z Nowym 
rokiem głosi, że niema w historji przykładu 
zaborczości władzy duchownej, ależ od darowi- 
zny Pepina do granic, w jakich posiadłości papie- 
skie zastały dążności zjednoczenia Włoch, wiel- 
ka jest różnica. Gdy ludzkość raz wybiła się z 
więzów władzy despotycznej, wład:a duchowna 
mnsi również upaść, strącić rację swego bytu. 

Jeżeli nie w tych słowach , to w podobny 
sposób wypowiada autor swe zdavia. Bije on 
wszelkiemi dowodami na władzę dnchowną, o- 
twierając obszerne pole dla wolności myśli, i 
przebiega cały szereg dowodów, przemawiających 
za ostatecznym końcem błąkającej się teorji wła- 
dzy duchownej. Bogactwem faktów historycznych 
i rozumowaniem dzieło to wychodzi z rzędu nę- 
dznych broszor, codziennie się pojawiających, 1 
jest jakby wyrazem przekonań stronnictwa wol- 
nomyślicieli. Wstępuje ono i na arenę życia po: 
lityeznego. Do Ciała prawodawczego podano z 
Tours petycję, w której podpisanych 5.000 wy- 
znawców wolności myślenia, a na czele ich Luz- 
arches, były mer, proszą o zniesienie podatku dia 
wyznania, zktórem nie mają nie wspólnego. W pe- 
tycji tej Ho pac „6 „Taki, jak obecny porządek 
rzeczy zdolny wywołać nienawiść między obywa- 
telami w społeczeństwie, i nawet umniejszenie 
poszanowania U mas, nakłanianych nawet za ce- 
garstwa do zwyczajów starego rytuału przez księ- 
ży, których naczelnicy korzystając z braku et 
ków reklamacyjnych, stawią wyżej swój własny 
interes nad godność kościoła, a swe nietoleran- 
tne przekonanie wynoszą nad wolność myśli. Za- 
tem, jeśli wyznanie religijne jest rzeczą najbar- 
dziej godną poważania, to może to być tylko pod 
warunkiem, iżby nie było przymusowem, nakaza- 
nem w państwie, które jak nasze, oparta jest na 
wolności wyznań i ogólnej tolerancji wszelkiego 
rodzaju wiary.“ 

Tak przemawiają wyznawcy zasad wolności 
myśli i hałasują za odebraniem zapomóg , dawa- 


nych panującej religii z podatków. Wyznanie każ- 
de powinno samo przezsię ntrzymać swe ducho- 
wieństwo, powinno mieć prawo stanowienia, ilu 
duchownych potrzebuje. Żkąd mają innowiercy 
płacić podatek za wyznanie, im wrogie, codzien- 
nie z nimi walczące ? 

Dawniejsza walka o wolność snmienia robi 
dziś krok naprzód. Nie dość mieć w teorji wol- 
ność sumienia, potrzeba ją posiąść i w praktyce, 
a podatek, płacony na bogate nposażenie obęych 
wyznań i karmienie przez to podwójnego dneho- 
wieństwa, swego i obcego, jest zabytkiem despo- 
tyzmu duchownego. 

W stronnictwie wolności myśli zastanawia 
jedna niekonsekweneja, błąkająca się od czasów 
wielkiej rewolucji. Naquet m: p., popierający 
wolność absolutną łączenia się (union libre), które 
ma zastąpić rodzinę, podnoszący tak słusznie głos 
w obronie zbrodniarzy i wykazujący, że zbrodnia 
wcale jest co innego niż wielu mniema, że nie- 
ścinając warjatów, niepowinniśmy Ścinać j zbro- 
dniarzy, tak mówi o sprawach politycznych : „Nad- 
to niezależnie od przekonań wypowiedzianych, 
mówimy, że kara śmierci powinna być przyjętą 
w sprawach politycznych, ponieważ tam ona nie 
jest wcale w charakterze zwyczajnej kary nor- 
mainej, za jaką ją poczytnją, aie w charakterze 
oręża bojowego. Walczą z sobą razami gilotyny, 
jak biją się postrzałami armataiemi. Karą śmier- 
ci w sprawach politycznych i wojna, idą w pa- 
rze obok siebie. Dopokąd ludzkość nie będzie na 
tyle oświeconą, ażeby niepodobną uczynić wojnę, 
niema najmuiejszego powodu niszczyć rusztowania 
polityczne*. 

Jak to przypadkiem schodzą się z sobą Mu- 
rawiew i największy rewolucjonista francnzki! 

„Za swe dzieło Naquet został powołany przed 
Sąd za zamiar naruszenia spokoju społecznego. 
Wyrok jeszcze nie zapadł. W każdym razie je- 
dnak piękność stylu i siła argumentacji autora 
wielu pokona. Zamiast wyroków trybunalskich, 
lepiej byłoby przyczynić się do zwalczenia tych 
wad na polu nanki i dowodów roznmnych. 


Konstantynopol d. 3. stycznia. 

(Cz.) Jnż po wysłaniu wczorajszego mego 
listu otrzymałem dosłowne brzmienie mowy pa- 
na Bratiana, wygłoszonej w Bukareszcie dnia 
27. grudnia wobec kilku tysięcy wyborców. By- 
ły minister księcia Karola wypowiada w niej 
bez ogródek, że obowiązkiem Rumunii uzbroić 
się najpóźniej do dwudziestu dni; że cały kraj 
powinien przyczynić się materjalnie do postawie- 
nia narodowej armii na stopie wojennej — i 
dodaje, że prawosławna Rumania, otrzymawszy 
mało od Zachodu, powinna teraz, dla osiągnię: 
cia większych korzyści, zwrócić swe oczy na 
inne lady prawosławne, od których może się 
spodziewać pomocy i opieki. A więc nikt in- 
ny, tylko Moskwa jest ową opiekunką, do 
której wzdychają rumuńscy mężowie stann. Tak 
jasno mie wypowiedział jeszcze swych pan- 
alawistycznych „dążnosoi: żaden*z rumużskiels po- 
lityków. Uczynił to pierwszy Bratiano, ten sam, 
który za pośrednictwem jednego ze swych ko% 


'legów, oświadczył przed dwoma miesiącami w 


nocie, wystosowanej do Wys. Porty, że Ruma- 
nia zbroi się dlatego, iż. chee tem łatwiej 
strzedz tnreckich granic przed napadem bółgar- 
skich powstańców ! A kraj co na to? Lud ru- 
muński, pragnąc utrzymać swą narodowość inie- 
podległość, ma być niechętny moskiewskiej pro- 
pagandzie, ale zato jego szanowni przedstawi- 
ciele przyklaskują mowie.p. Bratiana, i jak z 
wiarogodnych donoszą źródeł, pragną go znów 
widzieć u steru rządu... Możecie sobie wyobrazić, 
jak przykre wrażenie zrobiła w naszych rządo- 
wych kołach ta panslawistyczua mowa. Minister 
spraw zagranicznych pragnął wysłać natychmiast 
notę do Bukaresztu, w której nadmieniając o gro- 
źbach Bratiana, byłby równocześnie zapytał do- 
radzców księcia Karola, jakie zuaczenie może 
mieć to nadzwyczajne zbrojenie się księstw Nad- 
dunajskich; ale po naradzeniu się z członkami ga- 
binetu i przedstawicielami mocarstw zachodnieb, 
odstąpił od swego zamiaru. W ogóle panuje tu 
przekonanie, że obok niezałatwionego sporu z 
Grecją, nie powinno się drażnić nieprzyjaciół na 
Północy, i że dopiero po uporaniu się z królem 
Jerzym można zająć się dopiero księciem Karo- 
lem. Tak więc wracam pomimo woli jeszcze raz 
do mego twierdzenia, że po pokojowem załatwie- 
niu kwestji grecko-tureckiej, (co jest rzeczą bardzo 
możebną, choć dość nieprowdopodobna), usłyszy- 
cie niezadłngo o sporze turecko-rumuńskim. 

Wszystkie nasze rezerwy powołano pod broń. 

Tesalia, zamieszkała prawie przez samych 
Greków, daje naszemu rządowi niemało do my- 
ślenia. Tysiące ajentów, nadesłanych z Ateu i 
Moskwy, przebiega kraj pod najrozmaitszemi po- 
staciami i przygotowuje mieszkańców do „rewolu- 
cji. Gubernator tej prowincji ebawiając się zbroj- 
nego powstania zażądał temi dniami posiłków, 
które mu ztąd posłano na statkach, mających w 
porcie Volo wysadzić żołnierzy na ląd. Agitacja 
w Tesalii wzmagać się będzie tak dlugo, dopó- 
ki Tnroja nie nkończy sprawy greckiej. Ludność 
heleńska nie zapomniała jeszcze o swych wal- 
kach o niepodległość. Jej patrjotyzm równał się 
nieraz heroizmowi starożytnych Spartauów. Że 
w Atenach i na prowincji naród myśli dziś tyl- 
ko o wojnie, dowodem okoliczność, że wszystko 
co karabin zdołne nosić, ofiaruje rządowi swe u- 
sługi. Listy, jakie tntejsi kopcy otrzymują z gre- 
ckiej stolicy, zapewniają, że w razie potrzeby 
król Jerzy będzie mógł nawet rozporządzać stu- 
tysięczną armią. Wielkie to wysilenie na kraj, 
liczący mało co więcej nad jeden milion ludno- 
ści. Prócz dzieci, kobiet i starców, zresztą wszy- 
scy pragną walczyć w obronie narodowej spra- 
wy. Za złe ım tego brać nie można, bo przecież 
każdy dąży do niepodległości i wielkości. Turcy 
mają pod swem panowaniem niemało jeszcze 
Greków — a Grecja w dzisiejszych swych gra- 
nieach istnieć nie może. Nie jest to zdrowe kró- 
lestwo, ale chora monarchia, która dla zdrowia 
potrzebuje szerszej przestrzeni. 

Z Syry nadeszła wiadomość, że wszyscy po- 
wstańcy kandyjscy poddali się już snłtańskiemu 
rządowi. Warunki, pod jąkiemi kapitalowali, są 


dla nich bardzo przystępne, bo nietylko Tureja 
daje im zupełną amnestiję, lecz nawet zagrani- 
eznym ochoinikom zwraca broń w chwili, gdy 
wsiadają na statki, aby opuścić wyspę. Wypad- 
ków podobnej łagodności nie wiele znajdzie w 
rocznikach tureckiej monarchii. Od czasu bloka- 
dy statku „Enosis* w porcie syrajskim, upadek 
powstania na Kandji był niemał zadecydowanym. 
Gdyby nie ciągłe posiłki, jakie powstańcy otrzy- 
mywali z Grecji, wyspa byłaby jaż oddawna spo- 
kojną. Po odjęciu posiłków Kandjoci njrzeli przed 
sobą nietylko Turków, ale straszniejszych je- 
szeze nieprzyjaciół — brak zasobów wojennych, 
odzienia i żywności. Zimno i giód łamią najbi- 
tniejsze szeregi. Uspokojenie Kandji jest dla Wy- 
sokiej Porty bardzo pomyślnym wypadkiem, gdyż 
usunął się główny powód, który doprowadził aż 
do zerwania stosunków z Grecją. Jeśli więc rząd 
nasz dba w rzeczy samej o utrzymanie €uropej- 
skiego pokoju, to na konferencji będzie mógł 
łatwo pogodzić się z swoją rywalką. 

Petersburgskie telegramy zaprzeczyły, aby 
rząd carski miał był pozwolić greckim okrętom 
zasłaniania się moskiewską banderą. Zaprze- 
czenie to wymaga zaprzeczenia 2 mojej strony. W 
chwili zerwania stosanków z Grecją wielu kup- 
ców heleńskich udało się do jenerała Ignatie- 
wa z prośbą, aby mocarstwo, które on przed- 
stawia, zechciało ich wziąść w swą opiekę. Am. 
basador carski nie chcąc skompromitować na 
samym wstępie carskiej polityki na Wschodzie, 
podstawił kupców moskiewskich, którzy kupili 
naraz około 300 greckich okrętów. Odtąd zaku- 
pione statki mogły już nosić moskiewską ban- 
derę. Wysoka Porta przekonawszy się jednak, 
że kupno to nie było rzeczywiste, lecz zmyślo- 
ne, zaprotestowała przeciw temu postępowaniu. 
Wówczas io jenerał Ignatiew widząc się między 
Scyllą a Charybdą, zażądał instrakcji z Petersbur- 
ga, na co ks. Gorczaków odpowiedział, że na razie 
wypada odstąpić od pierwotnego zamiaru. Taki 
jest faktyczny przebieg tej ważnej sprawy. 

Bółgarzy przyjęli bardzo dobrze wiadomość 
o mającym się utworzyć bólgarskim patrjarcha- 
cie. Źdaje się, że na godność tę będzie najpra- 
wdopodobniej wyniesionym ich biskup Durati, 
szczyczący się między swymi ziomkami wielką 
popularnością. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Ministerjam spraw we- 
wnętrznyeh miało postanowić znieść dotychcza8o- 
wą instytucję koncepistów miuisterjalnych, a na 
ich miejsce mają być powoływani do wykony- 
wania słażby koncepistów ministerjalnych kon- 
cepiści przy namiestnictwach krajowych — €0 
dwa lata po 12. Po dwóch latach praktyki w mi- 
nisterjum powrócą znown na prowincję, a na 
ich miejsce powołanych zostanie nowych 12. 

W ezwartek dnia 7. b. m. zrobił wizytę 
fraucuzkiemu ambasadorowi we Wiednin, ka. 
Grammontowi prezydent ministerstwa węgierskiego 
hr. Audrassy. W godzinę potem zaprosił obu ich, 
ij. ks. Grammonta i hr. Andrassego br. Beust do sie- 
bie, gdzie dość dłago konferowano. O czem by- 
ia tam mowa, niewiadomo, Przedwczoraj odwi- 
dził ks. Grammonta węgierski minister finansów , 
br. Lonyay. i 

Zwycięztwo deakistów przy zbliżających się 
wyborach do sejmu węgierskiego jest niemal jnż 
pewną rzeczą. Gdyby jeduak Koszut zdecydo- 
wał się przybyć do Węgier, to mocno popsułby 
szyki deakistom urokiem, jaki ciągle jeszcze wy- 
wiera na iud madiarski jego imię, i porywającą 
potęgą swej wymowy. 

„ Obradującej w Zagrzebiu bańskiej konferen- 
cji rozdano plan organizacji kraju następującej 0- 
snowy: Ban i naczeluicy trzech Wydziałów ad- 
ministracyjnych są odpowiedzialni sejmowi. Ad- 
ministracja kraju dzieli się na następujące trzy 
działy : polityczuo-inansowy, wyzuań i oświaty, 
i prawniczy. Na czele każdego działu będzie 
stał sekretarz stanu z pensją 6.000 złr. rocznie. 
Cały pian obejmuje 25 paragrafów, w których o 
ile możności jak najdokładniej określony jest Za- 
kres kompetencji wszystkich władz. Wszystkie 
rozporządzenia królewskie mają być kontrasy- 
gnowane przez krajowego sekretarza stanu, ad- 
ministracja ma być bezwarunkowo oddzieloną od 
sądownictwa, a władze municypalne mają być 
odpowiednio zreorganizowane. 

Plan ten wypracowała ściślejsza komisja, u- 
ny tale w tym celn z łona konferencji wy38- 

zona. 


Moskwa. Moskiewskie gazety cieszą się z 
przyjazdu władzcy czarnogórskiego do Peters- 
bnrga tem więcej, że książę Mikołaj, jak wiado- 
mo, dotąd opierał swe nadzieje bardziej na Fran- 
cji i Austcji, aniżeli na Moskwie. Przyjazd jego 
teraźniejszy do stolicy carów, nważany jest jako 
zupełne oddanie się pod ich opiekę. „Chociaż 
Moskwa w obecnych okolicznościach, powiada 
Gotos, nie jest w stanie wystąpić z czynną po- 
mocą dla ludów słowiańskich, jednakże podróż 
ta nie zostanie bez korzyści dia Czarnogóry, 
albowiem ks. Mikołaj będzie mógł osobiście prze- 
konać się o prawdziwych zamiarach naszego 
rządn, które na Zachodzie starają się zawsze 
wystawić w jak najfałszywszem świetle. "tamy 
zupełną nadzieję, że ks. Mikołaj wywiezie ztąd 
mocne przekonanie, iż Moskwa jest jedynem pań- 
stwem w Europie, szczerze dążącem do oswobo- 
dzenia swych współwyznawców 0% Jarzmą nie- 
wiernych.* Oczywiście, by je potem gnębić i prze- 
rabiać na Moskali. O tem mie wątpimy. 

Warszawski korespondent gazety Ustsee-Ztg. 
w swej korespondencji z 28. grudnia r. z. po- 
daje, iż w ciągn ostatnich trzech lat liczba mo- 
skiewskich obywateli na Białej Rnsi powiększyła 
się o 268 głów, a liczba „polskich o tyleż się 
zmniejszyła, tak, że obecnie wszystkich obywa- 
teli polskich jest tam 3808, a moskiewskich 923. 
Przestrzeń ziemi, zajętej pod nprawę, wynosi 0- 
koło 15 milionów desiatin, (prawie milion włók 
polskich), z których w posiadania Polaków 
5,800.000, cztery miliony należą do chłopów, a 


reszta stanowi własność obywateli i rządu mo- 
skiewskiego. 

Mosk, Wied. przytaczając treść nowej broszury 
pana Overbecka, zawiadamiają, że ci z wyznaw- 
ców anglikańskiego kościoła, którzy dążą do 
zjednoczenia wiary anglikańskiej ze wschodnią, 
zgadzają się na wszystkie dogmata kościoła pra- 
wosławnego, żądając tylko, by im było zosta- 
wiony ich sposób odprawiania mszy, hierarchia 
it. d., jednem słowem to, co się tycze zewnę” 
trznych form. W takim to duchu, powiadają da- 
lej Mosk. Wied., podaną została prośba pragną- 
cycłt złączenia d»: synodu petersburgskiego. Ory- 

ina} tej prosby znajduje się w Londynie, w re- 
cji czasopisma Orthodox catholic Rewiew. Kopie 
zostały wydrukowane w znacznej ilości, a na 
każdym arkuszu kopii zostawiono miejsce na 
sto podpisów. Dosłowuy przekład tej prośby na 
język moskiewski już od kiiku miesięcy odesła- 
ny został do Petersburgu, a greckie tłumaczenie 
do Konstantynopola. Podpisywanie się nie ustaje, 
i każde 1Q arkąszy t. ), 1000 podpisów natych- 
miast bywa odsyłane do Petersburga. Prośba 
jest wystóśówaną na imię synodu moskiewskie- 
go z tej przyczyny, że Moskwa, jako pośredni- 
cska między Wschodem a Zachodem, więcej jak 
kto inny zdolną jest pojąć i ocenić, znaczenie 
starań ku zjednoczeniu kościołów. Dla nas dro- 
ga do , Konstantynopola, wyrażają się zwolennicy 
przyłączenia sie do prawosławia, idzie przez Pe- 
tersbhrg; tym sposobem prędzej trafimy do eelu, 
aniżeli udając sie wprost do patrjarchy greckiego. 
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— Wypadki „miejscowe. Dymisjonowany kapitan 
z pułku br! Kelnera G. stłukł d. 6. b. m. wieczór w 
kawiarni szybe wartości 4 złr. i niezapłagiwszy szkody, 
odazedł. Dia sprawdzenia wypadkn, posłano do niego 
wachwana. Gdy ten wszedł do pokoju, G. dał ognia 
z rewolweru, 00 usłyszawszy człowiek, który wachma- 
na przyprowadził, wszedł także do pomieszkania G., 
ten zaś powtórnie zmierzył do niego i groził, że go 
zabije. Wachman jednak przy pomocy dwóch policjan- 
tów zdołał Q. rozdroić i aresztował go. 

— (AW) Z pod okopiska. Dnia 7. b. m. powraca- 
łem da dom mie późno, ba zaledwie około 9. wieczór 
ulicą, wiodącą pod okopisko obok browaru Domsa. Z 
zaułka kuwaków obok bramy tegoż browaru wysuwa 
się nagie jakiś człowiek, który pijackim głosem zapy- 
tuje mię o godzinę, i równoczełuie chwyta za połę me- 
go paltotn. Kilka uderzeń laską po grabiecie raesimiesz- 
ka wystarczyło, ażeby oswobodzić połę, A co się dalej 
stało, nie wiem, gdyż oo tchu pobiegłem w górę ku 
ulicy lawalidów, itylko usłyszałem za sobą przenikliwy 
świst. Mieszkańcy tej nliczki przyświadczą, jak by się 
tam zdało jedzcze ze 2 latarń i straż noona. Także i 
ulicska, wiodgoa od św. Anny ku Iuwalidom, jest wie- 
czorem bardzo niebezpieczna, i należałoby zwrócić na 
niş uwagę organów bezpieczeństwa pnblicznego. 

— forde nagród , stu: 
com saicaskańców miasta Lwowa. (Dokończenie. ) 

tą nagrodę 15 złr. wal. austr. otrzymała 

Gargasiewiczowa Teresa, Urodzona we 
Lwówib'w r. 1810, religii r. k., wstąpiła w służbę Domi- 
nika I Marji Sokołowskich, właścicieli realności pod 
1. 394%, według książeczki słażbowej w roku 1838; po 
śmierci służbodawey została u tegoż wdowy, a gdy i 
ta z tego świata zessłś, Rie Opuściła sierot; służy więc 
u tej samej rodziny przez at 30, s według poświadcze- 
nia córki i brata z tej rodziny pozostałych, znacznie dłu- 
tej. W przeciągu tak długich lat i zmiany stosunków 
tej familii niezmienną była w swej gorliwości, pilności, 
rzetelności i przywiązaniu do sierót swoich służbodaw- 
ców, których podczas słabości z poświęceniem obsługi- 

wała, i wypielegnowała sześcioro ich dzieci, 

7mś nagrodę 15 złr. wal. austr. 
Bachta Wawrzynioo, urodzony w Birówce ob- 
wodu jasielskiego w r. 1806, religii ra. kat., służy u p. 
Januarego, Skąrzyńskiego, dyrektora kancelarji W.ydzia- 


ła krajowego pod l. 615%, od 7. grudnia 1839, a satem: 


29 lat i 1 miesiąc. Przeż cały przeciąg służby vkazsł 
się swemu służbodawcy wiernym, domu pilnującym, us 
trzymującym w porządku pdmieszkśńie, tudzież powie- 
rzone MO rzeczy, obsłagującym zręcznie i ophoczo nie- 
tylko zdrowego, lecz takte w czable wydarzających się 
słabości, i to z podwójng troskliwaścią dzibń i doB przy 
słabym czuwsjąc, wreszcie trzeźwy 1 posłuszny. 
8mą nagrodę 15 złr. wal. austr. 

Komarzyńska Anna, urodzona w Tyśmienicy 
powiatu tłumackiego W r. 1794, religii rz. kat., służyła 
od reką 1839 u p. Franciszka Marką we Lwowie, na- 
stępnie w Stanisławowie, dokąd jąko prezes tamtejsze- 
go o. k. sąłu obwodowego się przeniósł; po jego śmierci 
została w służbie u tegoż wdowy, z którą w r. 1864 
do Lwowa wróciłaj u niej pod'l. 324 m. dotąd zoatsje: 
Przez cały priwcigk tej Z9cioletniej służby Odznaczała 
się piżywiązaniem do swoich służbodawoów, prócz tego 
wiernością, pilnością i trzeżwością. 

Stą nagrodę 15 złr. wal. anstr. 

Hohoruczka Katarzyna, urodzona w Czer- 
niowcach w r. 1829, obrz. gr. kat., zostaje w służbie od 
1. stycznia 1840 u p. Jakuba Wagnera, pens. sekretarza 
ok. namiestnictwa, pod |. 740%/,, Przybyła zaś z jego 
familig do Lwowa, gdzie od 28. maja 1864 nieprzerwa- 
nie zostaje; służy więc u tego samego służbodawey 29 
lat. Pp. Wagnerowie chwalą bardzo jej wierność, nad- 
zwyozajng pilność, zręczność w robocie, WZOTowĄ trzeż- 
wość, nieposzlakowaną moralność, oszczędność i zami- 
łowanie w porządku i troskliwość w pielęgnowaniu w 
ałabościach służbodawców i ich krewnych. 

10t nagrodę 15 złr. w. a. 

Kutreba Wojciech, urodzony w Tenozylie, 
powiatu myślenickiego, w roko, 1799, religii ra. kat., 
służy n p. Marji Trinkani, wdowy po radzcy c. k. sądu 
krajowego pod l. 293 m., od 16. maja 1840, a zatem 28 
łat i 7 miesięcy. Pońwiadozona jest jego niezachwiana 
wierność, wielka pilność i niezmienna trzeźwość. Pa- 
nią swoję, od lat kilkunastu przez wiek i cierpienia f- 
zycćsne niemocą złożony, pielęgnuje z wielką wytrwa- 
łościę i prawdriwem poświęceniem; jest przytem gospo- 
dary i Oszczędny. 

1lltą nagrodę 16 złr. w. a. 

Augustyn Antoni, urodzony w Golcowy gb- 
wodu sanockiego w rokn 1824, religii rz. kat., służy u 
ka. infułata i proboszcza kapitały ormiańskiej, Kajetana 
Maramoresza pod l. 108 m. od roku 1841, a zatem przes 


1 GAZETA 'NARÓDOÓW A z dnia 40. Stycznia 1860. 


27 lat; zachowuje sig przykładnie, w ałabościach sła- 
żbodawey troskliwie, a podczas pożaru sgsiedniego domu 
p. Gótza był bardzo czynnym w ocaleniu kościoła i ka- 
pituły; nakoniec 

12ta nagrodę, 15 .złr.. w. a. ; 

Wieczorek Marja, urodzona w Podboroach, 
powiati winnickiego, w roku 1818, religii rz. kat., służy 
od 25 lat u p. Jana Bobownika, pens. profesora szkół 
normalnych pod 1. 104%4. Przez cały czas służby za- 
chowała się bogobojnie, wiernie, pilnie, trzeźwo, OBZCZĘ- 
dnie i z zamilowaniem porządku. Podozas pamiętnego 
pożaru w roku 1848, który ogarnął mieszkanie służbo- 
dawcy w gmachu szkołnym, uratowała dzielng pomocą 
większą część mienia jego od zguby: w roku 1855 cór- 
kę służbodawcy, w skutek wypadnięcia z powozu skale- 
czong i w cudzym domu złożona, przez kilka tygodni 
dzień i noc troskliwie pielęgnowała. 

Po rozdaniu nagród przemówił pan naddyrektor dr. 
Tarnowiecki do obdarzonych w tych słowach: 

„Dyrekcja żałuje, że nie jest w stanie hojniejszemi 
nagrodami okazać uznania waszych zasług; wszakże naj- 
większą dla was nagrodą pozostanie przekonanie wasze, 
Żeście sumiennie i z poświęceniem pełnili wasze obo- 
wigzki, — największą chlubg, że przyświecać będziecie 
drugim waszym przykładem! * 

Redakcja ze swej strony nie może pominąć tej a- 
wagi, że gdy kasa oszczędności przez poświęcenie z 
majątku własnego sumy 4000 złr. na fundusz żelazny 
tak dobroczynnej instytucji zrobiła pierwszy krok, a 
prowizja od tego kapitału, wynosząca za rok upiyniony 
200 zir., wystarczyła na obdzielenie nagrodami tylko 12 
sług z liczby 48, które się O nie ubiegały, kraj nasz 
powinienby także przyłożyć się do tego funduszu, aby 
większą liczbę sług godnych módz nagrodami obdzielać. 
Zdaniem naszem najodpowiedniej byłoby składać kasie 
oszczędności dary nie na wzmożenia samego kapitału, 
czyłi funduszu wieczystego, ale na powiększenie sumy 
prowizyjnej, z której kasa obdziela sługi. — Według 
regulaminu tej instytucji, przez namiestoictwo zatwier- 
dzonego, obdzielenie to odbywa mię raz na rok w je- 
dnym z dni między świętami Bożego narodzenia a 
Trzech króli. 

— Walne zgromadzenie Towarzystwa przyja- 
ciól śpiewu. We wtorek d. 12. b. m. o godzinie 7. 
wieczorem odbędzie się w sali Towarzystwa przyjaciół 
śpiewu walne zgromadzenie, na które dyrekcja tegoż 
Towarzystwa zaprasza wszystkich swoich członków i 
miłośników śpiewu. 


41=— W sprawie Stowarzyszenia prywatnych ofi- 
cjalistów. Na delegata do Rady nadzorezej z powia- 
tów Rzeszów i Kolbuszowa został wybrany Henryk 
Christiani Grabiński, właściciel dóbr w Przebyszówce. 

— Z Wieliezki otrzymał Czas od umyślnie tamże 
wysłanego swego spółpracownika sprawozdanie, według 
którego udzielamy czytelnikom naszym opis dzisiej- 
szego atann kopalń: 

Wiadomo, że po nieszczęśliwej próbie zatamowa- 
nia wody w chodnikn za pomocg trzech morów, zanie- 
chano przez niejaki czas wszelkich robót około opano- 
wania groźnego żywiołu, a zaniechano głównie dlatego, 
ponieważ z jednej strony wszelkie środki zaradcze oka 
zały Bię bezakutecznemi, z drugiej zaś gwałtowny przy- 
pływ wody, który lada dzień zagrażał zalewem szybu 
Franciszka Józefa i miejsca zkąd woda wybucha, unie- 
możebnił dalsze plany. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
| woda w pierwszym okresie wybuchu tj. od 19. do 30. 
listopada wznosiła się w całym dolnym horyzoncię, do- 
kąd ją sprowadzano, o 2 sążnie na dobę, w drogim zaś 
okresie tj. od 1. do 12. grudnia tylko o 3 stoby na do- 
bę, a od 13. grudnia do dziś dnia już tylko o 4 cale na 
dobę. Zdaniem naszem, nie pochodzi zjawisko to z tej 
przyczyny, jakoby źródło się wyczerpywało, lecz raczej 
ztąd, że woda napotykając w samym chodniku na ogro- 
mne zapory, o których poniżej, tem samem traci nA 
Bwej sile 1 ilości, a oprócz tego dostawszy się wzdłuż 
rynien do dolnego horyzontn, tamże w miarę wznosze- 
nia coraz większe i szersze ma przestrzenie do zapeł- 
nienia; przypuszczamy bowiem, że ilość wody, tryska- 
jacej ze źródła, do dziś dnia zmiany nie doznała. 

Bądź co bądź, sam fakt, że woda się na całej prze- 
«strzeni tak powoli wznosi, spowodował przełożonego ko- 
palni, p. radcę wyższego Leo jeszeze na dniu 21. gru- 
dnia do zwrócenia uwagi, że należałoby korzystać z tego 
Stanu rzeczy, i podjąć napowrót roboty koło zatamo- 


| wanja wody, na co ministerstwo skarbu, które kiero- 


wniotwo całej tej sprawy wzięło w swe. ręce, w dro- 
dze telegraqconej zezwoliło. Dnia 25. grudnia przybył 
do Wieliczki radzcą miniaterjalny baron Hi ng enau, 
jeden z najzdolniejszych ; najgorliwszych urzędników, 
wysłany przez ministra skarbn dr. Bre stl a, z pole- 
ceniem, aby pozostał na miejsen, dopóki go nie od- 
wołają, 


snego poglądu, objął więc od tygodnie naczelne kiero- 
wnictwo robót celem zatamowania wody. 

W dwóch kierunkach prowadzą się roboty wspo-. 
mnione, to jest co do ustawiania pomp i dostania sie 
do samego żródła. Radzca Hingenau słusznie bowiem 
wychodzi z tego stanowiska, że niezatamowanie źródła 
mogłoby w najlepszym wypadku narazić kopalnie na 
ciągłe pompowanie, a jak już nadmieniliśmy, wolne 
podnoszenie się wody umożebnia roboty w chodniku. 

Co się tyczy pomp, to obecnie już dwie małe do- 
bywają trzecią część wody przybywajgcej, za dwa ty- 
godnie ma staBąć trzecia, a za 6 tygodni czwarta pom- 
pa o Bile 250 koni; jeżeli wszystkie te pompy rzeczy- 
wiście staną, a przypływ wody się nie powiększy, na- 
tenczas zdołają one najmniej podwójną ilość wody 
przypływającej dobywać. W tem miejscu wspomnimy, 
że nieustające dnie słotne są obecnie wielką przeszkodą 
w murowanin fundamentów pod machiny parowe, 

Zanim opiszemy to, co w samym chodniku „Klo- 
ski“ się dzieje, nadmienić nam wypada, że radzca ba- 
ron Hingenan podjął plań, któryśmy od początku w 
dzienniku naszym gorąco popierali, tj. przekopania się 
z chodnika, położonego niemal prostopadle nad żródłem, 
aż do tegoż. Odległość z jednego choduika do drugie- 
go wynosi 35 sążni wysokości, a nadto jeszcze kilka 
Sążni wpoprzek, radzoa Hingenan nakazał więc rospo“ 
cząć kopanie od razu wpoprzek tak, że łączną odległość 
do żródła można liczyć na 40 sążni. Nad przekopaniem 
pokładów w tem miejscn pracuje już od kilku dni dzie- 
więcin robotników, dziennie tj. po trzech, którzy się co 
ośm godzin odmiezisją, ponieważ więcej jak trzech lu- 
dzi w tem miejscu zmieścić się nie może. Robota ta 
potrwa kilka miesięcy. Przechodzimy do opisu chodni- 
ka „Kloski.“ 

Droga, którędy Bię obeenie do kręgu przedosta- 
tniego, w którym leży chodnik „Kloski*, ostać mežna 


Baron Hingenau, zuający rozmaite kopalnie z.wła- ' 


aie jest rak wygodną jak to dotychczas było. Dawniej 


QI 


jest tego zdania, że niebezpieczeństwo minie dopiero pO 


spuszczane się szybem Franciszka Józefa aż do SMMÓgO | wypompowaniu wody i zatamowaniu Źródła. 


miejsca, wylewem wody dotkniętego, lecz wskutek spu- 
stoszeń. jakie woda w chwiejnych, bo na Bolnych tylko 
kasztach opartych podstawach szybu Franciszka Józefa 
porobiła, dalsze spuszczanie Bię na Bam dół połączone 
jest z niebezpieczeństwem, gdyż ziemia tam oo chwila 
przez wodę wypłukaną być może. 

Spuściliśmy się wiec szybem Franciszka Józefa 
ai do czwartego kręgu, zwanego „Niebieskim“, gdzie 
się znajduje między innemi prześliczay dworzec kolei 
żelaanej. Ztąd niemały i dość uciązłiwy trzeba od- 
być spacer do kregu piątego, czyli „Rittingera', a na- 
stępnie do kręgu szóstego „Dom austrjacki* , gdzie 
właśnie w pobliżu szyba Franciszka Józefa leży kory- 
tarz „Kloski.“ 

Po drodze już w samym kręgu „Dom austrjacki* 
słychać zdąla szum i łoskot wody, spadającej z rynny 
do ebszernej komory „Leitnera*, dokąd ją sprowadzają 
dla zapełnienia rozległych tych przestrzeni. 

"W komorze graniczącej z chodnikiem „Kloski“ pa- 
naje znowu ten sam ruch, z jakim spotkaliśmy sie tam- 
że za pierwszych odwidzin naszych. Owe trzy tamy czyli 
mary, wystawione w chodniku „Kloski“, z których 80- 
bie tyle obiecywano, dziś już zupełnie zbursone, pozo- 
stawiły tylko ślady po sobie w fundamentach, których 
nie naruszono, ponieważ robotom wcale nie przeszka- 
dzają. Mury te były więc zupełnie niepotrzebne a smn- 
tne doświadczenie nauczyło, że postawienie tych murów 
i chwilowe zamknięcie wody w chodniku niezwykłe spo- 
wodowało spustoszenia. 

„Dla niegórnika widok chodnika Kloski jest nie- 
co przerażający“ — rzekł baron Hingenau, kiedy mu 
oświadczyliśmy zamiar zwidzenia wnętrza tego oho- 
dnika, a przekonaliśmy sie, że słowa te nie były prze- 
sadzone. 

Woda w ciggu kilkagodzinnego zamknięcia, zanim 
podmyła mury, rozsadziła cały chodnik w literalnem 
tego słowa znaczeniu; pozrywała belki, na których ścia- 
ny chodnika były oparte, unosiła z sobą całe odłamy 
tak z powały jak z ścian pobocznych, porobiła dalekie 
rysy w ścianach i zapełniała całe swe koryto temi od- 
łamami jak niemniej piaskiem, który z sobą nosiła, tak, 
że w niektórych miejscach chodnika potworzyły się całe 
barykady z piasku i rozmaitego namała, tu i owdzie 
objętości kilkn sążni. 

Było to więc przedsięwzięcie niemałe, dostać się 
po zburzeniu tam do chodnika tego, oczyszczać go, pod- 
pierać ściany i powoli ię posuwać aż do źródła, bo 
zapominać także nie trzeba, że z powodu wywiązu- 
jgeych sie tam gazów, przystgp do wnętrza chodnika 
zdawał się być niemożebnym, tak dla zabijającej atmo- 
sfery, jak. niemniej dlatego, że światło w pewnem od- 
daleniu gasło. 

Za pomocą machin, sprowadzonych z kopalni w 
Przybramie, wpuszczają ciągle świeże powietrze do oho- 
dnika, które przynajmniej po oagsei znosi zabójczy 
wpływ gazów i umożebuia palenie się lamp i kagańsów. 

Zwidziliśmy całą przestrzeń chodnika, dotąd oczy- 
szczoną i podparta belkami, a wohodząc tam. trudno się 
w pierwszej chwili zorjentować, gdyż chodnik jest tak 
ciasny, iż ani wyprostować się tam nie można: O ile 
jednak przy świetle kagańców i lnmp naftowych dostrzedz 
mogliśmy, część chodnika, którąśmy przebyli, jnż zró- 
wnang i podpartg jest, aby zapobiedz zawalenia się ścian 
i zapewnić robotnikom odwrót w razie nieszczęścia. Pia- 
sek i muł wydobyty sprowadzają po części do dzieła 
„Wolskie“, znajdującego się w środku chodnika, po'czę- 
ści do komor w pobliża pieca „Kioski“ położonych, po 
części zać zapełniają nim rysy, przez wodę porobione. 

W ten sposób utorowano sobie drugę w chodniku. 
Kloski aż do 46 sgżni, a wiadomo, śe cała przestrzeń 
Klosków wynosi 126 sążni; pozostaje zatem jeszcze 80 
BąŻni do przebycia, aby się dostać do samego żródła. 

Z postępem robót w chodnika ujmuję wodę w ryn- 
nę, lubo w niektórych miejscach chwilami wystepuje z 
rynny i zalewa podłoge chodnika, tworząc nieprzebyte 
błoto. Doszedłszy do miejaca, jeszoze nieoczyszczonego 
i podpartego, mieliśmy widok gwałtownej kaskady gdzieś 
w dzikiem ustroniu gór alpejskich, Naokoło, jak da- 
leko warok tylko sięga, wiszą odłamy soli i kamienia, 
które co chwila zerwaniem się zagrażają, a Z wyżyny, 
utworzonej przez piasek i namał, woda z wielkim ło- 
skotem spada w kilku odnogach, torując sobie droge 
do podpartej już części obodnika, gdzie ją ciągle w ryn- 
nę ujmują. Widząc te spnatoszenia, sprawione przez wo* 
dę w samym chodniki mimowolnie ‘pomyśleć trzeba o 
Spustoszeniach, jakie prawdopodobnie i w dolnym kręgu 
nastapi musiały. 


Dotychczasowe roboty około uprzątnięcia namułu z 
Opróżnionej już przestrzeni, trwały przeszło dwa tygo- 
dnie, cezyszczenie więc reszty chodnika zapewne jeszcze 
dwa miesiące potrwa; w odległości 30 lub 40 sążni od 
źródła zamierzają w glince, wolnej od soli, wybudować 
tamy, bo dotychczasowe murowanie w solnych pokła- 
dach glinkowatych, s solą pumięszanych, nie mogło ro- 
kować trwałości. Podług raportów, przesyłanych przęz 
dawniejsze komisje do Wiednia, w odległości 40 sażni 
od żródła ściany chodnika sa ezysto glinkowate; tym- 
czasem pokazało się, że odłamek z 113go sążnia jesz- 
Cze sól zawiera, a dopiero z 120go sşżnia zupełnie jest 
wolny od Boli; dopiero więc w tej odległości myśleć 
można o wystawieniu tam. 

Robót w chodniku zawsze nadzoruje jeden z urzęd- 
ników salinarnych, technicznie wykształconych; zastali- 

my tam właśnie p Ant. Strzelbiekiego, który od 
pierwszej chwili katastrofy w Wieliczce niezmordowang 
rozwija czygność. Tutaj nadmieniamy, że uwaga nasza 
to do górników, zajętych przekopanięm się do żródła, 
da się także zastosować do robotników, pracujących w 
chodniku Kloski po 8 godzin dziennie, czyli raczej po 
10 godzin. bo doliczyć należy 2 godziny na drogę z mia- 
Bta na dół i napowrót; powtarzamy, że i tym robotni- 
ikom należałoby zmniejszyć ilość godztn, bo wystawieni 
na wyziewy w tak ciasnym chodnika, nie mogę przez 8 
godzin pracować z równą gorliwością, jak tego wyma- 
ga zarząd salin'; od szybkiego postępu robót zależy 
przecież ocalenie kopalni, a zatem kosztów tu szczedzió 
nie trzeba. i 

Skreśliliśmy chwilowy stan rzeczy w salinach, obe- 
cna sytuacja kopalni w Wieliczce przypomina nam u- 
porczywą i kosztowną bardzo chorobę z prawdopodo- 
bieństwem wyleczenia. Niebezpisczeństwo na chwiig nie 
minęło, lubo w tej chwili aai salinom, ani miastu nie 
zagraża, jak to orzekła komisja techniczna, wysłana do 
Wieliczki na żądanie Rady miejskiej tamecznej. Czy 
roboty w chodniku uwieńczone zostaną skutkiem po- 
myślnym — tego nikt przewidzieć nie może. Knmisja 
„techniczna w ogłeszonem sprawozdania swojem również 


Prodakcja soli żadnej nie doznaje przeszkody. 


— (N. G.) Przemyśl d. 7. stycznia. Zapewne zdzi- 
wi was tọ wielce, że z grodu naszego same tylko we- 
sołe wieści was dochodzą, ale u nas jak zwykle tak i 
teraz „choć bieda, to hoc!“ — Ostatnia wiadomość Z 
Przemyślą donosiła wam o balu, na dniu 25, listopada 
r. z. odbytym, a ja i teraz znów o balu donoszę. Zila- 
wałoby się, że San jest Jordanem, s my Żyjemy na do- 
linie Jozafata, gdzie miód i mleko płyną Strum! eniami, 
ale to wszystko nieprawda. Ów Przemyśl, jak Big osta- 
toia wyżwspomniona korespondencja wyraża, przez 
lichwiarzy i spekulantów cudzoziemców wyzyskany i 
zbiedzony, hula do upadłego. Ale cel uświęca środki, a 
my w Przemyślu chwytamy się środków choćby już naj” 
bardziej zużytych, i co gdzieindziej juź dawno zastarza- 
ło, u naa jest jeszcze bardzo nowem. 

Hulaliśómy już dla nieszczęśliwych wszelkiego ro" 
dzsju, dla powodzią dotkniętych i dla pogorzelców; 
wozoraj d. 6. stycznia hulaliśmy dla głodnych i wsty- 
dliwych ubogich. 

Owa aędza przemyska wywołała zawiązanie się To- 
warzystwa dam dobroczynności pod godłem św. Win- 
centego a Paulo, z którego atoli dotąd tylko kilku wy- 
branych, zresztą dosyć zamożnych, korzystać potrafiło. 

Otóż Stowarzyszenie to przybrawsty za reżyszerów 
kilku © i młodych, bardzo młodych panów, któ- 
rzy ak „ROwej ustawy wojskowej o rok wcześniej, 
niż dotychekaa bywało, wstępują w życie publiczne, 0- 
rządziło dāia wezorajszego bal w lokalnościach dworca 
kolei żalazgoj — kiedy podróżni na peronie w deszczu 
przechadzać głą musieli, bo cel dobroczynny tej Ofszy 
od nich wyszęgał. i 

Bawiona pig doskonale — i oel osiągnięty ! Usuneli 
się wprawdęję od ndziału pp. urzędnicy kolei, gdyż je- 
dna z paź, ifycygujących rzeczonem Stowarzyszeniem i 
bałem, przeżyje cównouprawnieniem języków w austja- 
ckiej Galigjj, młępotrafla, jak się tłómaczyła, ze wzglę- 


dów famiti odmówić jednemu z pp. oficerów kie- 
rowniotwa $ejoów w jezyku niemieckim, chociaż tenże 
dosyć dobrgę pe polsku się wyraża, a urzędnicy naszej 
stacji kolęł poloneza, ani mazora po niemiecku tań- 


czyć nie cheie Aimo tego bawiono się doskonale i bal 
się udał, 

Mieliśmy $akże i loterje fantowa; fanty piekne i 
bogate, akome PP mówić, a losy po 20 centów; co zaś 
dla mas 'majęgrzystniejsze, to morał i nowy dowód o 
sprawiedliwości pałej i o prawdziwości sentencji, iż po 
dobrym ucty nagroda niebawem nastąpi: pp. ko- 
mitetowym, Kktórky najbardziej koło balu i niektórych 
przedsiębioregyń tegoż się krzątali, przypadły najładniej- 
sze i najbogafeze wygrane, a my świeccy, nieprotego- 
wani przes św. Wincentego, wyszliśmy z gołemi ręka- 
mi, a w najlepszym razie z wyszczerbionemi filiżanka- 
mi z najprawdziwazei porcelany z Głlińska ! 

O osysńych dochodach balu i loterji tej nic jeszcze 
nie wiemy; zapewne komitet ogłosi niebawem wykaz 
takowych i wykaże cel, na który je obrócono, a jak 
Się jeden Dpi udał, nda się i drugi — i tak ciagle, hnlaj 
dosza ! — „ółoć bieda, to hoo !* 

— Leżajek d. 6. stycznia. Kto kraj nasz zna i mi- 
łaje, ten wie dokładnie, w jak opłakanym stanie znaj- 
dują się pomniejsze miasteczka nasze, i rzewnie nad tem 
ubolewąć musi. Niegdyś i tu lepiej bywało. Miaste- 
oaka miały korzystne przywileje, które je poniekgd 
broniły przeciw możnowładztwn, miały przemysł, który 
imponował swej okolicy, A zapuązczał się ozasem aż 
po za granice kraju; miały tu i ówdzie handel, który w 
tkane złotem jupki przyodziewał niewiasty nasze, a per- 
łami i koralami zdobił ich szyje. Dzisiaj ! — przywileje 
uległy lub ulegają nieporadności, nędzy i przewagom; 
zaściankowy przemysł zgruchotany kołami pociągów 
kolejowych, któremi zagłuszył bieday kraj fabryczny 
kolos z zagranicy; dla handlu wiełkiego i tuzinkowego 
poprzecinano drogi i drożyny — i tak dobrobyt miaste- 
czek naszych musiał coraz głębiej upadać, w bezowo- 
cnych usiłowaniach ratunku na dawnych podstawach 
wyczerpał zasoby, a nie mając z nikąd opieki i ratunku, 
rzncił sie w objęcia jedynie otwarte żywiołn ze wszech 
względów nieprzyjaźnego, i tak rungć musiał w gruzy. 
Obywatel nasz małomiejski, pograżony na teraz w nę- 
dzy, uprawia jednę skibę własnemi rekami, bo zaprzęgu 
niema; łudzi i nudzi siebie i publiczność swoją lichym 
produktem rzemiosła, które po zniesieniu zużytych ce- 
chów, przy braku wszelkiej opieki, wyradza sie w istne 
partactwo; płaci podatki i z roli ubogiej i z walącej się 
chaty, a czasem nawet i od tego kulawego stołka, co 
to sig ma zwać warstatem, i do którego zasiada w chwi- 
lach ostatniej potrzeby, gdy się przytaf liche jakie za- 
mówienie. A z wszelkiego zarobku należy się z góry 
dziewięć dziesiątych współobywatelowi, który sobie za- 
kupił od dawna owoce potów i znojów. Czy jest wyj- 
ście, i jakie, i jaką drogą, są to pytania zbyt obszerne, 
a musza być i przytradne, bo się nie spotykamy z ob- 
robieniem tychże. W potocznych mowach słychać cza= 
sem, iż obywatelstwo małomiejskie jest. jakimś rdze- 
niem ducha narodowego — ale to czczy frazes, który 
inni zastosowują do włościan, “do większych posis- 
dłości, do średniej inteligencji, Słyszymy wiele 0 0- 
ńwiacie ludu, pod którą to nazwą najwięcej rozumia lud 
wiejski, lecz i to tylko głos wdzięczny, gdyż kilka mił 
kroczyć trzeba, zanim spotkasz jednę  oBobistość, 
czynem jakim do tego celu dażącą. Czytamy o bankach 
hipotecznych, włościańskich, trudno w nich umieścić 
małomiesSzczanina. W sejmie zastąpione wszystkie stā- 
ny,tylko małomiejski nie może przekonać o swem pra- 
wie i o swych potrzebach. Ssłyszeliśmy potężne głoBy za 
równouprawnieniem żydów, — tylko o naszych małych 
miasteczkach nie było jeszcze mowy i niema, 1 prze- 
cież ta ludność ma dużo elementów właściwych 2 po- 
żytecznych. Lecz wróćmy do Leżajska. Leżajsk wstą- 
pił śmiało na drogę wewnętrznej pracy i rozwija wtym 
kierunku bardzo ohwalebną czynpość. Miasto ma ną 
5000 mieszkańców, z których połowa jest mojżeszowe- 
go wyznania. dwa zakłady: pożyczkowe z pier- 
wiastkowym kapitałem po 2000 złr.; jeden z własnych 
fanduszów rzemieślników, „drugi z wspaniałomyślnego 
darn br. Potockich dła obywateli w ogóle. 

Zawiązało się Stowarzyszenie miejskie ku nzacnie- 
niu obywateli i wzajemnej pomocy. Dzi 
Stowarzyszenia bardzo obszerna l ważna. Stara się o 
oświatę io umoralnienie swych członków, rażące nchy- 
bienia podciąga pod sąd polubowny, bierze przedsiębior- 
stwa ogółu dotyczące na swoją poreke, n. p. teraz do- 
starczenie soli dla całego miasta po najniższych cenach; 
opiekuje się rzemiosłami, przyjmnjąc do terminu i wy- 
zwalając, czuwając nad moralościg i badsjąc nzdolnie- 
nie, i udziełając pieemnych zaświadczeń dla zjednana! 


ałalność tego 
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zaufania publiczności dla dotyczących, zniósłszy w ce- 
chach gorszące konso'acje i posksomiwszy uciążliwe 
wydatki, udzielając zresztą członkom swym wszelkiej 
pomocy w każdym kierunku. Jest to Stowarzyszenie, je- 
dynie zdolne podnieść obywatelstwo z głębokiego upad- 
ku; dlatego też mimo początkowych niepowodzeń w ko- 
niecznej walce z tylu wkorzenionemi przesądami i z nie- 
świadomością, nabywa codzień więcej uznania i zapu- 
szcza coraz głębiej korzenie swe w umysły i Serca 
poczciwego ludu. Stowarzyszenie doznaje silnej i szcze- 
rej podpory od terażniejszej zwierzchności miasta, za co 
się jej szczególniejsza wdzięczność należy: Czytel- 
nia ludowa, założona na przedmieściu Podklasztór, 
rozwija od kilku miesiący coraz szerzej 8w4 Czynność. 
Bez zasobów, bez protekcji możnej, tylko Zz dobrowol- 
nych ofiar zacnych przyjaciół oświaty powstała, liczy 
dotąd przeszło 700 tomów, które pod najlżejszemi wa- 
runkami rozdaje na wszystkie strony, ku wielkiemu za- 
dowoleniu okolicy. Z radością przyznać trzeba, iż o- 
koliczni włościanie coraz liczniej do Czytelni zgłaszają 
się, tak, że dzieł zawsze brakuje. Dzielny komitet za- 
wezwał światłą publiczność, mianowicie zacne ducho- 
wieństwo z okolicy o czynny współudział. Nakoniec za- 
dosyć czyniąc nader smutnej potrzebie, złożyło się gro- 
no zacnych obywateli miasta w komitet, który sobie 
przedsięwział wybudować i uposażyć Dom chorych w 
Leżajsku. Śmiałe to przedsięwzięcie, jak z jednej strony 
dla odległego położenia miasta gorąco potrzebne, tak 
znowu dla braku zupełnego środków, należy do tych, 
które zaszczyt przynoszą przedsiębiorcom. Komitet nie 
zraża się przeciwnościami, ale bnduje na nieograniczo- 
nej dobroczynności serca ludziego. 1 w swej gorliwej 
czyaności doświadcza tej błogiej prawdy, żę rzetelne i 
wytrwałe usiłowania uwieńcza pomyślny skutek. Komi- 
tet doznaje szczerej życzliwości i czynnego współudzia- 
ła. Miasto odznaczyło dla domu chorych obszerne miej- 
sce w najdogodniejszem położeniu i przekazało znaczną 
w stosunku do swej zasobności sumkę. Na serdeczne 
przedstawienie komitetu oświadczył się JEksc. hr. Po- 
tocki bardzo przychylnie, i komitet ma niepłonną na- 
dzieję, iż hojnie wesprze te fundację. Niemniej łaskawie 
przyjął Ferdynand hr. Hompesz, właściciel sąsiedniego 
Rudnika, wysłaną deputacje, i gotowość swą w każdym 
wskazanym kierunku z całą serdecznością oświadczył. 
Łaskawą opiekę przyrzekło także ck. starostwo powia- 
tu łańcnekiego i szlachetna Rada powiatowa z marszał- 
kiem na czele. 

Otóż widzicie, że Leżajsk działa, a nie jeden zamysł 
leży jeszcze w umyśle jego. Niech tylko dopomoże Opa- 
trzność, i natchnie wspaniałomyślne serca prawdziwych 
przyjaciół ludzkości, o których życzliwość Leżajsk ni- 
niejszem uprasza. 

— Dlaczego ustąpił p. Pimard z posady francuz- 
kiego ministra spraw wewnętrznych? Tego nie 
wie dotychczas nikt na pewne, i dla tego istnieja w tym 
względzie najrozmaitsze domysły. Między innemi nie- 
zliczonemi wersjami, jakie w tym względzie obiegają w 
dziennikach, jest jedna szczególniej ciekawa dla nas. Oto 
mówią, że szczęśliwa partja ecartć jest przyczyną upadku 
p. Pinarda. Na wieczorze u moskiewskiego posła Stao- 
kelberga wygrał on 600.000 franków w ecarte, a ponie- 
waż cesarz nie lubi, aby jego ministrowie wygrywali 
w karty u obcych ambasadorów, wiec dał p. Piuardowi 
dymisję. Złe języki twierdza, że p. Pinard byłby nie 
wygrał u hr. Stackelberga owych 600.000 franków, gdy- 
by nie to, że odmówiono polskiej szkole w Batignolles 
subwencji 400.000 franków, która dla Moskwy była solą 
w oku. 

Beust i Bismark aresztowani. Na balu mą- 
skowym, wyprawionym w Wiedniu d. 6. b. m., między 
10.000 masek okazały się także i niektóre polityczne po- 
stacie. I tak, widziano maskę Schindlera, Greutera, a 


Przenosząc się z Brzeżan do Lwowa, 


GAZETA NARODOWA z dnia 10. Stycznia 1869. 


nawet pod ramię wiodące się maski Ich Ekscelencyj pp. 
beusta i Bismarka. Wielki ścisk i wrzawa około tych 
sławnych mężów stanu, spowodowały ich aresztowanie 
przez obecnego komisarza policji. Po chwili wypuszczo- 
no Bismarka na wolność, gdyż pan komisarz sądził, że 
niema władzy nad pruskim ministrem, austrjacką Eksce- 
lencję jednak skonfiskowano. Wypadek ten wywołał 
między przytomnymi wielką senzację. 

Noworoczne życzenia Rocheforta. Ostatni, 32. 
numer swojej Latarni zamyka wygnany Henryk Roche- 
fort następującą uwagą: „Miniony rok był o tyle szcze- 
śliwym, o ile nam przyniósł upadek pewnego europej- 
skiego tronu. Życze, ażeby rok bieżący za ubiegłym 
nie został w tyle, a gdyby mi Opatrzność wyświadczyć 
chciała szczególną łaskę, prosiłbym ją, ażeby mi po- 
zwoliłą oznaczyć najbliższy upadający tron*. 

— Podziękowanie. Wysoka Rada szkolna objawiła 
życzenie, ażeby przy każdej szkole ludowej założyć bi- 
blioteczkę, której celem byłoby szerzyć oświate mię- 
dzy ludem, osobliwie zaś miedzy doroślejszą młodzieżą 
wiejską, Kto zna nędzę naszego ludu, a żtąd pochodza- 
cą niechęć do wszystkiego, coz wydatkami pieniężnemi 
jest połączone, ten nie zaprzeczy niemożności wykona- 
nia tego szczęśliwego zamiaru. 

Dlatego pomimo najusilniejszych moich starań i za- 
biegów, założenie biblioteczki takiej nigdy nie przyszło- 
by do skutku, gdyby pp. obywatele z okolicy tutejszej, 
tudzież i pp. księgarze krajowi na moją prośbę do tego 
przyczynić się nie byli raczyli. 

I tak ofiarowali pp. Michał hr. Krasicki 3 złr., Sta- 
pisław Katyński 4 złr., lzydor Kędzierski 8 złr.; tudzież 
pp. Karol Wild 60, J. Milikowski 24, J. A. Pellar 37 
dzieł, i p. J. Aleksandrowicz jedno; nakoniec szanowni 
moi koledzy pp. S. Wiatrowski i Smiałowski po jednem 
dziełku. 

Piękny początek, albowiem już dzisiaj poszczycić 
się mogę biblioteczka, złożoną ze 140 dziełek, a w Bogu 
nadzieja, że ta latarośl urośnie w drzewo, które wyda 
błogi owoc. 

Nie mogę jednak pominąć, abym wyżej wymienio- 
nym czcigodnym , wspaniałomyślnym  dobrodziejom, 
imieniem całego społeczeństwa, osobliwie zaś ludności 
miasteczka Folsztyna, tutejszej młodzieży szkolnej, na- 
koniec imieniem mojem nie objawił niniejszem najserde - 
czniejszego podziękowania. 

Felsztyn 24. grudnia 1868. 
Michał Sołtykiewics, nauczyciel. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Prodakcja ina w prowincjach Nadbałtyckieh. 
Austrja podaje ze sprawozdań konzularnych, nadesłanych 
z Rygi i Rewla nastepujące doniesienia: Len uprawia- 
no w r. 1868 na większych przestrzeniach, aniżeli w r. 
1867. Przez posuche jednak tak ucierpiał, że zbiór (ło 
dyg) można uważać za połowę a nawet jedną trzecią 
część zbioru srednio-dobrego. Nadto łodyga wypadła 
bardzo krótka i niegiętka. Od lipca do września cena 
lun surowego podniosła się o 4 — 5 rubli sr. na berko- 
wou. Licząc 1 rubel bez ażja po 1 złr. 62 ct. a. w., 
wypada za 1 cetnar cłowy złr. 1.98 — 2.47 podwyżki. 
Za I Lfunt (funt okrętowy = 300 do 320 funtów zwy- 
kłych) notowano 50 rubli sr. i spodziewano się jeszcze 
podwyżki, 

Konzul rygajski donosi zarazem o jakości moskie- 
wskiego wysiewn. Zbiór w tym względzie wypadł ob- 
ficie; szczególnie jakość jest piękna. Do listopada przy- 
stawiono około 180.000 ton nasienia. Z tego zaku- 
piła zaraz Irlandja oko 83.000, Belgia 30.000, Francja 
15,000, Hollandja 4000 tonów. 


Jędrzej Rudolf 


Daty te będą interesować komitet naszego Towa- 
rzystwa gospodarakiego, który znaczniejszą partję na- 
sienia rygajskiego i parnawskiego ma zapisać ze Szcze- 
cina. 

Ministerstwo rolnictwa zwraca niniejszem uwagę 
reprezentantów austrjackiego gospodarstwa na wystawę 
płodów i gospodarsko-przemysłowych wyrobów, która 
będzie urządzona we Wrocławiu z początkiem maja 1869 
roku, z powodu 27. zgromadzenia niemieckich gospoda- 
rzy rolnych i leśnych. 

Wystawa ta, jak sądzić można z ogłoszonego wielce 
zajmującego programu, jakoteż i z tej okoliczności, iż 
urządzeniem jej zajmują się najpierwsze znakomitości 
gospodarskie, bedzie miała szczególniejsze znaczenie, 
zaczem byłoby do życzenia, aby Austrja tem większy 
udział w niej wzięła. Wzywa przeto ministerstwo wszyst- 
kie Towarzystwa gospodarskie, jakoteż gospodarskie 
zakłady naukowe zachodniej części państwa, aby albo w 
kołach sprawą tą interesowanych zachęcająco działały, 
albo same udział wzięły urządzeniem wystaw zbioro- 
wych, albo przysłaniem zbiorów umiejętnych i przed- 
miotów naukowych. 

Dostarczenie mundarów, bielizny, obuwia i in- 
nych potrzeb dla wojska porucza ministerstwo wojny, 
jak wiadomo, przemysłowi prywatnemu. Oferty doty- 
czące przesyłać trzeba wprost do ministerstwa wojny 
najdaiej do dnia 20. stycznia br. Szczegółowe wykazy 
potrzeb wojskowych dostarczyć się mających, zawiera 
dziennik rządowy Gazeta Lwoweka z dnia 5. i 9. bm. 

Pod Berlinem w miejscowości Sperenberg od- 
kryto, jak donosi Nordd. Alig. Ztg., pokłady soli kamien- 
nej pod górą gipsu w głębości 283 stóp. Rozległości 
pokładu solnego nie zbadano jeszcze dotychczas; mimo 
to dziennik ten cieszy się już naprzód, że Sperenberg 
zakasuje Wieliczkę. 


Przyjechali do Lwowa d. 8. stycznia. Pp. Dran- 
dler J. z Wiednia, hr. Komorowski W. z Dziewiętnik, 
hr. Mniszek A. z Przemyśla, hr. Ostrowski S. z Krako- 
wa, Augustyzowicz S. ze Szeptyc, Ubrynowski J. z Mol- 
dawy, Czajkowski H. z Bóbrki, Tretter M. a Rudeńka, 
Popiel S. ze Sanoka, Juzyczydski A. z Przemyśla. Sta- 
rzewski F, z Zółkwi, Stojowski S. z Ulhówka, Giixeli 
T. z Chodorkowic, Brandt K. z Odessy, Królikowski L. 
z Jarosławia, Wysocki F. z Hrehorowąa. 


Ostatnie wiadomości. 


Komisja sądownicza Izby panów ukończyła 
już rozbiór uchwalonej w Izbie poselskiej ustawy 
o zaprowadzeniu sądów przysięgłych dla spraw 
drukowych. Wnosi ona niezmienne przyjęcie jej 
wedle uchwalonego w Izbie poselskiej tekstu. 

Kołokoł Hercena, który w ostatnich czasach 
wychodził w Genewie w języku francuzkim, prze- 
stał zupełnie wychodzić. Natomiast zamyśla Ba- 
kunin wydawać nowe rewolucyjne pismo mo- 
skiewskie Zewnost. 

Mięszana komisja międzynarodowa udała się 
na pokład stojącego pod Syrą statku francuzkie- 
go „Forbin,* aby zbadać sprawę statku „Enosis.“ 
Komisarzem angielskim w tej sprawie jest niejaki 
Harvay. - > 

Turquie z dnia 28. grndnia donosi, że okręta 
„Enosis“ i „Kretę“ sami Grecy rozbroili i po- 
zwijali. 
Turcja wysłała ciekawe corpus delicti do Pa- 
ryża na konferencję. Są to dwie paki broni, skon- 
fiskowane przez Tnrków w chwili wyładowywa- 
nia na wyspie Kandji. Mają one stempel i pie- 
częcie rządu greckiego i pochodzą wprost z ar- 


aremm 


senału w Atenach. W vbeeności ozłonków kon- 
ferencji mają być te paki otworzone. 

Pester Lloyd donosi, że w ostatnich dniach 
zgromadziła się w Bukareszcie panrumnóska ra- 
da, której przewodniczył Bratiano. Zastanawia- 
no się nad tem, jakich środków należy użyć, 
aby zwrócić uwagę mocarstw zachodnich nu u- 
dręczenia Rumunów siedmiogrodzkich.  Uchwało- 
no pozyskać dla tej sprawy niektóre dzienniki 
w Berlinie, Paryżu, Londynie i Petersburgu. 
Mają one obznajamiać publiczność europejską 
o eksterminacyjnej polityse Węgrów wobec rn- 
muńskiej narodowości w Siedmiogrodzie. Siecle 
ma już być pozyskany. 


Telegramy „łazety Narodowej." 


Hermansztad dnia 10. stycznia. 
Wczoraj oświadczyli Rumuni na zgromadzeniu 
komitatowem, że nie wezmą udziału w nowych 
wyborach do sejmu węgierskiego. Ostatni bo- 
wiem sejm węgierski był jedynie tylko obesła- 
ny dla odprawienia aktu koronacji, a w spra- 
wach Siedmiogrodu kompetentnym jest jedynie 
sejm siedmiogrodzki. 

Stambuł d. 10 stycznia. Grecka 
księga błękitna podaje korespondencje byłego 
posła greckiego w Stambule, p. Deljanis, z rzą- 
dem greckim, w których donosi o rozmowach 
swoich z posłem moskiewskim, jen. Ignatiewem. 
Ostatni oświadczył, że cobądźby Grecja przed- 
sięwzięła, Turcja nie odważy się przeciw temu 
wystąpić. 


Kursa z dnia 9. stycznia 4869, godzins 
2. min. —. popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 62.60. Akcje kolei 
Karols Ludwika 213.50 Kolej siedmiogrodzka 148.60. 
Kolej południowa 208,96. Kolej alfoldzka 151.50. Kolej 
państwowa 308.50. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 174.75, 
Kolej finfkirch. —.—=, Kolej północna 202.75. Kolej 
Rudolfa 144.50. Kolej Franciszka Józefa 163.50.* Gali- 
cyjskie obligacje indemnizacyjne 69.—. Losy 1864 r. 
114.20. Kolej północno-wachodnia 139.25. Akcje banku 
anglo-austrjaokiego 215.50. Napoleondor 9.58. Pruski 
urant —.—. Usposobienie mdłe. 

1869, godzina 


dnia 9. stycznia 


6. min. 15. popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 62.40. Akcje kre- 
dytowe 261.40. Akoje banku anglo-anstr. 214.—, Akcje 
zakładu pożyczkowego 142.—. Akcje kolei Karola Lū- 
dwika —.—, Kolej południowa 208.50. Kolej alfildzka 
—.—, Kolej państwowa 309.—. Kolej Rudolfa 144.50. 
Losy z 1860 r. 92.60. Napoleondor 9.57%. Usposobienie 
ku spadkowi. Kolej finfkirch. 164.—. 

Paryż. Renta 70.40. ; 

Wrocław, Pszenica 80. Zyto 66. Owies 40. Ese- 
pak zimowy 188. Koniczyna czerwons 15⁄4. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 82%. Akcje kredy - 
towe 107. Lombardy 117%. Galicyjska kołej 89, Ko- 
lej państwowa 178%. Wiedeń 84. Usposobienie dość 
stałe. Żyto 52%. Owies 31/4. 

Szczecin Pszenica '— 


Pociągi ofe fet Lwowaka-OREAIOPRĘLK: 


Kursa z 


Odchodzą ze Lwowa . .. og.10 m. — rano. 
" a „2. + © „ 16 „ — wieczór. 
„  ZCzerniowiee «. : o , 6 „ 25 rano. 
a £ ++ +.+ 0» 6 „ 30 wieczór. 
Przychodzą do Lwowa. . , +» 0, 5 „ — rano. 
a » aga c. O, 5 a — Tano. 
4 do Czerniowiec + o „ 8 „ — wieczór. 
p > s... © „ 8 „ 14 wieczór. 
Nadesłane. 


„PURITAS*,. Mydło do ust. 


Patrz piątą kołnmae. 


Masę do frotowania posadzki, 


Dowiadujemy sie właśnie 

Nekrolog. ze smntkiem o zgonie śp. 
Karoliny z Michalskich Namaczyńskiej, żo- 
ny kasjera przy urzędzie salinarnym w Bo- 
lechowie.która po długich 7miesięcznych cier- 
pieniach dnia 29. grudnia z. r. przeniosła 
się do wieczności, i zostawiwszy małżonką 
ł krewnych w uieukojonym źalu,przy licznym 
ndziale publiczności odprowadzoną została 
na miejsce wiecznego Spoczynkn. Słabość 
jej powstała głównie z przyczyny przenie- 
sienia męża z Stebnika do Rolechowa, a 
stawszy się niebezpieczną byłą przy wszel- 
kich etaraniach już nie dO wyleczenia, 

Kto tylko znał śp. Karolinę N:.ma- 
czyńską, przyznać musi, że była bogobojną. 
dobra i czułą żoną, gospodynią wzorową, 
dobrą i gościnną Polką, umiała zawsze zje- 
dnać sobie powszechny szacunek. 

Dlatego cześć i pokój wieczny Jej cie- 
niom ' 1173 1—3 

Od Drohobyczy. 


Nagrodzony złotym medalem 


priez Szkołę farmaceutów w Paryżu w 1860 r. 


LIQUEUR 
de GOURDON CONCENTREE 
GUYOT 


_ Likwor smolowy zgęszczony 
p. Guyot. 

jest jedynym preparatem. przyjętym w szpi- 
tath arnari | skich” Biszpeńskich 
do przygotowania w Jednej chwili z oznaczeniem 
dozy WODY SMOŁOWEJ (Dwie łyżki sto- 
towe do litra wody. albo łyżeczka od 
kawy do szklanki), 1146 1—3 

Jest on majskuteczniejszym środkiem 
dla prz* wrócenia normalnego stanu błonom slu- 
zowym, leczy płuca (bronches) t dolegliwości ka- 
taralne pęcherza, 

Skład w Paryżu w aptece P. Guyot, 
mlica Francs-Bourgeois, 17: we Lwowie je- 
dynie w uptece p Piotra Mikolascha. 


PROMESY. 
Dnia 15. stycznia 1869 elągnienie 


losów Salma; 


główna wygrana 
BOO zim. ww. za. 
FPromesy po 3 ztr. 50 et. 

Dnia 30. stycznia 1869 ciągnienie 
-Losów Clary'ego; 
glówna wygrana 
25.000 zir. W. A. 
Promesy po 3 zlr. 50 etów. 

Prome-ów tych dostać można n 


FRYDRYKA SCHUBUTHA. 


nie mogłem wielu moim pp. klientom zwró- 
cić ich papiery ; złożyłem je więe w Brze. 
żanach u adwokata p. dr. Finke'steina, od 
którego interesowane strony każdego czasu 
akta swoje odebrać mogą. Po ewentualne 
wyjaśnienia proszę udawać się pod moim 
adresem (nr. 306 m., nad sklepem p. Jūr- 
gensa, I. piatro.) 1152 2—3 


Ludwik Wolski 


adwokat krajowy. 


Oczekuję 


z niecierpliwością odpowiedził od osoby, 
której posłałem mą fotografię, przekonany 
będąc, że jako osoba dobrego tonu, słowa 
swego dotrzyma. Nie wiedząc, jaki wyrok 
mię czeka, nie Staram się jeszcze teraz o 
osobiste zbliżenie się. gdyż za nic w świe- 
cie niechciałbym ją żle dia siebie usposobić. 
1161 1—1 horążyc de Paliwoda. 
parna księgarnia w Galicji zachodniej, 
« mieszcząca w sobie zarazem antykwarnig, 
wypożyczalnią książek i materjały do pi- 
sania, poszukuje natychmiast zdolnego, 
racowitego i godnego zaufania PO- 
MOCNIKA, który już kilka lat po księ- 
garni ch pracował. Wymaga sie od kom- 
petujących o to miejsce naieżytej biegłości 
w korres; ondencji księgarskiej tak w jezy- 
ku polskim jak i niemieckim. Posada ta 
jest trwałg. Bliższą wiadomość udziela Ad- 
ministracja Gazety Narodowej, gdzie zgłosić 
Się można, a to najdalej do 1. lutego ro- 
ku bieżącego, 1177 41 


uv” Eeri S 


2 Magazyn fortepianów 


| 


pod l. 720%, obok ogrodu Jezuickiego, 
zawiadamia Szanowną Pnbliczność, że szyb- 
kie i trwałe okncia koni po najniższych 
cenach liczy, i tak: 1179 1—3 
za śrubowase podkowy . po 60 cnt. 
a letnie - . s 28075 
SROGCYJE  . «© «asie - 2 Wy 
od przybicła starych podków śru- 

bowanych lub letnich 


Sprostowanie. 


W inseratach Garety Narodowej z 25. gru- 
dnia 1868 przy ogłoszeniu prenumeraty na 
moją dwutomową powieść Wierna do gro- 
ba, przeznaczoną na fundusz biblioteki i 
czytelni dla drobnej szlachty, zaszła omył- 
ka drukarska pod względem ceny, przed- 
płata bowiem na te powieść nie 3 złr., leez 
cztery guldeny austr. wal. wynosi. 


J. J. Faszczewski. 


Wan go. Zana 


15 , 


Precz z bolem zębów ! 


7, zębami 
wykruszo- 
nemi 


Paryż: 10-000 Aakonów §Z opuchnig- 
odbytu na miesiąc ciem 


1052 Najsilniejsze bole zębów 5—19 
wszelkiego rodzaju usuwa na czas jednego roku 
bezzwłocznie słynne paryzkie lekarstwo na zęb 


(19 

Y LITON! 
OE VA I o 

1 flakon na rok dla najliczniejszej rodziny. 

Jeneralny Skład dla Galicji 81. KKENKERGERA: 

aptekarza we Lwowie. Pocztą: opakowanie 10 ct. 


= — 
Dostać można we wszy-fSrodek nie- 


A Z wrzodami r 
ą „na stkich znaczniej. aptekach.] zrównany. 
dziąsłach Cena 70 ent. niezawodny. 


Rudolfa Schwarca 


(obok hotelu Angielskiego, nad cukiernią p. Rotlendera) 


4 zaleca doborowe 


fortepiany , pianina i harmonia 
z najcelniejszych fabryk 
po cenach fabrycznych 


Zamienia i kupuje przegrane fortepiany, i takowe do poprawienia 
i odnowienia przyjmuje. 


1181 1—? 


| Nasienie smerekowe 


tudzież inne nasiona drzew leśnych, świe- 
żej niezawodnej jakości, sadzonki smere- 
kowe, jodłowe i dębowe itp. do zadrzewia- 
nia zrębów i parków, ma na sprzedaż jak 
najtaniej i rozsyła na żądanie cenniki bez- 
płatnie. 1178 1—4 


Schwenthal pod Saganem na Szlązku 
pruskim H. Giaertner. 


która, chociaż rozpuszczona i wyschnięt£ 
nie psuje się i posadzkom z miękkiego ' 
twardego drzewa najdelikatniejszy i naj- 
trwalszy połysk nadaje, polecam 1 funt wie- 
deński po 66 centów wraz £ opisem. Także 
przez pocztę do nabycia dogodne za prze- 


kazem pocztowym. 
1172 1—3 ©. T. Winckier 


we Lwowie miasto |. 78. 


DYREKCJA 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 


wwa ww apww fi<>> 


pragnąc dać Szanownym artystom sposobność wystawienia we Lwowie, a w danym 

razie pozbycia i tych obrazów, które na wystawie krakowskiej mieć pragną, A któreby 

tam nie były zakupione; niechcac zresztą W niczem szkodzić Krakowskiemu Towarzy- 

stwu przyjaciół sztuk pięknych, lecz owszem zachować ze swej strony warunki przyja- 
źnego współdziałania, do którego swą gotowość oswiadczyła — 


ogłasza niniejszem, iż termin otwarcia swej tegorocznej 
| wystawy obrazów, rzeźb I dzieł architektonicznych od- 
roczyła aż do 


BB la wwiietun iza. 


przyczem podaje do wiadomości publicznej następujące punkta ze swego programu 
wystawy: 


Wystawa obrazów rozpocznie sie z dniem 15. kwietnia 1869 we Lwowie. w 


do 15. czerwca 1869. 


2. Dyrekcją przyjmuje obrazy na wystawę jnż od dnia 1. marca, lesa najdalej aż 
do 15. maja 1869, Co do obrazów, któreby dopiero później mogły być na wystawę przy- 
słane, należy się wprzód listownie z Dyrekcją poroznmieć, 


3. 


Do każdego przysłanego obrazu należy dołączyć kartkę z wymienieniem przed- 


miotu obrazu i jego ceny, tudzież adresu artysty i miejsca, gdzie obraz z wystawy ma 
być odesłany, Krótkie daty hiograficzne pp. artystów bardzo są pożądane. 

4. Niezamieszkali w miejscu włąściciele obrazów moga sie znosić z Dyrekcją za 
pośrednictwem przebywających we Lwowie pełnomocników, gdyby zwykłą drogę listo- 


wą uwążali za niedostateczną. 


5. Dyrekcja bedzie przestrzegać jak najściślej, ażeby żaden z wystawionych obra- 


zów nie był jakimkolwiekbądź sposobem 


bez pozwolenia artysty lub własciciela odro- 


biony — nie da zaś miejsca na wystawie takiemu obrazowi, którego twórca tegoby so- 


bie nie życzył. 


6. Zadnego obrazu, 


nawet sprzedanego, 


nie można odbierać Z wystawy przed 


zamknięciem tejże. W szczególnych wypadkach, gdzieby w skutak tego przepisu sprze- 
daż obrazu miała być uniemożliwiona, należy sie porozumieć z Dyrekcją. | 

7. Obrazy zakupione, lub takie, do których odesłania Dyrekcja Bię nie zobowią- 
zała, mają być najdalej w miesiąc po zamknięcia wystawy odebrane. 

Upraszając szanownych PP. artystów i właścieli nowych a nieznanych we Lwowie 
obrazów, rzeżb i t. d. o jak najliczniejszy współndział w wystawie, donosi Dyrekcja, 
iż będzie opłacać transport od wszystkich pak z dziełami sztuki, które jej zwykłemi po- 


ciągami lub wozami towarowemi zostaną nadesłane. 


Ktoby chciał pociggami pospie- 


sznemi lnb innemi drogami dzieła na wystawę przesłać, zechce się wprzód z Dyrekcją 


listownie porozumieć, 


Adresować należy: Do Dyrekcji Towarzystwa przyjaciół 


sztuk pięknych we Lwowie. 


FaF" Premia za rok przeszły rozsyła się wła- ` 


śnie Szanownym panom Akcjonarjuszom. 


Lwów daia 8. sty eznią 1859. 


1. 
Bali Domu Narodnego, która się odznacza obszernością i dobrem światłem itrwać bedzie 


1170 1—3 


=h 
1193 Dr. Eartach 51—?7 
leczy słabości weneryczne i naskórne, 
jakoteż osiabienia, przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pora- 
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod l. 33 
m.. przy ulicy Długlej, obok techniki 
(Także i listawnie pod cisla dyskrecja.) 


Folwark Zarogóźno 


objętości 264 morgów pola ornego i łąk, 
ćwierć mili od miasta powiatowczo Zy da- 
czowa, a milę od stacji kolejowej Chodorów 
oddalony, jest na lat 6 do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość u pani ldy Fischerowej, 


we Lwowie, pod |. 465. 1168 1—3 
Swieżo zniżony Cema un i ia 


1:57 16—100 
składu fabrycznego, 
aptycznyć wyrobów 


J. FEIGLSTOCK 


zzedtem Nouhófer & Feiglstock w Wiednin, 
verlängerte Kirntnerstrasse Nr. 51. 
vis-a-vis dem neuen Oper nhauss. 
okulary w stal lub rog oprawne z najlepszemi 


A pe- 
1 riskopicznemi szkłami, wypukłe lub wkięsła zir. 1.20 


1 okulary zwane Invisible . . . . , zir 2,50 
lokulary złote . . o... . . zir. 6— 
lokulary ziote bez oprawy . . zir. 4.50 
lokulary srebrne . . . «: . . . . ztr. 3.50 
I lornetka rogowa. . - zatr. 1— 


1lornetka szyldkrótow alr- 4. 


l cwikier (Pince-nez) wkauczukowejoprawie ztr- 1.— 
1 detto S w szyldkretowej m ztr. 3.— 
1 detto w stalowej = ztr. 1.50 
1 detto  Invisihla . PW. aiw. ztr. 3.— 
1 detto w arcbro oprawny . . . . . . alr- 3.50 
1 detto w zloto oprawny . . . . . . str 16— 
Perapektywy teatralne, achromatyczne 
czarno-lakierowane od 2łr. 1.—)'2 
detto w oprawce skorzanej ed złe. 9.— „raj 
detto w opraw. Z kości słow. Od zir. 12—( $ 
Dalowidy najlepszego gatnnku . . złr. 0.— J.= 


Pers w otowe I artyleryjskie 
PARTITA po sid 24.— 1 28.— 


i lupy, rajscajgi, płynomierze, 

a" a w, Monon 7 id. itd 
po najniższych cenach. 

Zamówienia z prowincji uskuteczniają sią natyrh- 

miast za pobranien: pocztowem, a nieodpowiednie przed- 

mioty bywają wymieniane na iune. 


Uwiadomienie. 


C. k. ministerjum wojny zarządziło 
w celu zabezpieczenia na rok 1869 przypa 
dających potrzeb materjału i gotowych u- 
biorów załatwienie w drodze ofertowej. 


Dokładne Uwiadomienie jest w czaso- 
pismie urzedowem Gazeta Lwowska z dnia 5. 
stycznia 1569 L. 3. uwidocznione, gdzie wa- 
runki dostarczania są wykazane. 


i i ierdzenia 
Opieczętowane oferty i potwier 
depo kai na złożone wadja należy osobno 
sskopertowane najdalej 20. stycznia 1969 
odeiny dwunastej w południe bezposrednio 

o c. k. ministerjum wojny podać. 
Od c. k. komendy jeneralnej 


we Lwowie, 1164 2—3 
z EZ Z W EE Z 


DZIENNIK ROLNICZY 
(Rok VIIL) 
wydawany przez c. k. Towarzystwo 
gosp. rolnicze krakowskie, wychodzić 
będzie w roku 1869 dwa razy na 
miesiąc po 1!/, arkusza w Śce. 
Cena przedpłaty tak na miejscu 
jak i na prowincji z przesyłką po- 
eztową wynosi rocznie, to jest od 1. 
stycznia do końca grudnia 1869 r.: 
dla czynnych członków Towarzy- 
stwa gosp. rol. krakowskiego 3 złr. 
dla innych abonentów 5 złr. — e. 
; rd półrocznie 2 „ 50, 
Przedpłatę na „Dziennik“ nale- 
ży przesyłać franko pod adresem 
do Ekspedycji Dziennika rolniczego w bió- 
rze c. k, Towarzystwa gosp. roln. przy 
ulicy Sławkowskiej w domu Towarzystwa 
Naukowego w (ea. p ? 
Eg- Przedpłatę na Dziennik rolniczy 
przyjmują także w państwie Pruskiem 
wszystkie kr. urzęda pocztowe Za Ce- 
nę roczną 4 tal. 5 srg. 1176 1—3 


GAZETA NARODOWA z dnia 10. Stycznia 1869. a 


ma R |... l M GŃ 3." 
E Na karnawal Zi 


nadeszły już w największym wyborze 


Buciki balowe 


damskie i męzkie. 


Najlepsze rękawiczki pragskie, na 1, 2 i 3 guziczki. 
Wachlarze balowe do 25 złr. sztuka. 
Fabryczny skład francazkich parfumeryj i mydeł 


RIGAUD & PINAUD. 
Krawatki i szaliki białe i kolorowe. 
Rękawiczki francuzkie męzkie z fabryki Jouvin, 


Gorsety francuzkie 
2-9 


1142 


Tak dobre, jak ze złota, s3 


RES < BIŻUTERJE ze ZŁOTA TALMI 


e wieczne! 
Ktoby je cheiał dostać w prawdziwym gatuuku, ten niechaj się uda 


damskie (sznurówki). 


w MAGAZYNIE 


A. STEIFA SYNOW. 


pod adresem: 


Vereinigte Hndastrie-Halle in Wien, 


Praterstrasse 16. Rozprzedaż drobiazgowa po cenach hurtownych. 
Za trwałość biźuteryj p oręcza się na piómie. 


Biżnterje brylantowe. 


Prześlicznie zrobione, nawet znawcę mogą w bląd 
wprowadzić. Oprawne są w prawdziwe złoto Talmi, 
Brylanty zas są imitowane ze szlifowanego jak najle- 
piej kryształu gorskiego. i niotracą nigdy ognia. Inne 


drogie kamienie s4 również imitowane nie do poznania. 


1} broszka złr. 1,50, 2, 3. 4, 5, 6, 7. 

1 para kolczyków ztr. 1,50, 2, 3. 4,5, 6, 1. n 

1 para guziczkow do półkoszulka zlr. 1, 1.50, 2, 3. 

1 para guziczków do rękawków złr. 1.50, 2, 3, 4. 

1 szpilka męzka zlr. 1, 1.50, 2, 3., .. 

1 pierscien Urylautowy, jak najpiękniejszy złr. 1 
1.50, 2, 3. 

1 krzyżyk na szyję złr. 1, 2, 3, 4, 5. 


Cyzełowane biżuterje że złota Talm 


1 łańcuch ze złota Tatmi ztr. 1.50, 2, 3. 
1 lancuch na szyję złr. 2.50. 3, 4. 

1 powabny naszyjnik damski z krzyżykiem złr. 1. 2 
1 [izoszka 80 ct., zir. 1, 1.50, 2. 3. 4, 

1 broszka na fotogralię ztr. I, 2. 

ł mikroskop jako wisiorek do zegarka 50 ct. 

J para kolczyków 80 ct.. zir. 1, 1.50, © 

J pek wisiorkow do zegar.a 40, 60, :0 ot. 1 zir, 
3 medalion 50, RO ct.. złr. 1, 2, 3. 

1 para guzików pólkoszulkowych 30, 50, £00., I zi 
1 para guzików mankiełowych 10, 60. BU ct., 1 zl 


1 szpilka tnqzka 50, 80 ct, złe. 1, 2. : 


Prawdziwe biżuterje złote. 

l piarścień prawdziwemi granatami i perłami wy- 
sadzony l złr. 85 ct. | s | 

l pierścień prawdziwemi turkusami i perłami bo- 
galo sadzony złr. 2.50, 3-10. b 

1 pierscien z kamieniem (dowolnej barwy) zir. 
1.50, 1.80. 

1 sygnet damski zir. 2.50, 3. 4, 5. 

1 sygnet wielki męzki z kamieniem do grawirowa- 
uia zir. 3, 4, 5, 6, 7, 8- 

1 brosza zir. 4, 5, 6, 7, B. 

1 para kolczyków złr. 4, 5, 6, 1. 8. 


Nie do uwierzenia, ale przecież prawda! 
Q 1 prawdziwy angielski , ładnie w oguiu złocony 
ŚĆ zaa srebrny chronometer, pońdwójnio kryty, emalio- 
($ęajwany, ze szkłem kryształowem, tudzież z pra- 
wdziwym łancuehem ze złota Talmi i z medalio- 

nem tylko za 20 złr. 


cuchem z prawdziwego złota Talmi i z me 

dalionem, wszystko to w ładnem pudełku, 
tylko za 12 złr. 20 ct.: takież same, w lepszym gatun 
ku z werkiem niklowym i kompasem. prawdziwie p- 
złacane. z zupelnem urządzeniem 15 złe 

Zegarki te sporządzone są z prawdziwego 13łutowe- 
go srebra i sprzedają sig z dwuletnią gwarancją na 
pismie, 

Złote zegarki damskie nr. 2 złota, wraz z lańcu- 
chem z prawdziwego złota Talmi 25 złr. w pudelku 
Srebrne pozłacane zegarki damskie wraz z lancuchem 
kompletne 13 zir. 

Zegarki wskazujące, ile kto wypił. Zegarki te 
w skutek umyslnego przyrządu wewnątrz wskazują . 
<> TAE sę wina it. p ktoś wypił. Zegar- 
a tego można także użyć za snedaljon: 1 2 
30, 40. 6N. RO ct, 1 złe. | AE © 

Miniaturowe gwizdawki sygnałowe z oksydowane- 
go srebra nowożytnego, przydatne jako wisiorek do ze 
garka, podobnież miniaturowe konip:sy w forinie me 
dalionow, muszli i kwiatow 80 ct., zir. A. 1.50. 
Biżnterje koralowe z oprawa w złocie Talmi. 

1 broszka złr. 1.50, 2, 3,4, © 


Angielskie zegarki cylindrowe ze szkłem kry- 
UG" wskazówką minutową, wraz z łan- 


1 para kolczyków zir. 1, 150, 2, 8. 4. 
l para guzików palkoszulkowych S0et. Tzłr, 150. 
1 para guzików niaukietowych zlr. 1, 2, 3 


1 szpulka męzka złe, 1. [ 50. 2. 
I naszyjnik damski złe. 2,50, 3, 4, 5. 
1 bransoleta złr. 2, 3, 3.50. 

I sznur korali siekanych 16 ct. 


Pm, Biżuterje emaliowane. 
«mala przepysznie zrobiona na złocie Tajmi 
1 broszka złr. 1. 1.50. 2, 3, qmi 
l broszka prawdziwemi koralami i emalig ozdobio- 
aa zir., 2, 3, 4. 
l ra kolczyków zlr. 1, 1.50, 2, 3. 
cały garnitur emaliowan ka i 
brylantami Zir 3.50. um wać - 
! para cmaliow. guzików pułkoszułkowych 60. 80 c 
l para emaliow. guzikow iuankietowych 80 ct., I zł 
ł medalion 80 ct.. złr 1, 1.50, 2, 3 
l jagr cien emaliowany 60 ct., 80 ct., zir. 1 
i łancuch z emaią złe. 150, 2, 2 a 


I łancuch damski złr 250, 4,5 


|Osobny warstat dla reparacyj. 


Zwracamy uwagę Szanownej ET Publiczności w jej własnym inte- 
a resie jak najuprzejmiej, aby zlecenia swoje adresowała wprost do 


Industriehalle, gdyż w tej tylko możemy ręczyć za prawdziwość biżuteryj. 
Nleustanny odbyt ze strony setek długoletnich odbiorców ze wszystkich stron Monar- 


chii, Niemiec, Moskwy, Włoch i całego Wschodu, 
i rzetelnego wypoełniania zleceń zamiejscowych, 
Cenniki i illustracje rozsyłają sią bezpłatnie i franko. 


dają najlepszą rękojmie szybkiego 
1055 5—8 


w a, 


Ekstrakt mięsny Liebiga | 


(Extractum carnis Liebig) 
Wyrób towarzystwa w Ameryce połndniswe 
Liebigs Eztract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, i 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dia słabych, osłabio- 
nych rekoawalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego. A 
Tego ekstraktu nadszedł świeży 
trausport w puszkach kamiennych po 
Ya I i /, funta do apteki pod 
„Gwiazdą* 1091 49—? 
Piotra Mikolascha we Lwowie. 


cu EX NEGDOW UN A 


JEkse. hr. Alfreda Potockiego w Łańcucie (13 Dolnem) 
posiada 


Przestroga. 


Ponieważ syn mój Władysław Bnuczyń- 
ski jest małoletni, należy do służby woj- 
skowej i jest na urlopie, przeto przestrze - 
gam każdego, aby z nim w żadne stosunki 
pieniężne nie wchodził. 1153 8—3 

Agnieszka Buczyńska, matka i opiekunka. 


Skład główny 
SYROPU PAGLIANO 


z Florencji. jedynie w aptece A. 
BERLINERA we wowie. 


Cena flaszki 1 złr. 20 ct. Przy wię- 


kszej ilości znaczny rabat. 


Oprócz tego utrzymuje także na 
składzie 1095 9—9 


Papier dla pp. fotografów 


w najlepszym gatunku. 


we Lwowie w księgarni Gubrynowicza I Schmidta 


1136 2—2 


AJQ. 


Niby żarty — Niby prawdy. 
Próby krytyczne. 


„Mów prawdę i kochaj" 
z księgi ludzkości. 


Właśnie wyszło z druku i jest do nabycia 
nisy A qpetuJeŚdisy Toduut yoiyjsázsa ! 


NB. Prace tę potępili bezwzęlednie głębocy moraliści i estetycy lwowscy. 
i za granicą za cenę f złr. 50 ct. w. a. 


Produkta i wyroby 
FARMACEUTYCZNE p. LEPERDRIEL 


ww EA EGW WW 
rue Ste Groix de la Bretonnerie, 54. 
TOILE V ESICANTE, płótno czerwone, us- | PONCZOCHY ELASTYCZNE przeciw VA- 
ciągające wezykatorje szybko i bez RICEŚ, dwa rodzaje tkanin, jedaa mo- 


boleści. eno ścisk druga łagodna. Pon- 
PLASTER z TAPSIA dra. Reboulleau, pre- czocha 2 ci ań w wielkiem 


parat wyborny, leczy katary nporczy- wzięcia. 
sd = iy płuc (bronchitis), reu- | PYROFOSFAT ŻELAZA masujący. 
r SOL j A i CITRATE 

KITAJKA i PAPIER EPISPASTIQUE, u- LITSINĘ"" Deakin apodagrze i kamie- 

trzymuje doskonale wezykatorje. niowi pęcherza. 
KITAJKA ODSWIEZAJĄCA i ELASTY- | MOUCHES de MILAN. 

CZNE GAŁECZKI ułatwiające ropienie | AMERYKANSKIE PIGUŁKI przeciw po- 
CAPSULES VIDES de LE HUBY, próżne d:grze. 

powłoki do zażywania nieprzyjemnych | APTECZKI KIESZONKOWE p. Marinier, 

lekarstw. zawierające w małej objętości środka 
TROCINY z DRZEWA QUASSIA AMARA, lekarskie i instrumenta  chirargiczne 

wyborny środek toniczny, najpotrzebni ejsze. 
KOMPRESSY papierowe dla utrzymanią | KITAJKI VULNERAIRE MARINIER le- 


ropienia ran. czące bez zostąwienia śladów opsrze 
SERRE-BRAS elastyczne, udoskonalone, lizny, zadraśnienia, skaleczenis itd. 


Dostać można we Lwowie w aptece PIOTRA MIKOLASZA. 1009 12—24 


z, _ Rzecznejświeższa ! g$g Precz. z biełidłami! 


A b Od c. k. rządu najw. uprzyw. 
p EEO środek do 
| R Pulcher n upiększenia 
| hi iS 9 płeł, 
€ Ps PW Er epa yia, że skóra przybiera barwę naturalną, żywą i zdro- 
` ą., chociażby ją dawuo straciła 


é ] i yia, usuwa wszelkie obrzy- 
dliwe nieszystości naskórne, tudzież płeć pożółkła i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zwiędniałej i niepokażnej, 
rzywraca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość mło- 
i , ociang. 1039 6— ? 
akon oryginalny wraz z przepisem używsuia 1 złr. 50 ct., 1 fakon na próbę 80 ct. 
Eter gozns Bsencja Catechon do ust yzzacnia kiasia ocz soby. i nsn- 
wiowny sklad c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki Pulcherynu 
=" w Wiedniu, Stadt, Ballgasse Nr. 4. (obok Rauhensteingasse). 
e LWOWIE dostać można w aptece ZYGMUNTA RUCKER 4 i w bandlach galan 
teryjnych Franciszka Ehrlicha i Ignaca Hercoka ; w Kołomy w apte- 
ce Maks. Nowickiego, 


Dzłałanie oparte na podstawie najoowszych badań naukow yeh. 


PURITAS, 


c. k. patentowane specyliczne 


MY DEO vo UST. 


Jedyny ten racjonaloy środek tak do 
czyszczenia, jako też utrzymania zębów, 


nżywą się z wielkim skntkiem gamiast różnorodnych wód 
podobnego rodzaju. 


Cena dozy wystarczającej na 6 mieSięCY, 1 złr. w. a. 


Do każdej dozy tego mydła dodana jest broszurka, 
pouczająca o użyciu, napisans przez dr. C. M. Fabera. ie- 
karza przybocznego ś. p. cesarza Meksyku, pod tytułem : 
„Anleitung zur rationellen Pflege der Zähne u, des Mundes.* 
Dostać można w niżej pomienionych składach, również we wszystkich znaczniej- 
szych aptekach i handlach galanter.: we LWOWIE w apt. p. J. Zarzyckiego i A. Ber- 
linera, w Krakowie u J. Jahna, w Stanisławowie w apt. Ferd. Stechera, w 
Czerniowcach w apt. Alta i Krzyżanowskiego, w Białej u Józefa Knausa 
i w handłu galant. R. Fiałko wski ego, w Krakowie w apt. Adofa Aleksandro- 
wicza. — August Klein, c. k. liwerant nadworny, Wiedeń, Graben, 20. 

Dls pomniejszej sprzedaży dają sie znaczne korzyści. 1051 3-9 


Zaprotokołowana marka 
ochrony w kolorze zielonym 
«s_1 złotym, 


Filia Banku angielsko-austrjackiego we Lwowie 


podaje do powszechnej wiadomości, że 


znaczne zapasy cukru w głowach I mączce 


własnego wyrobu, 
którego jakość pod każdym wzgłędem równa się wyrobom fabryk zagranicznych. Ce- 
ny w miarę podnoszenia się lub spadania ustanawia Dyrekcja jak najumiarkowaniej, a 
nawet O zir. *4—1 na cetnar:e niżej od praktykowanych po fabrykach zagranicznych. 


Ajencję i skład do sprzedaży en detail 


na funty, głowy aż dolcetn. włąrzniepo cenach rabryocznych ma 


poczawszy od dnia A. listopada 1867 


Łańcut obliczonych za funty, głowy 


W Łańcucie, dnią 1. stycznia 1869. 


2 


sprzedaję w sklepie. 
Reńskie, Bordeaux, 


1130 3—3 


Nzampańskich win, 


pochodzących z sławnych piwie księcia de Montebello na zamku Ma- 
reuil sur Ay utrzymuję we Lwowie skład komisowy transito: butelkę 
Cordon noir po 3. franków, Carte bleue po 4:/, franków, Carte 
blanche po 5'/, franków, z dodatkiem kosztów przywozu i cła. W 
większych ilościach odbiór z urzędu eł owego; w mniejszych ilościach 
Również polecam prawdziwe 


Hiszpańskie i Węgierskie 
wina w najdoskonalszych gatunkach po najumiarkowańszych cenach-tak 
w większych ilościach, jako też pojedynczo w butelkach. 


©. T. Winckler 


G. Danielewicz w Łańcucie. 


Partje większe od 1 cetnara począwszy sprzcdaje zarząd fabryki w miejscu za 
gotówkę z 2%, aconto, przyjmując połowę kosztów opakowania na siebie, i uskute- 
cznia wszelkie zamówienia zamiejscowe jak najspieszniej z dostawą do kolei. 


. 

Ajenecję we Lwowie powierzono p. J. Górskiemu, który 
również ma skład większy do rozprzedaży drobiazgowej po cenach fabryczuych loco 
y i beczki, będąc zarazem upoważniony do przyj- 
mowania wiekszych zamówień, które fabryka wprost uskutecznia stronom interesowa- 
nym. — Cenniki rozsyłają SIĘ ns każde Żądanie franko. 


1160 2—3 


Dyrekcja e. k. uprzywilejowanej 
Cu ix rowr ni wr Moza naqun fc. 


miasto l. 78. 


„ ASYGNATY KASOWE 


z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkich w obiegu będących 


ASY GJIRĄAC kasowy eh 


z dniem powyższym 40/, z ośmiodniowem wypowiedzeniem liczy. 


1121 19—26 


Kute, przez ©. k. urząd cymentniczy w Wiednia zbadane i ostemplowane 


SE *%Waagi decymialne TĘ u: 


L. RUSANY1, Waagen- u. Gewichte-Fabrikant, 
Haupt-Niederiage: Stadt, Singerstrasse Nr 10, in Wien. 


czworokątne, z ośmioletnią gwarancją, 


są w zapasie po cenach następujących : 
unoszące ciężaru: D 2 3 510 15 30 25 zo 40 50 cetnarów 
po cenie: ztr. 18 21 25 35 45 55 30 80 90 100 110. 
i zapas WAG RALANSO= 


wach RE oraz i mam wielk rórych, Głłokoł. 


, nader trwałych i praktycznych, na 
wiek je postawiwszy, ważyć można. 
Unoszace cieżaru: 1 2 4 10 20 30 40 60 #0 funtów 

po cenie : zir. 5 6 7.50 12 15 14 20 25 30. 
robię także i mam na składzie WAGI NA HY- 
O Ssrecząmi do ważenia wołów. krów, swin, owiec, z ktu- 
tego żelaza sporządzone. wypróbowane i sięplowane przeze k 


* nrząd cymebtniczy w Wiedniu, z gwarancją IOletnia: 
- unoszące ciężaru: 15 20 25 cetnarow 


wn, 

po ceniezu ar. 100 120 150 z należącenii do nich ciężarkam 

w ilosci cetnarów. 

ve Nakoniec sporządzam CENTEZYMALNE WAGI POMOSTO- 
WE do ważenia wyladowanych wozów ciężarowych z żelaza 
kutego, z gwarancją I0letnią : 
unoszące ciężar: 50 60 70 80 100 150 200 cetnarów 

po cemie* złr. 350 400 450 500 350 600 750. 

Naostatek wszelkie inne wagi i ciężarki. 


Zamówienia Z prowincji uskułeczpiają się niezwłocznie za 
gotowkę lub za przekazem pocztowym, 


(Nadeslane.) s 
. Bardzo często przepisuję Syrop Chiny 
i Żelaza pp. Grimault et Cie i zaświadczam 
z przyjemnością, że zawsze otrzymałem po- 
myślne skutki z użycia tego środka w tru- 
dnych trawieniach (dyspepsie), w bladaczce, osta- 


GAZETA NARODOWA z dnia 40. Stycznia 1869. 


Wina węgierskie, reńskie, Bordeaux | 
i szampańskie 


w wielkim wyborze utrzymują i polecają 


Towarzystwo ubezpieczeń 


ces. król. uprz. 


bieniu, w krwotokach, braku regularności miesię- 
cznej, upławach, gorączkach tyfoidalnych, diabetis 
i we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o 
wytworzenie sił słabego, a powrócenie ży- 
wiołów życia i krwi, zwatlonych i utraco- 
nych. Z długiego użycia tego środka nie 
powstają żadne złe skutki, jak z użycia 
wszelkich inuych preparatów Żelaznych. 
1022 3—8 Arnal 

Į lekarz nadworny ces. Napoleona. 


BANDAŻE 


na ruptary 
dla mezczyzn i dzieci, jedno i dwustron- 
ne, utrzymuje na składzie w wielkim 
doborze apteka pod „Grwiazdą* 
1993 Piotra Mikolasza. 


Markiewicz 1 Wojczyński 


1112 1-2 we Lwowie w Rynku l. 161. 


Liebigs Extract of Meat Company 


Limited [London 
Trade Mark 


najlatwiejszy do strawienia nawet dla najsłabszego żołądka, udzielając wiele po- 
żywienia, zwłaszcza iż 1 funt wyciągu mięsnego równa Się 34 funtom 
mięsa, dla rekonwalescentów., za malo krwi mających i źle trawią- 
cych, do podróży, po wsiach, dla traktyjerni I szpitalów,” zwłaszcza, 
iż w kilku sekundach w gorącym płynie Się rozpuszcza; dla ulepszenia ja- 
rzyn, sosów i potrawek, jest ów wyciąg jedynie i niezbędnie potrzebnym. 
Sprzedając w oryginalnych słojach po “v e, /z i /, fancie po cenach ory- 
ginalnych kompanii zwyżwymienionej, polecam mój 
główny skład dla Galicji we Lwowie 


O. T. Winckler 


1—16 


HERBATĘ 


zbiór majowy 1868. 


Kaisow Tea funt 5 złr. y 8 
Cesarska melange . „n 5 » 1171 1—3 miasto 1. 48. 
Sansińska wyborna . » 4 » 
R- i SOSNA KOLENDĘ! i 
= Waga wiedeńska = WH agazy un 
poleca 110} 8—9% 


F. W. KRÓLIKOWSKI. 


Oooo | EO 
m Szczególną zwracamy 
uwagę! m 


Nie spekulując, ani ua pudstawie bezceunych 
w zawodzie kupieckiim jinedajuw z wystaw, ani na 
tytuł nadwornego liwuranta, ani na sławą nabytą 
patrętaemi iaż du smieszności przesadnemi re 
klamam: dziennikarskiemi, nikomu powodzenia nie 
zazdroszcząc, lecz postępując sobie jedynie pra- 
wdziwie po obywatelsku, rzetelnie i 
uczciwie, zalecam szanownym panom mój od 
lat wielu istniejący i w każdej porze roku dobrze 
zaopatrzony 1040 13 -24 


Magazyn sukni 


w Wiedniu, Stadt, Rothenthurm- 
strasse (Hotel zum österreich. Hof.) 


z zapewnieniem, że suknie, znajdujące się u m nia 
na składzie, tudzież sporządzone w 
m ojej PERE rt uie robią się z ladajaki ch 
materyj lekkich, zleżałych, poskupywanych wszę- 
dzie za bezcen, przestarzałych, po największej Czę- 
sci tylko przez putowę prawdziwych i bawełną po 
fatszowanych, ktore ne chwilę oko ludzą, lecz wszy- 
stko hez wyjątku robi się najsumien- 
niej z materyj najlepszych, najpra- 
wdziwszych, najgustowniejszych i naj- 
modniejszych, tudzież tak co do bar- 
wy jak icodo jakości najtrwalszych 
Z tego powodu towary moja mogą stusznie poró- 
wnać tylko z wyrobanii owych najpierwszych kra 
wców, których firmy podohnie jak i moj 
wprawdzie nigdy nie umieśzczały Ioseratów po 
gazetach, lecz minio to mają ad, dawna slawę i 
dobre imię. Wszystkim przeto, którzy sobie ży: 
czą dostać czegos dobrego, mogę zalecić moją 
pracownię. 


materyj jedwabnych i towarów modnych 


„zum Kronprinzen von Oesterreich“ 


w Wiedniu Ecke der Bognergasse W Wiedniu. 


Poniżej wymienione przedmioty sprzedają sie po cenach zniżonych. 7 mate- 
ryj jedwabaych: | - ; 
Kolorowe tafty, z czystego jedwabiu, najuowsze w pasy 
łokieć po 1 złr. 40 et. do 2 złr. 
Atlas na suknie z czystego ledwabiu we wszelkich 
kolorach łokieć po 2 złr. 10 ct. 
od 2 złr. 50 ct. 


Kolorowe, fai!le à . n l ( 
Kolorowe groszrains >» 3 » nair 15 ct. 
Czarna zupełnie suknia jedwabas z gwarancją 18 złr. : - 
Suknia z fularda liońskiego w najlepszym gatunku (1) łokci */, szerokie) 12 gir. 
Wielki skład najuowszych msteryj „wełnianych: 
Szczególniej uwagi godny R Z > 
DEE- wielki zapas demi-luster y, szerokości, lokieć po 25 ct. 
Wzory rozsyłają się na żądanie bezplatnie i franko, 
103% 12—12 


Diamant et Móńller. 


PRCĘTZ zimowe . „ od 2 do s złr. R 
alta . « « « e , — = 
Bai Burduty szo wą s — R 3 © W 
akiety . *., 0 — ; Ę sę 
Sardniy myśliwskie . — |<" w f we Lwowie, przy nlicy Szerokiej pod l. 10%, 
Szlafroki . « « . « — — a , . . . ć E 
Spodnie”(czarne, salon:)— 12 — 18 poleca wielki wybór fortepianów i pianin 
dto zimowe . . — — 5 A 4 z fabryk zaszczytnie znanych, jako to: 
Kamizełki w różn. wyborze) 5 — 20 , Sireichera, Bisendortera, Bachmanna, „Czapki, Fritza, Skuthana, 
dto białe. . . od 7—10 , Hofbauera, Ileitzmana, Illicha, Filli piego, Bergera itp. 
Futra do chodu i podróży wszelkie- Ogólne zanfanie, ułatwiając stosunki właściciela składu z fabrykantami, n możli- 


go rodzaju po różnych cenach. l 
( Na żądanie rozselam takżo próbki materyj 
i robię w ogóle wszalkie gatunki odzieży po- 
drożnej, myśliwskiej, ul cznej isalo- 
nowej podług miary jak najrychiej i przesyłam 
za gotowkę lub przekazem na miejsce. 

Do zamówiel listownych proszą dołączyć jaka 
miarę szerokość piersi, objętaść stanu, resp. kroku. 

Suknie, które się nia przydają lub nie padubają, 
zamieniam z wszelką gotowością i hez żadnych 
trudności. Adres: 


GEORG JERABEK 


Herrn-Kleidermacher in Wien. 
MAGAZYN I SKŁAD : 
Stadt Rothenthurmstrasse 


Hotel „Oesterreichischer Hof.“ 


włagdobór starannie wykończonych instrumentów, i upuszczeuie 10 procentu 
HEY" z cen fabrycznych “ŒE podług oryginalnych cenników. 
W ostatnim czasie przybył nowy trausport iastrumentów, między temi godne 
uwagi fortepiany Streichera. podług nowej konstcukoji z szeroką deką dżwięczną, 
Bosendorfera elegancko szarnirowane. 2128 2—9 


QUILA JA: 


—12 
kora z drzewa amerykańskiego, najle- 
pszy środex do prania wełny, materyj 
jedwabnych i wełnianych, jest na skła- 


dzie w aptece pod Gwiazdą 


Piotra Mikolascha. 


M. BOLLMANN 


w Wiedniu 


Rothenthurmstrasse Ar. 31. 
Mariabuiferstrasse Nr. 91. 
Największy skład wszystkich 
systematów maszyn do szycia 
po cenach zniżonych, 
pod jednoroczną gwarancją. 
ke ręczne od 25 złr. do 50 złr. 
i wyżej. llustrowane cenniki rozsyłają 
się na Żądanie franco i gratia. 

Oprócz tego skład prawdziwych mo- 
skiewskich SAMOWARÓW i maszyn 
do gufrowania we wszelkich rozmia- 
rach. 1041 6—12 


ADAM ZAGORSKI 


dr. medycyny, ohirurgii i aknszerji, uni- 
wersytetu Bazylejskiego i Krakowskiego, 
oraz i okulista, zamieszkał w Rzeszowie 
l. 157, Nowe miasto. 3315 56-—6 


DWOREK w Przemyślu 


na przedmieścin Błoniu, składający się z 
domu mieszkalnego, zbudyaków gospodar- 
skich, ogrodn, sada i6 morgów oraego po- 
la, jest z wolnej ręki do sprzedania — Bliż- 
szą wiadomość powziąć można w cukierni 
pana Schumachera w Przemyślu. 1132 2-2 


Węgiersk 


Nakładem Karola Wilda we Lwowie 
opoŚcił prasę i rozesłany został wszystkim 
księgarniom 


PIELGRZYM 


po ziemiach polskich 


Kalendarz na rok 
1869. 


Rocznik dragi. 

Życzliwe przyjęcie jakiego doznał 
pierwszy rocznik Pielgrzyma, spowodowało 
wydawcę do tem troskliwszego wydania 
rocznika niniejszego, Pozyskawszy dla 
Pielgrzyma współpracownictwo zuakomi- 
tych pisarzy, nie szczędził wydawca ani 
trudn ani kosztów, ażeby ten kalendarz uczy- 
nić książką zarówno przyjemną jak i poży- 
teczną. 1105 6-9 

To też Znajdzie łaskawy czytelnik w 
Pielgrzymie obok części czysto kslendar- 
skiej tj. dokładnych informacyj eo do tele- 
grafów, Kolei, poczt, stemplów i mnóstwa 
wiadomości, w codzienaem Życin użytecz 
nych, także prace następujące : 

1. Pielgrzymka po ziemiach polskich 
(Wielkopolska, Poznańskie) p. Ł. Tatomira. 

2. Kilka rysów ze statystyki ońwiaty 
p. Karola Widmana. 

3. Obraz rucha przemysłowego w 
Galicji, p, Adama Kowalskiego. 

4. kB stowarzyszeń, p. Tad. Rom. 

5. Zasadnicze ustawy państwa Węgier- 
sako-Austrjackiego w ogóle a ustawa o 
małżeństwie poszczególnie. 

6. O zasadach konserwowania ży- 
wności i zastosowaniu ich w nowszych 
czasach, p. Ignacego Jakubowicza. 

7. Z księgi przysłów polskich, zebra- 
nej przez Apolinarego H...... 

8. Stan obecny kolei żelaznych na 
powierzchni ziemi. r 

9. Drobiazgi gospodarskie i zabawne. 

Mimo tak obfitej treści, mimo objętości 
przeszło 12 arkuszów w ćwiartce, 


cena Pielgrzyma na r. 1869 


Każda na 120 złr. 
datka i przynosi rentę 6 z 


SYROP CHRZANOWY: Z IODEMĘ 


SKUTECZNIESZY SRODEK 0D 
TRANU WIELORYBIEGO 


Środek teajzawiera jod w ścisłem po- 
łączeniu z sokiem roślin antiskorbatycznych, 
jakiemisą: chrzan, rzeżucha, których sku- 
teczność jest powszechnie znaną, a w któ- 
rych Jod znajduje się w stanie natarel- 


Oprócz tego rząd 


nym. tego to włąśnie względu zastępu- obligacyj tych pożycza 
je on tran rybi, którego smak jest niezno- 
śny i trudny do atrawienia. Nieoceniony 
jest w leczeniu dzieci cierpiących na lymfa- 
tyzm i krzywienie się kości paciersowej i przeciw 
nabrzmieniu gruczołów szyi, atrupów na głowie i 
obliczu. Touiczny i czyszczący zarazem, 
wzbudza apetyt, ułatwia trawienie, powraca tkan- 
kom ciała sch jędrność naturalną; przepisuje mę 
przez lekarzy w początkach suchot, 3004 7 -24 
Dostać można: w Krakowie w aptekach 
p. Brunona Miczyńsktego; we Lwowie w apte- 
kach pp. Zygmunta Hukera, Berlinera 4 Piotra 
Mikolasza, w Brodach w aptece p. Franzoza: 
w Wiedniu w składach materjałów apte- 
cznych pp. Raabe i Róder, w Rzeszowie w 
wynosi tylko 40 centów aptece p. ŚSzaittera, w Pradze w składzie 
Nahywający tuzin otrzymają znaczny rabat. |! materjalnym aptecznym u p- Vszeteczky. 
ĀE. S o E ARIE E 


Wydawca: Witalis W. Smochowski, Włlaściciel : Jan Dobrzański, 


w Wiedniu i w Peszcie, lecz 
cają się i procenta. 


u mnie do nabycia. 
Równocześnie 


będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, zalecając się szczególnie 
o lokowania Kkapitałów. 


banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6'/, sreb., az uwzględnieniem ażja %'/,. 
- Gotówka z tej pożyczki, notowanej i negocjowanej na najznakomitszych giełdach 
1 targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 


kolei żelaznych i kanałów, i wając pierwszeństwo na tychże intabalowane, daje 
właściciełowi najzupełniejszą pewność. 


tudzież za wykupno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowań będą 
spłącane po 120 złr. srebrem za sztukę. 
Uwzględnić wypada także i to, 
obrócony na zakupno ich kapitał przynosi 18°/,. 
Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt nietylko 


Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zawsze 


1. stycznia 1869 przypadające, kupony wypłacam. 


Redaktor : odpowiedziałny Platon Kostecki. 


AZIENDA _AŚNICURATRICE 


| ryeście, 
ubezpiecza bez wszelkich zaliczek wpisowych, takzwanych komiso- 
we, li tylko za czystą przypadającą premią przeciw 


ZARAZIE_„ BYDŁO. 


, Bliższe szczegóły jako to: warunki i taryfy udziela bezpła- 
tnie każda Ajencja tegoż Towarzystwa na prowincji i podpisana 
Reprezentacja we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 311 m. 


Reprezentacja Towarzystwa ubezpieczeń 


| AZIENDA ASSIGURATRICE. 


Aby uniknać omyłek, 


proszę przy kupowaniu FJ. G. Poppa c. k. uprz. i ulepszonej 


Anaterynowej Wody do ust 


być szezególnie ostrożnym i uważnym. 

Istnieje wiele 1nnych środków do ust i zebów z podobnemi nazwiskami. Inte 
restaci znehwalają je kupują'ym jako rseczy „nieztwodne i nailapsze*, Ponieważ 
| pea srodki te są zupelnie bezskuteczne, przeto napełniają knpającego nie- 
dowierzaniem. Prawdziwa zaś „Anaterynowa woda do ust* nigdy nie omyli w 
skutku. i kazdego, który jej raz używał. zniewoli do tego. że jej dalej będzie 
używał. albo znłeci jej używauie innym. Pozwalam sobie tedy zwrócić na 
to uwagę. Ze llaszki na Anaterynową wodę do ust mają formę gładką. w śro- 
dku z obu stron wziętą, i zatkane są kapsutkamijcynowemi. Nazwa: „K. k. 
a. p.n. verb. Anatheren-Mandwassex des Zahnarzłes J. G. Popp in Wien“ wy- 
lana jest w szkle wypuktemi literami. a forma flaszki wyobrażona jest także 
na papierowyin jej oowitku. Bo każdej flaszki dołącza się także mala bro- 
szurka dra. Janelln, lekarza praktycznego. 

Na zewitztrznym obwitku papierowym, tudzież na niebieskiej etykiecie. 
na zatyczee ctynowej i na odwrotnej stronie ilaszki widać moje nazwisko i 
mój adres: VW. G. Popp, Zalanarzt in Wion, tmCLL, 
Mognergasase Nr. 2. 

cy Cena flaszki jest jak dotąd 1 zir. 40 ct. 

, Każda flaszka Anaterynowej wody do ust, która tak nie wygląda, o- 
swiadczam, że jest nieprawdziwą. 
odę tę w prawdziwym i świeżym stanie sprzedają : 


SKŁADY 
tych artykułów, z powoda swojej przedniości wszedzie znajdujących słoszne i zasło- 
Zone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji. Anglii, Ameryce, Holan- 
dji, we Włoszech, w tłosji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości pra- 
wdziwej i świeżej: 
We Lwowie: apteka dr. chemii Tytusą Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikoiascha, A. 
Berlinera. Ebenbergera, i Zygmuuta Ruckers, handel p. Kleina wdowy, ip. Bonifacepo 
Stillera. W Krakowie: pp. Górecki, J. Jaba, L. Feintuch, E. Stockmar apt. i J. Bartl, 
N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz. 

W Belzie p. Hrymak, w Biały p. Józ Knaus, w Bielsku p. Stanko apt., w Bóbr- 
ce p. Czarnik apt., w Bochni p. Niedzielski i Konst, Solik, w Brodach p. Fr. Gomoliń- 
ski apt.,w Brzeżanach p. Zminkowski apt. i p. B. Fadenhecht, w Buczacsu p. Kercel, 
w Chrsanowie p. Sporysz apt., w Czerniowcach p, Alth syn apt. p. Rożansniip. Rintzin- 
ger, w Dobromilu p. A. Grotowski apt., w Dolinie p. J. Traunfellner apt.. w Droho 
pp. Kleczkowskii Rosenheim sapt., w Dynowie p. M. Koniecki, w Frysztaku p. N. Löw, 
w Grybowie p. Muszynski, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu p. Bogusz apt., 
so Jasłowow pa J. E. W lczex apt., w Kimpołungu B. Sommer, w Kołomyi p. Rożański | p, 
Sidorowicz apt, w Krynicy p. M. Nitribitt apt., w Lutowiskach p. A. Koniecki, w 
Lipniku p: Sommerfeld upt., w Manasterzyskach p. Lipschiitz, w Nowym Targu p. S. Lauc, 
w Nowym Sączu p. Kosterkiswicaowa wdową, w Polskiej Ostrawie p. U. Weber apt., 
w Przemyślu p. Gajdeczka i Syn, p. Kozłowski i p. Machalski, w Przeworsku p. Jani- 
szewshi apt., w Radowcach p. B. [sichmaon i p, F, Zink apt., w Razwadowie p. Mare- 
cki, w Rzeszowie B. J. Schaiter i Sya, w Samborze p. Kriegseisea apt, p. Riedi apt.. 
p. A. Kramer i p. Roseuheim, w Sanoku p, J. Jaklicza wdowa, i p. R. Barth, w Sere- 
cie p. I. Sommer i J. Dempniak, w Stanisławowie p. F, Stecher apt., p. A. Beil apt. i 
p. U. Kopacz, w Stryju p. B. Kornberger apt. i p. J. D. Nussenblatt, w Suczawie p 
E. Botezat apt., to Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i p. L. Karmin, w 
[Tarnowie p. W. T. A. Waligórski. w Zurce p, A. Czyrniański, w Wadowicach p. Poltin, 
wo Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złuczowie p. 0. Fadeachęcht,w Żółkwi p. Krzyżanowski, 


J. 6. Popp, 
prakt. dentysta i właści: iel przywileju 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2. 


1174 1--4 


1073 1—4 


Pizez pierwsze medyczne kolegia w Niemczech wypróbowany i prze4 Wysokie c. k, na- 
miestnictwo w Węgrzech z powodu swej szczególnej skuteczności koncesjonowane 


AF PLOTNO GOSŚCCOWE 


przeciw wszelkim rodzajom gośćca, reumatyzmowi, rwanin w człorkach, bolom piersi 
w łopatkach i krzyżnch (Hezenschues), podagrze i t. d. 1 pakiecik po lsir. 6 cot, po- 
dwójny pakiet po 2 złr. 10 cut. 


PARYZKI PLASTER UNIWERSALNY 


dr. Buron na wszelkie możebne rany od cięcia, ukłacia i skaleczenia, na ropienie, Wrzo- 
dy, odciski i odmrożenia. Nloik wraz z obiaśnieniem sposobu użycia 70 ent. mniejszy 
35 cnt. (opakowanie 20 cnt.) Utrzymać można prawdziwy jedynie i wyłącznie we Lwo- 

wie w aptece pod „Srebraym Orlem* ZYG., RUCKERA. 1157 1—4 


ie Obligacje kolejowe, 


srebrem opiewająca obligacja jest zupelnie wolna od po- 
le. srebrem. Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr. 


Król. węgierski ręczy za rzetelną wypłatę procentów, 


że ponieważ bank narodowy na zastaw 
80'/, ich wartości giełdowej, przeto w takim razie 


także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wypła- 


1103 23—29 
zawiadamiam, iż srebrem wypłacalne, ma dzień 


O. M. BRAUN. 


Druk Kornela Pillera. 


1869. DODATEK 40 Nr. Z, „GAZETY NARODOWEJ. 


Lwów d. 11. stycznia. 


(Przyszłe wewnetrzne urządzenie Kroacji. — Powin- 
niśmy je badać. — Sprawa rezolucyj Sejmowych.) 

Uregulowanie stosunku politycznego Kroacji 
do Węgier nastąpiio daleko później, jak krajów 
niewęgierskich do Przedlitawii, bo ngoda kroacka 
dopiero przy końco zeszłego rokn otrzymała sank- 
cję korony, podczas gdy konstytucję grudniową 
spisano już od roku — a jednak organizacja kraju 
na podstawie narodowej postępuje tam zupełnie 
inaczej i daleko prędzej jak u nas. 

Projekt urządzenia władzy krajowej, przedło- 
żony konferencji ad hoc, opiera się na sankcjono- 
wanej ugodzie węgiersko-kroackiej, dlatego orga- 
nizacja obu krajów jednakowa ma autonomiczną 
podstawę. Rząd krajowy Składać się będzie z 
trzech wydziałów administracyjnyeb. Przełożeni 
każdego Wydzisiu nazywać się będą sekretarza- 
mi stanu, z plscą roczną 6.000 złr. Remnnerację 
bana Kroaoji Oznaczy nie sejm węgierski, ani 
kroacki, tylko sam monarcha. I w tem więc u- 
sunięto tak możliwość spora, jak w sprawie do- 
mowej wpływ obcego parlamentu, jakim u nas np. 
jest rajchsrat. 

. Wydział lszy krajowego rządu kroackiego, 
obejmywać będzie sprawy wewnętrzne, budżet 
krajowy i finanse; 2gi oświatę i sprawy wyzna- 
niowe i religijne; 3ci sprawy prawnicze i wy- 
miaru sprawiedliwości się tyczące. 

Ban jako szef kraju, i przełożeni dotyczą- 
czych sekcyj, odpowiadają przed reprezentacją 
kraju za swe czynności. Każde rozporządzenie 
czy postanowienie mouarsze, kire się tyczy spraw 
krajowych, mnsi być podpisane przez przełożo- 
nego Wydziału (sekretarza stanu) albo przez ba- 
na, jako prezydenta rządu krajowego. Ban mia- 
nuje, z wyjątkiem sekretarzów stanu, wszystkich 
inaych nrzędników, i wydaje do władz krajowych 
rozporządzenia służbowe. Municypia będą na pod- 
stąwie zupełnie autonomicznej uorganizowane. 

Oddzielenie sądownictwa od admiuistracji u- 
znanem zostało za absolutną Konieczność w ten 
sposób, żeby nietylko zasada stała na papierze, 
ale żeby atgn sędziów, prokuratorji i td. był nie- 
zależny w praktyce af wplywów polityeznych, 
jak w Anglii. - 
>  Posady oficjałów i dyrektorów pozostaną i 
nadal, ale posady takzwanych magipulujących 
urzędników będą zwinięte. Na ich miejsce przyj. 
mywani będą dyurniści. Eo. 

Czy w tym skreślonym tu projekcie or- 
ganizacyjnym nie nastąpią jakie modyfikacje, 
niewiadomo; powiadają jednak, że opinie się ró- 
żnią w punkcie odpowiedzialności rządzących: 
jedni chcą absolatnej i ściśle określonej odpowie- 
dzialności bana za wszystkie czynności lub za- 
niedbania władzy, drudzy zgadzają się z myślą 
przedłożenia rządowego. 

Jakikolwiek plan organizacji ostatecznie prze- 
prowadzonym zosatnie, to już dziś nie podlega 
wątpliwości, że autonomia kraju szwanku nie do- 
zna. W Kroacji samorząd jest prawdą, nie fikcją. 

Nas urządzenie kraju tego i w szczegółach 
organizacyjnych interesować powinno. Ze wszyst- 
kiem, ć6 się tyczy prawdziwej, w praktykę wpro- 
wadzotej autonomii, oswajać się i obznajamiać 
winniśmy jaż cHatego, że kraj przez organ swej 
legalnej reprezentacji żądał takich koncesyj, ta- 
kich swobód i takiego przyrządu politycznego, 
jaki ma faktycznie w Austrjacko-węgierskiej mo- 
narchii pod berłem tego samego cesarza i kró- 
la — Kroacja. 

Obznajomienie i szczere zajęcie się przedmio- 
tem tak ważnym (od załatwienia bowiem pomy- 
ślnego sprawy autonomii na wzór Kroacji, zależy 
dobrobyt, a może i przyszłość kraju), jest konie 
niecznem dla publiczności interesowanej, bo, jak 
doświadczenie uczy, tylko sAmowiedza, po kraju 
całym roziana, isolidarność jednostek doprowadza- 
ją w rzeczach politycznych do pozytywnych, pra- 
ktycznych reznltatów. 

Jak to czasem małe a nawet mało od- 
mienne na pozór szczegóły dla jednej i tej spra- 
wy stają się ułatwieniem Inb trudnością, poka- 
zuje się dziś z traktowania rezolucji sejmowej 
przez organa publiczne. Nie mówimy o takich, któ- 
re z własnej woli lub wyższego nakazu są jej 
nieprzyjażne, ale o tycb, które zachowały w tej 
kwestji przedmiotowość sąda. Jako ilustrację ar- 
tykuł Debatty. Debatte przemawia w artykule wstę- 
pnym o konięczności kompromisa z Polakami i 
Czechami. Póki przedstawia uwagi ogólnikowe nad 
położeniem Przedlitawii i tlumaczy stanowisko 
starej Czechii a młodej do konstytneji grudniowej, 
dopóty można się z nią zgadzać, bo ramy ogól- 
nikowych kombinacyj politycznych są tak szerokie, 
że wszystko w nie włożyć można. Ale gdy prze- 
chodzi do meritum rezolucji galicyjskich, stawia 
swoje zastrzeżenia i powiada: yag 

„Nie możemy zamiiczeć, że nam się niektó- 
re punkta rezolucji galicyjskiej wydają być 
niewykonalnemi i niepolitycznemi (nicht staats- 
männisch) ale spodziewamy się, że i Polacy, awa- 
żając na natarę kompromisu, rezolucji jakby 
dogmatu (we wszystkich punktach) bronić nie bę- 
dą, a z drogiej strony Rada państva nie ze 
chce, ile nam się zdaje, każde postanowienie 
konstytucji nważać za nietykalne*. r 

Z tem się zgodzić trudno, jeśli się ma 
na myśli i oku rdzeń postulatów galicyjskich, 
w rezolucji zawartych, i ducha, który je dykto- 
wał. Miano na okn nietylko w abstrakcji, ale w 
formie dotykalnej punkta ugody kroacko-węgier- 
skiej, miano na myśli takie swobody i prawa au- 
tonomiczne, jakie na Kroację w skutek tej wła- 
śnie ugody spłynęły. phr 

yślą „postanowień galicyjskiej reprezenta- 
cji, oświadczającej, że tego wymaga dobro krajn 
(eo streszozono w rezolucji), jest poprostn kom- 
promis kroacko węgierski; na nim bowiem jako 
na czemś praktycznie wprowadzonem w Życie, 
Oparły się żądania kraju, który ma i odrębne swe 
Otrzeby i właściwości, tak samo jak Kroacja. 
Nie wypowiedziano jednak tego wyraźnie i zro- 


zumiale w sejmowej rezolucji, tylko wyrażono to 
w punkiacjach, analogiżznych z kroackemi, sa- 
mego kompromisu nie dotykając. 

Szczegół to] na pozór małej wagi, ale w 
praktycznem zastosowaniu różnica niemała. Je- 
śliby było powiedziano, że się żąda takiego u- 
stroju dla Galicji w tej części państwa, jaki na- 
dany jest Kroacji w tamtej części, wtedy nie by- 
loby możliwej dwnznaczności w postępowaniu 
rządu. Ministerjum Przedlitawii albo jest lub chce 
być o tyle sprawiedliwem, jak ministerjum wę: 
gierskie— albo poprostu powiedziećby musiało : 
My, którzy dziś stoimy u stern, tyle dać nie mo- 
żemy i nie chcemy ile dali Węgrzy Kroatom. 

To byłoby i zrozumiałem i wysiarczającem 
do uregulowania i postanowienia dalszych kroków 
politycznych. 

Dziś zaś, rzecz ta sama, wzięta nie en bloc, 
przedstawia się publiczności i władzy, na pojedyn- 
cze ustępy podzielona, więc jedna i druga chwyta się 
punktów pojedynczych rezolucji, i z całym zapa- 
sem wątpliwych teoryj politycznych szermierzy 
przeciw najważniejszym ustępom. 

Za czasów szmeriingowskich wynalezli byli 
jakieś teorje dr. Lustkandla, który i na katedrze 
i w pismach prawił ciągle, że Węgrzy podług 
praw węgierskich powinny być zeentralizowane 
z iunemi krajami, bo stanowią składową część 
monarchii, o czem i sankcja pragmatyczna się 
wyraża: „inseparabiles* itd. I teraz do każdego pnnk 
tu czy ustępu rezolucji galicyjskiej łatwo znalezć 
teoretyków, którzy dowodzić będą, że jest szko- 
dliwym , chociaż się okazał użytecznym i zba- 
wiennym — 0 miedzę. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bukareszt d. 5. stycznia. 

(A Łab.) Wybór majora Pilati, zięcia Ro- 
settego, na deputówanego z Bukaresztu, wywołał 
nie polemikę, ale osobistą kłótnię dzienników 
Pressa i Romanu! Pierwszy z tych dzienników, 
organ stronnictw bialego, czyli nmiarkowanej 
opozycji, polecając w borcom swego kandydata, 
p. Bozianu, ezłowieka zdolnego i zasłużonego 
na polu pracy około dubia kraju, wyraził się o 
Swym przeciwniku, iż jedyną zasługą jego było, 
że został zięc em Rosettego i że mu godność 
deputowanego była w posagn zapewnioną. Z tego 
powodu powstaje Rosetti w podpisanym przez 
siebie artykule nietyłko na Pressg, ale i na pp. 
Plagino, Karpa, Jonesku, Kostaforu, Mavro heni, 
Cernatesku, Gradistenu, Rosnowano, Jona Ghikę, 
Lekę, Gogosza it. d., słowem na tych, którzy 
popierali kandydaturę p. Boziana, łaje ich za to, 
że się wdzierają w familijne stosunki, grozi odwe- 
tem. W końcn pisma swego odwołuje się Roset- 
ti do stolicy, która domagając się na przedwybor- 
czem zgromadzeniu w sali Slatineana około 2000 
głosów wyboru Pilata, wkrótee orzeknie, który 
z cbu kandydatów większe ma zasługi i większe 
posiada zaufanie. 

W odpowiedzi na to, twierdzi p. Gradisteanu 
w Pressie, że sprowadzając zasługi Pilata do tego 
jedynego faktu, iż jest zięciem Rosettego, i wspomi- 
nając o posagu, nie myślał ubliżać rodzinnym wę- 
złom; pragnął tylko wykazać małoletność polityczną 
kandydata stronnictwa czerwonego wobec jego ry- 
wala; i że gotów jest dać obrażonym wszelkie 
możliwe zadośćuczynienie. Prowizorycznie spo- 
częła cała ta sprawa na piórowej szermierce; 
tymczasem nastąpił sam akt wyboru deputowa- 
nego, do którego z całej stolicy, z pośród prze- 
szło 3.000 wyborców, zgłosiło się zaledwie 808, 
a z tych 772 głosowało za Piłatem. Zbytecznie 
byłoby wspominać tu, jakiego rodzajn byli wy- 
borey, którzy przechylili szalę zwycięztwa na 
stronę teścia i zięcia, lecz to bynajmniej nie 
przeszkadza pierwszemu wygłosić z emfazą: „Oto 
stolica wobec całego narodu objawiła swoje 
zdanie!* 

Tak to w Ramanii bardzo często z nadzwy- 
czajnie wielkich rzeczy nascitur ridiculus mus, 

Izba obradując nad badżetem, nie zaniedbuje 
przy tem tyralierskiej wałki to pomiędzy so- 
bą, to z ministerstwem. Przeważnie stara się 
o to deputowany Karp, by materjału palnego 
nigdy nie zabrakło. Niedawno zapytywał on 
ministerstwo, ażali takowe podziela zasady 
p. prezydenta Izby, wypowiedziane na zgroma- 
dzenin w sali Slatineana, i czy wraz z nim zamy- 
la postępywać drogą prawosławia i panslawi- 
zmu. Pan Karp miał zupełną słuszność, posta- 
wić podobne zapytanie, gdyż Bratiano jest wyra- 
zem większości Izby, która podtrzymując dotych- 
czas jako tako ministerstwo, zdaje się być z nim 
związana pewnym rodzajem solidarności. 

Tymezasem p. Dymitr Ghyka wyparł się ta- 
kowej najznpełniej, oświadczając, że polityka 
obecnego gabinetu niema nie wspólnego z za- 
sadami i zapatrywaniem się p. Bratiana; ten 
zaś, przyciśniety z nieuacka do muru, zżymał się, 
jąkał i plątał, nsiłując dowieść interpelantowi, że 
prawosławie, panslawizm i Moskwa, to trzy zu- 
pełnie różne od siebie pojęcia, i że cała Europa 
jest w błędzie, skoro takowe identyfikuje. 

Pomimo tak stanowczego oświadczenia ze 
strony ministerstwa, całe jego postępowanie nosi 
na sobie cechę niepewności siebie. Z tego ko- 
rzystają ci, którym na tem zależy, by przy tym 
ogniu upiec własną pieczeń, a zarazem sprowa- 
dzić na ten zakątek Wschodu zawikłania, mogą- 
ce bodaj na chwilę oderwać uwagę Europy, a 
mianowicie mocarstw interesowanych, od sporu ta- 
recko-greckiego. 

W robotach zamieszkałych tn Greków i Bół- 
garów znać tak dalece rękę Moskwy, że w sku- 
tek tego redukuje się ich patrjotyczność, przy- 
najmniej w naszem przekonaniu, do najzwyklejsze- 
go w świecie minimum. 

Jeśli w calym ogóle kierowników jest bodaj 
jedna trzecia część takich (a jestich rzeczywiście 
daleko więcej), którzy nie mogą nawet przystąpić 


do naradzenia się nad dobrem sprawy ojczystej 
bez poprzedniego upoważnienia ze strony konsn- 
latu moskiewskiego, którzy nie mogą wysłać o- 
brońców tejże na pole walki bez porachowania 
się wpierw z ofiarowanym przez tenże sam kon- 
sulat groszem, karabinem, lub moralnem- tylko 
poparciem: to sprawa ta musi być dla nas 
tem, czem jest rzeczywiście, t. j- demonstracją, a 
takowej nie wypada mierzyć miarą patrjotyzmu i 
ofiar, ale miarą użytych środków i bezwiednego 
celu. Tak przedstawiają się nam roboty bółgarskie. 

Tak n. p., kiedy pan Bratiano, sławny ów 
liberał rumuński, nie waha się w drugiej połowie 
XiX. wieku propagować w konstytucyjnej i 
wolnej Rnmunii nienawiść religijną, uświecające ta- 
kową jako minister topieniem żydów w Dunajn, a 
jako mąż stann i prezydent Izby apoteozą sojuszu 
ludów prawosławnych, występują Bółgarzy tutej- 
si w dziennika swoim Narodnost z uznaniem ipo- 
chwaleniem tych zasad, a w dowód wdzięczności 
wzywają swych współrodaków do składek na za- 
kupno broni dla Rumunów, aby wraz z nimi 
módz pod przywództwem Moskwy rozpocząć kru- 
ejatę przeciw pogańskim Tnrkom i Węgrom. Nie 
jestem ja obrońcą rządów baszów tureckich w 
Bółgarji, bo kto mie pragnie jarzma dia 
siebie, ten go i drugim życzyć nie mo- 
że — ale niechaj też Bółgarzy nie tlumaczą 
się tem, że tonąc, nie dbają o to, kto im 
rękę ratunku podaje, terabardziej, że wiedzą i 
mogą być tego pewni, iż ta sama ręka, która 
ich ratuje od śmierci ntopienia, gotuje im zara- 
zem inuy, bardziej jeszcze niezawodny rodzaj 
śmierci— przez uduszenie. Niech będą mądrzy ob- 
cem doświadczeniem, i niech szukają pomocy n 
tych, o których mogą być pewni, że przyjdą do 
nich nie z darami danajskiemi. 


Belgrad dnia 5. stycznia. 

(W. K.) Zgromadzenie prawodawcze (usiawny 
odbor) po odbytych siedmiu posiedzeniach zakoń- 
czyło swe obrady. Wszystkie propozycje rządo- 
we zostały jednogłośnie przyjęte. Z mowy p. 
Risticza, mianej przy otwarciu zgromadzenia pra- 
wodawczego, można było mniemać, że zadaniem 
tego zgromadzenia ma być opracowanie projek- 
tów do praw, o których przyjęcin łub odrzneeniu 
stanowiłaby skupczyna. W rzeczy okazało się 
co innego. Rząd serbski chciał tylko zbadać o- 
pinię ogólu pod względem zamierzonych reform. 
Dlatego też zgromadzenie, niesłusznie nazwane 
prawodawczem, dyskutując nad rządowemi pro- 
pozycjami, w praktyczne szczegóły, którysh u- 
względnienie jest konieczuem przy wprowadzeniu 
w życie pewnych praw i reform, wcale się nie 
wdawało, a decydowało tylko o tem, czy te a te 
zmiany państwowej ustawy w głównych swych 
postanowieniach zgadzają się z potrzebami kraju 
lub nie, i o ile przyspieszenie tych zmian jest ko- 
niecznem. Takie też tylko stanowisko zgroma- 
dzenia nsprawiedliwić może ten pospiecb, z ja 
kim stanowiło rzeczy, decydujące o losach 
narodu. 

Pomiędzy zapadłemi na posiedzeniach zgro- 
madzenia ucbwałami zwraca na siebie szczególną 
uwagę ta, która daje nrzędnikom wolny przystęp 
do iawy poselskiej. Postanowienie to jest 
wbrew przeciwne wszystkim dotychczasowym te- 
orjom konstytucyjnym. O ile wiemy, jeden Va- 
cherot w swem dziele De la democratie, motywn- 
jąc potrzebę zrobiecia urzędników obywatelami 
kraju, domaga się przypnszczenia ich do udziału 
w stanowieniu o losach kraja. Idea ta wszakże, 
piękna w teorji, pochodząca z najczystszego źró: 
dła, bo z miłości wolności, w praktyce może 
się stać bardzo niebezpieczną dla tejże wolności, 
robiąc władzę ustawodawczą podległą kaprysom 
i jednostronnym widokom władzy wykonawczej. 
Wiekowe doświadczenie poucza, że jak rękojmią 
bezpieczeństwa jednostki, tak i ogólnego interesu 
państwa głównie zawiera się w separacji władz 
rządowych i ich względem siebie niezależności. 
Prawda, że ważna jest okoliczność, która skłoni- 
ła Serbów do przyjęcia w tym razie postanowie- 
nia, pod wszystkiemi względami tak niebezpie- 
cznegy. Urzędnikiem podług praw serbskich na- 
zywa się każdy, kto jest opłacanym przez rząd, 
u więc i profesorowie. Tym sposobem do urzę: 
dników należy cała inteligencja kraju. Dotychcza- 
sowe prawa, niedozwalające nrzędnikom być wy- 
bieranymi do skupczyny, rzucały ustawodawstwo 
krajowe, a zniem i losy narodu na barki ludzi, 
tórzy wzięci od pługa i kupieckiego kantoru, nie 
zawsze zdolni byli ciężar ten utrzymać, i w na- 
turalnem następstwie, opierając się na rządzie, 
stawali się tegoż rządu narzędziem. Inteligencja, 
wydziedziczona z praw jej należnych, musiała się 
uważąć za pokrzywdzoną; ztąd, pomimo swego 
urzędowego stanowiska. byla ona zawsze w opo- 
zycji z rządem. Na tymto głównie opierając się 
fakcie zgromadzenie nchwaliło, że urzędnicy, je- 
dyna reprezentacja inteligencji, powinni być wy- 
bieralni do skupczyny wraz zinnemi klasami na- 
rodu. Postanowienie to naturalnie zaradza chwi- 
lowemnu niedostatkowi narodowego organizmu, 
ale, przynoszące chwilową korzyść, czy nie śeią- 
gnie w późniejszym czasie klęsk, od których te 
chwilowe korzyści zabezpieczyć nie potrafią? Czy 
nie było innego Środka zaradzenia złemu ?... 

W poprzedzającym liście pisałem o zrobio- 
nych rządowi serbskiemn propozycjach przez ko- 
misję księgarską, mających na celu rozszerzenie 
księgarskiego handlu. Jedna z tych propozy: 
cyj została przyjęta i postanowieniem z dnia 21. 
grndnia 1868 (2. stycznia 1869) zniesionem 20- 
stało cło, opłacane od książek wchodzących do 
Serbii. 

Wobec wszystkich tych reform, przedsiębra- 
nych przez rząd, a popieranych gorliwością na- 
rodu, coraz większe nabierającego zaufanie do lu- 
dzi, kierujących sprawami kraju, reform zbawien- 
nych i liberalnych, natchnionych mitością kraju i 
troskliwością o jego dobro, dziwnie razi i smutne 
robi wrażenie postanowienie, uchwalone przez tu- 


tejsze duchowieństwo, mocą którego do semi- 
narjum mają być przyjmowani tylko ludzie da- 
cbownego pochodzenia. Słusznie utyskują Ser- 
bowie na to postanowienie, dążące do zerwania 
tego organicznego związku, jaki dotąd istniał 
między narodem a duchowieństwem, i widzą 
w niem krok wsteczny, który, usuwając, ducho- 
wieństwo z pod wpływów ciągle rozwijającego 
się narodu, uczyni z niego kasię, obcą interesom 
i potrzebom kraju jak myślą tak i sercem. 
takie następstwo jest nienniknione, żywym do- 
wodem może posłużyć Moskwa. 

Uwaga, zabsorbowana wewnętrzną pracą na- 
rodu, kierowana wymaganiami postępu, nie rada 
od niej się adrywać, by zająć się rzeczami, temu 
postępowi wbrew przeciwnemi i nieprzyjażnemi. 
Zbierające się jednak na Wschodzie chmury, z 
których niewiadomo, czy mały deszcz spadnie, 
czy może piorun, zbijający księżyce ze strzelistych 
wieżyczek minaretów stambalskich, io pozwalają 
w diugiej zostawać kontemplacji i zmuszają do 
obejrzenia się w około. 

Ostatnie wiadomości, jakie znajdują się w 
dziennikach serbskich, świadczą wyraźnie, że je” 
żeli muznłmanizm, poruszony odezwą sułtana, 
gotuje się do walki zaciętej, niemniej o niej 
myślą i Indy słowiańskie, upatrnjące w gotującej 
się wojnie sprzyjającą chwilę do wybicia się na 
niepodległość. Można powiedzieć, że cała Turcja 
stol na wnikanie. Jeżeli wybnchu jego nie zaże- 
gna dyplomacja, nie powstrzyma zbrojna inter- 
wencja — może on tron padyszacha wyrzucić w po- 
wietrze. Stanowisko, jakie zajmuje względem Tur- 
cji Rumunia, jest wiadome. Ze w niem Żadna nie 
zaszła zmiana," pomiędzy wielu innemi dowodami 
najlepszym jest ten, że broń, sprowadzona przez 
rząd rumuński z Prus, została rozdaną Bółgarom, 
którzy, jak się wyraża ramnńskie czasopismo Cara, 
znajdą rychłą sposobność zużytkowania go. W 
Bółgarji zjawił się znowu Chadżi-Dymitri na ost- 
le 400 dobranych junaków. Turcja wie, jakie jej 
grozi niebezpieczeństwo ze strony Bółgarji. Chcia- 
iaby ona ją sobie zjednać ustanowieniem naro- 
dowego kościoła. Wszakże, jak powiadają docho- 
dzące z Bółgarji korespondencje, Bółgarzy nie 
dadzą się uspić. Agituje się obecnie w Bółgarji 
adres dziękczynay do sułtana za ustanowienie 
kościoła narodowego.— Nie inny jest nastrój Ser- 
bów w Bosnii, Hercegowinie i Czarnogórze. 
Bosnia, uściskana podwójnie, bo socjalnie przez “ 
zmnzułmanioną szlachtę, stanowiącą feudalną klasę 
bejów, i politycznie przez Osmana-baszę, którego 
żelazne ramię ciężko przygniats naród, ani jednej 
chwili nie zawaba się stanąć obok swych braci, 
powołujących ich w imię zemsty i wolności. Wła- 
dze miejscowe nie wątpią o tem, to też podwoiły 
swą czynność — a terroryzm policyjny, jak pi- 
szą z Busnii, siał się nie do zniesienia. W Herce- 
Sogo. umyaly wzbnrzone ogromnie. Cała lu- 
uość wierzy, że jest w przededniu walki za wol- 
ność — więc domaga się powrotu Łuki Wuka- 
łowicza, którego uważa za jedynego ozłowieka, 
mogącego prowadzić ją do boju. Jak wiadomo, 
Waukałowicz przebywa obeenie w Moskwie, za Dnie- 
prem. Owoż ks. czarnogórski zamierza go Spro- 
wadzić do siebie. Książę czarnogórski nie zasy- 
pia także gruszek w popiele. Będąc zdetermino- 
wanym najczyuniejszy przyjąć udział w wypad- 
kach, skoro okoliczności będą po temu, na wszel- 
ki wypadek przygotował ultimatum, żądające od 
Turcji portu Bar, które to ultimatum ma wysłać 
do Porty, jak tylko rozpocznie się wojua z Grecją, 

Co się tyczy księstwa Serbskiego, to jego 
stauowisko dobitnie zostało zcharakteryzowanam 
przez owo oświadczenie dziennika Jedinsiwo, że 
rząd będzie się kierował głównie względami na 
interesa kraju. Ludność miejscowa żywo się in- 
teresuje dzisiejszemi zabiegami dyplomacji, potę- 
piając ją, jak naturalnie, bezwarunkowo. Całą 
swoją sympatją będąc z Grekami, ich sprawę t- 
waża za swą własną, za wspólną wszystkim 
ludom chrześciańskim. Odezwa Stratymirowieza 
jest wyrazem nezuć i przekonań każdego Serba. 
Wszystkie dzieuniki w jeden takt wtórnją tej o- 
dezwie, która znalazła wstęp do księstwa Serb- 
skiego. A chociaż przyjętą została zupełnem 
milczeniem miejscowych dzienników, zdających 
się ją ignorować, milczenie to wszakże jest wy- 
mowniejszem od wielu gadat'iwych komentarzów. 
Qdezwy tej żaden z polskich dzienników nie po- 
dał w tłumaczeniu, sądzę przeto, że nie będzie 
zbytecznem, jeżeli zamieszczę tu kilka z niej naj- 
główniejszych ustępów: 

, „Kiedy Europa, dumna swą cywilizacją, kię- 
rując się haniebnym egoizmem, udziela swej po- 
mocy tureckiemu tyranowi — niech wie Grecja, 
gdzie są jej sprzymierzeńcy. A gdzież indziej 
może ona ich znależć, jeżeli nie w miliouach raja- 
SÓW, którzy tak samo jak Grecy, wiekowem przy” 
tioczeni jarzmem, oczekują duia zmartwychwsta- 
nia?! Tak i nasi bracia w Bosnii, Hercegowinie 
i w krainie naszych królów, starej Serbii — wy- 
czekają szczęśliwego dnia Widowdana (dzień bi- 
twy kosowskiej 15. czerwca), nowego Kosowa. 
Więc gdy bohaterowie greccy zawołają brać, 
swoją na pomoc, nie odbijeż się ich wołanie ty- 
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siącznem echem w piersiach Serbów? Upadłyż . 


nam serca do tyla, że nie możemy w nich ży- 
wić ueznć wzniosłych , zniedołężniałyż nasze T8- 
miona, stępiałyż miecze nasze? Toć jesteśmy 
wnuki kossowskich bobaterów! A oto dla Fa 
zarówno, jak i dla Grecji świta zorza zemsty: 
„Jakież zajmie stanowisko w tym boju Serbia? 
„Nie chcemy wierzyć tym nbliżającym pogło- 
skom, że w Belgradzie, uiegając podszeptom dy- 
plomacji, cheą zachować się neutralnie wobec 
wojny Grecji z Turcją. Nie możemy przypuszczać 
nawet, ażeby w Belgradzie dawano wiarę przy- 
rzeczeniem dyplomacji, których ostateczne rezul- 
tata doprowadzą nas Jutro do tego, co spotyka 
dzisiaj Grecję. Musielibyśmy w tym razie po- 
wątpiewać o mądrości i sumienności ludzi, stoją- 
cych obecnie n steru rządu. e. 1 
„Wy patrjotyczni mężowie, którzy kierujecie 


" 
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losami Serbii, wy nie możecie zapominać, żeście 
synowie męczenników kossowskieh. Cienie Łaza- 
rza i Miłosza i tylu tysięcy męczenników cztero- 
wiekowego jarzma, wołają oto do was: „Spełń- 
eie powinność waszą!“ (Stratymirowiez znany z 
kampanii 1848 i 1849 we Węgrzech; nosi tytuł 
jenerała anstrjackiego i jest obecnie członkiem 
węgierskiej Izby niższej). $ 
d pewnego czasn krąży po dziennikarstwie 
wiadomość, nbiiżająca księcin czarnogórskiemu, 
jakoby ten, za wzięte od Turków pieniądze, przy- 
zwolił na pewne w tórytorjalnem rozgraniczeniu 
modyfikacje , które nie na korzyść Czarnogóry 
wypadają. Otóż pogłoska pochodzi z mylnego 
tłamaczenia fakiu. Rzecz sie miała tak. Przy 
rozgraniczaniu przekonano się, że wszystkie po- 
graniczne spory i bójki głównie wynikały ztąd, 
że niektórzy Czarnogórcy mieli swe posiadłości 
na terytorjnm tureckiem. Dla zapobieżenia więc 
nadal tym sporom, zgodziły się obie strony, że 
Turcja spłaci pojedynczych właścicieli, a tym spo- 
sobem uregnluje się rozgraniczenie. Turcja pie- 
niędzy jeszcze nie wypiaciła — skoro to nastąpi, 
kalążę rozda je tym, którym się z prawa należą. 
- Przed dwoma dniami przedstawiono na tu- 
tejszej scenie komedję Aleksandra Fredry „Da- 
my i Huzary*. Szkoda tylko, że tłumaczenie do- 
konanem zostało nie z oryginału, ale podług iła- 
maczenia niemieckiego. Przedstawienie ndało się 
nie źle. Sama zaś sztuka znalazła przyjęcie go- 
rące n publiczności. Między aktami mozyka przy- 
grywała „Jeszcze Polska nie zginęła*. Nata ta 
musiała niezbyt przyjemnie syczeć w uchu repre: 
zentantiów Moskwy, którzy bynajmniej nie spo- 
dziewali się z nią spotkać w serbskim  Białogro- 
dzie. Lecz i Moskalom rzuca czasami log — nio- 
spodzianki ! 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Z jeneralnej komendy 
w Zagrzebiu wyszło rozporządzenie , nznające 
język kroacki jako jezyk komendy dla batalio- 
nów kroaeko-sławońskiej iandwery. 

W Tagblacie czytamy: „Jak wiadomo, interpe- 
lował rząd na ostatniem posiedzenia Izby posel- 
skiej posel Skene, jakie. właściwie stanowisko 
zajmywać ma Dalmacja wobec Austrji, jeżeli 
Węgry i Kroacja uznają ją za część składową 
Trójedynego królestwa. Jak już donosiiiśmy, 
była ta rzecz w ostatnich czasach niejednokro- 
tnie przedmiotem rozmów między hr. Andrassym i 
kanclerzem, i informacje, jakie hr. Beust przesłał 
w tym względzie anstrjackiemu ministerstwu 
częściowemu, dozwolą mū w jak najkrótszym 
czasie dać odpowiedź na interpelację p. Skenego. 
Z rozmaitych oznak przypuszczają, że odpowiedź 
wypadnie zadawainiająco dla depntowanych.* 

Wiedeński korespondent Dziennika Poznań: 
skiego konstatuje, że dotychczas nikt nie zaprze- 
czył jego doniesieniu o rozporządzeniach mini- 
strów dr. Giskry i Herbsta, aby surowo nadzoro- 
wano czynności stowarzyszeń, i pisze o tem w 
dalszym ciągu swego listu: 

„Doniesienie moje powtórzyły inne pisma, 
a niektóre z nich wyraziły oczekiwanie, że jemu 
z urzędu zaprzeczą. Nie wiem, jakby zaprzeczyć 
zdołano, choć u nas niema nic niemożliwego; by- 
wały już wypadki, że najczystszą prawdę nazwa- 
no urzędownie zmyśleniem. Moje doniesienie 
nie wywołało jedaak zaprzeczenia nrzędowego, 
ale wywołało gniew urzędowy. Mianowicie p. 
Herbst zagniewany nie na mnie, bo mnie gniew 
jego dosięgnąć nie może, ałe na wazystkich pre- 
zesów sądów wyższych w całej Przedlitawii. U- 
czują omi też gniew jego bardzo dotkliwie. Oto 
przypuszczając, że któryś z tych prezegów udzie- 
lit mi wiadomości o owych liberalnych cyrkula- 
rzach. wysłał'on do nich nowe rozporządzenie — 
nakazując, aby je zakomunikowali prezesom i na- 
częinikom wszystkich sądów i prokuratur — w 
którem oświsdcza, iż go bardzo niemila to do- 
tkugło, że w czasach nowszych pojawiają się do- 
niesienia, które tylko w skutek zdradzenia taje- 
mnicy urzędowej (strafbarer Missbrauch des Amisge- 
heiranisses) mogły dostać się do wiadomości pubii- 
cznej. Nakazuje więc p. miuister, aby odtąd ta- 
kich ważuych i tajemnych instrukcyj urzędnikom 
podrzęduym nie ndzielano, aby protokołowanie ta- 
kich instrukcyj tylko najzaufańszemu (ganz vertrau- 
te und verlässliche) urzędnikowi polecano, a w razie, 
gdyby takiego w urzędzie odnośnym nie było, (!) 
aby pan prezes sam osobiście je zaprotokołował, 
by przytem zawsze klucz od szaty czy szułady, 
w której takie tajne rozporządzenia składają się, 
miał przy sobie. W ogóle zaleca p. minister naj- 
większą w tej mierze oględność, robiąe pp. pre- 
zesów sądowych niejako odpowiedzialnymi za 
wszelkie możliwe nadużycia. Pismo tej treści zo- 
stało przed kilkoma dniami przesłane także do 
Krakowa, a niewątpliwie i do Lwowa i du Pragi.“ 

Naczelna dyrekcja iużynierji wojskowej we 
Wiedniu ma być zniesioną, a wszelkie roboty bu- 
downicze niewojskowe, jak budowy koszar, la- 
zaretów itd. mają być inżynierom cywilnym od- 
dawane, a czysto wojskowe, jak szańce, fortyfika- 
cje it. p. oficerom inżyuierji pod kierunkiem 
komend jeneralnych. 

Tagblatt donosi, że w ministerjum finansów 
przygotownją obszerny memorjał o zalewie kopalń 
wieliekich. Dr. Brestel ma zamiar przedłożyć ten 
memorjał reprezentacji państwa dła wzięcia do 
wiadomości. ; 

Teraz po zawotowanin jnż kilkaset tysięcy 

Idenów ną wyprawę handlową do Azji wscho- 
iej, zaczyna się wspólne ministerstwo anstrja- 
cko-węgierskie przekonywać, że może pożytek z 
wyprawy na wybrzeża chińskie i japońskie, gdzie 
już na dobre rozgospodarowali się Francuzi i An: 
glicy, nie będzie tak wielki, jak się tego spo- 
ziewano. Dlatego też postanowiło  miuisterjum 
spraw zewnętrznych nrządzić poselstwo przy 
przy dworze perskim. Głównem zadaniem posła 
byłoby popieranie w Persji interesów handlu i 
przemysłu austrjackiego. 


"Wydawca: Witalis W. Smochowski, 
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Hiszpania. Na bankiecie, danym w Sewilli, 
postanowioao wyslać telegram do Espartera, w 
którym donoszą mu jego zwolennicy, że jaką- 
kolwiek formę rządu ogłoszą kortezy, naród 
powinien go ogłosić zwierzchnikiem państwa. 


Włochy. Movimento z d. 2. stycznia ogłasza 
następujący list, przesłany przez jenerała Gari- 
baldego do wyborców z Gallury, którzy go po- 
wtórnie wybrali: 

„Kaprera 24. grudnia 1868. 

„Jeżeli kiedy okoliczn $ć jaką mogła mnie 
w kłopot wprowadzić, to niezawodnie powtórny 
mój wybór na deputowanego w Galiurze. Po- 
stawiony jestem pomiędzy sympatjami, akie mam 
dla drogiej mi ludności, której chciałbym słu- 
żyć kosztem życia mego, a wstrętem zbliżenia 
się do rządu, który nazwaćby można negacją 
Boga, jak to znakomity Anglik nazywał rząd 
neapolitański w r. 1860. 

Dawni repubiikanie z zasady i de facto, przy” 
jaciele moi i ja, przyjęliśmy w dobrej wierze 
monarchię; nie żądaliśmy od miej nie więcej jak 
polepszenia stanu biednego ludu, utrzymania swej 
godności nienaruszonej wobec mocarzów ziemi 
i npiorów, którzy nas gnębią od wieków. Lecz 
cóż otrzymaliśmy od tego rządu? Osądźcie sami. 
Tolerantny z natury, nie lubię wymawiać słów 
gorzkich, i byłbym zaiste szanował każdy rząd, 
któryby czynił dobrze, lecz ezyniż dobrze rząd 
dzisiejszy włoski ? 

Przyjaciele moi z parlamentu, między któ- 
rymi znajduje się znakomity Cairoli, zastąpili 
mnie według życzenia i bronili, jak to czynić 
byli powinni, interesów szlachetnej tej prowincji. 

Lecz czegoż się spodziewać od rządu, któ- 
ry umie doposzczać się tylko zdzierstw, trwo- 
nić zasoby ludu i być ajentem obcego mocar- 
stwa? I aby oddać hołd prawdzie, nie należyż 
powiedzieć, że postępowanie rządu tego w 0- 
statnich wypadkach kampanii rzymskiej było 
tylko jednym szeregiem zdrad ? , 

Zecheiejcie z tysiąca posłuchać o jednej: 

Korzystając z mego wygnania do Kaprery 
(po Asinalunga), gdzie usiłowano zatrzymać mnie 
w niewoli, rządzący chcieli sobie nadać pozory 
wyswobodzicieli 1 zapewnili, że kilku strzałów 
potrzeba tylko w Rzymie, aby dojść do Kapito- 
lu; ztąd złudzenie, w jakie popadli nieszczęśliwi 
Rzymianie, i siedmdziesięciu nieśmiertelnych, pro- 
waądzonych przez bohaterskiego Henryką Cairoli. 

Ja co znam falszywość tych panów, wątpi- 
łem o ich wspanialej myśli, i drżąc o los tych 
walecznych, dałem rozkaz Cairolemu cofnąć się 
ku nam nad granicę, lecz było za późno. Pier- 
wsze moje rozpurządzenie na terytorjum rzym- 
3kiem nie zostało wykonane, gdyż przesyłka mo- 
ja nie doszła do Cairolego i przybyłem na 
miejsce po katastrofie, (Przedłożyć mogę doku- 
menta). 

Po mojem wyjściu z Kaprery, czego nie 
mógłbym był dokonać bez pomocy moich zacnych 
przyjaciół z Maddaleny i Gallury, zastałem ruch 
rozpoczęty i biorących -w nim udział moich 
przyjaciół i moich synów; popędziłem do grani- 
cy, aby mieć zaszczyt uczestniczenia w najpię- 
kniejszej, najświetniejszej, najszłachetniejszej wy- 
prawie rzymskiej, w obaleuiu rządu szatana. 

Dnia 22. października przebyłem granicę; 
23. połączyłem się z korpusem Menottego ; 25. 
uderzyliśmy na Munto Rotondo; 26. odparliśmy 
armię papiezką w obręb Rzymu. Armia ta z o- 
bawy wysadzała mosty za sobą, a my pod mu- 
rami starej stolicy świata, jaskini wszystkiego, 
co wielka rodzioa ludzka ma najohyduiejszego, naj- 
większej sławy włoskiej, a w końeu naszej stoli- 
cy, bez której Włochy nie są Włochami, lecz 
tylko płoanem słowem, budzącem Śmiech litości. 

Dnia 3. listopada ta garstka młodych ludzi, 
których rząd — którego rumienię się nazywać 
włoskim — nie tylko opuścił, lecz sprzedał, nie 
tylko nie popierał, lecz ogołocił z karabinów, a- 
mnnicji i chleba, walczyła pod Mentaną. 

Ta garstka ludzi, okradziona i zdradzona, by- 
ła z rzędu tych co wzbogacili arsenały państwa 
większemi zasobami, niż kiedykolwiek posiadało. 
A jeżeli wam powiedzą, że w r. 1860 tym mło- 
dym ludziom nietylko nie odradzano, lecz ich 
przeciwnie namawiano, odpowiedźcietym eo wam 
to powiedzą, że kłamią, i że im tego dowiodę, 
jeżeli zechcą. 

Te same lisy, z tą samą chytrością swoją 
wcisnęły się do rucbn w 1860 jak w 1867 r., 
lecz żadnej nie było pomocy z ich strony, wyjąw- 
szy kiedy jej nie poirzebowano, a to z rozkazn 
Bonapartego i dla przypodubania mu się, ruszyły 
w pochód w r. 1860, aby z nami walczyć z ar- 
mią 40.000 ludzi, narażając kraj na wojnę brato- 
bójczą. (Patrz notę dyplomatyczną Fariniego do 
Bonapartego). 

Ita garstka młodych ludzi, z którą nie do- 
zwolono się połączyć walecznym, podczas gdy 
tego dozwolono wyrzutkom podłych ajentów po- 
lieji, aby pierwszych demoralizować i skłonić ich 
do zbiegostwa; ta garstka młodych ludzi, mówię, 
pozbawiona najpotrzebniejszych żołnierzowi za- 
sobów, walczyła pod Mentaną przez pół dnia 

rzeciw dwom armiom, i była na chwilę panem 
pola bitwy. NS 

Moi drodzy przyjaciele! Mniemałem, że nie 
będziecie obojętnymi na mój krok, bardziej rewo- 
lucyjny niż parlamentarny, i chcę wierzyć, że 
przekonacie się, iż członki nie mogą być zdrowe, 
kiedy serce jest chore. Mam więc przekonanie, 
że służyłem sprawie Gallury nad brzegami Tybru, 
tam gdzie bije w stanie cierpienia serce ojczyzny 
włoskiej. N 

Co do nietykalności, przyznanej depntowane- 
mu, wiecie jak ją szanują we łoszech. Nie ten 
jednak powód skłania mnie do przyjęcia mandata, 
jaki mi dać eheecie, lecz miłość, jaką żywię dla 
tej drogiej ludności, która zadawalnia się słabe- 
mi memi zdolnościami, której słażyć będę może 
bardzo źle, lecz przynajmniej z całej mojej dnszy. 

Wasz na zawsze itd.  (podp.) G. Garibaldi.“ 


Wschód. Wiedeński Tagblatt otrzymał ze 
źródeł kupieckich następujące szczegóły o zamó- 


Wlaścicieł : Jan Dobrzański, 


wieniach rumnńskich. Kupcy wiedeńscy podjęli 
się dostawić w krótkim przeciągu czasu rządowi 
księcia Karola następujące rzeczy : 

Dla piechoty: 7.000 garnuszków blaszanych, 
1.650 garnków większych, 7.000 mniejszych ma- 
nierek i 12.000 większych; 

dla konnicy: 8.000 małych namiotów pol- 
nych, 3.000 wielkich a 3.000 małych menażek i 
2.000 rzemieni do manierek; 

dla dorobańców (landwery): 2.300 ładownie 
dla piechoty, 2.000 ładownie dla konnicy, 1.000 
siodet, 9.000 pochew bagnetowych,6 554 pasków 
rzemiennych i 12.000 koców. — Nakoniec zamó- 
wiono także wielką iiość trąb, fartuchów skó- 
rzanych i innych przedmiotów, potr:ebnych w 
kampanii. I niechże tu kto zechce teraz iwier- 
dzić, że Rumnnia nie zbroi się z gorączkowym 
pospiechem! Tagblatt pociesza się przynajmniej 
tem, że przemysł austrjacki ciągnie jakie takie 
korzyści z tych nzbrojeń. 

Z Paryża telegrafują do starej Pressy, że nie- 
prawdziwem było doniesienie, jakoby Wysoka 
Porta chciała odstąpić na konferencji od 5. pun- 
ktu swego ultimatum, owszem Dżemil-basza otrzy- 
mał rozkaz npierać się stanowcze przy całej o- 
snowie rzeczonego doknmentu. 

Do belgradzkiego Vidovdana piszą z Carogro- 
dn: „Ali basza, wielki wezyr, oświadcza sam, że 
się omylił co do stanowiska mocarstw zacho- 
dnicb. Od czasu powołauia p. Lavalette do 
steru gabinetu, Francja zbliżyła się znacznie do 
Moskwy. Anglia zachownje się dość biernie, po- 
nieważ, jak utrzymują, Ameryka północna chce 
się wmieszać w sprawę wschodnią, a od Prus i 
Włoch dywan nie mógł się spodziewać nic do- 
brego. W ten sposób Turcja traci powoli wojenny 
zapał. Tak się działo na konferencji w sprawie 
unii rumuńskiej, tak się stanie i teraz.“ 

Z Carogrodu piszą do Pester Lloyda: „Grecja 
nie myśli o konferencji i zbroi się od stóp do 
głowy. Rząd wydał manifest,w którym powołuje 
cały naród pod broń. Zapewniają z najwiarogo- 
dniejszych źródeł, że wielki zapał pannje między 
Hellenami, i że sześćdziesięcioletni starcy zaciągają 
się w szeregi. Armia może być zaimprowizowaną, 
ale gdzie wziąść pieniędzy na jej utrzymanie ? 
Pojedyńczy bankierowie mnsieli pożyczyć rządo- 
wi po 50 i 100 tysięcy drachm. Zagraniczni ban- 
kierowie nie chcą pożyczyć królestwu, mające- 
mu 50 milionów dukatów długu. Poradzą tu chy- 
ba moskiewscy bankiery. Od tesalskiej granicy 
piszą, że między 20. a 30. grudnia r.z. siedmiu- 
set Grekó v zbliżyło się do tureckiej granicy. 
Mała ta armia rozstawiła Swe straże naprzeciw 
tureckich posterunków. Marynarka grecka ma 
być wzmocnioną trzema pancernemi fregatami, 
które odsiąpiła Dania. Jest to wieiką pomocą dla 
króla Jerzego, lecz mimo woli pyta się każdy, 
czy Turcja będzie patrzyła przez palce na ten 
nieprzyjaźny sobie krok neutralnego mocarstwa.* 

W różnycb stolicach krąży znów pogłoska, 
że dotychczasowego posła francuzkiego w Stam- 
bole, pana Bonrće, zostąpi p. Benedetti. 


Kronika. 


+ Konstanty Podwysocki, dawniej kurator szkół 
kamienieckich, literat, zmarł dnia 26. grudnia 1868 w 
majątku własnym, Rychcie, gubernii kamienieckiej. Zo- 
stawił po sobie ogólny żal w sąsiedztwie. 


— Wypndki miejskie. Przedwczoraj między go- 
dziną 6 a 7 wieczorem, w przedpokoju mieszkania księ- 
cia Stanisława Lubomirskiego pud I. 1, naprzeciw uje. 
źdżalni p. Leśniewicza, skradli niewykryci dotychczas 
sprawcy z zamkniętego kufra sobolowe futro damskie, 
pokryte czarnym aksamitem, i wielki kołnierz futrzany, 
ogólnej wartości 2.500 rubli, — Temi dniami została 
pewna służąca okradziona przez swoją panią, która zni- 
kła hez śladu. 

— (T. P.) Zaleśce 8. stycznia. Pozwoli Szanowna 
redakcja, że jeszcze raz rozpiszę się o Towarzystwie 
przyjaciół oświaty ludowej, Jeżeli nie znać dotychczas 
takich rezultatów działalności tej instytucji, jakienby 
sobie Życzyć należało, to zdaje mi się, nie może to 
pochodzić wyłącznie tylko z winy stosunków, wśród 
których żyjemy — z obojętności mas ludności kraju 
dla sprawy szerzenia oświaty. Jeżeliby ci, którzy przy- 
jęli na siebie obowiązek popierania rozwoju Towarzy- 
stwa, sumienniej i gorliwiej czynili zadość temu zobo- 
wiązaniu, z pewnością więcej dotychczas wiedzianoby 
w kraju o istuieniu lwowskiego Towarzystwa przyją- 
ciół oswiaty ludowej, jak dotychczas wiadomo. Zale- 
dwie słychać coś o istnieniu lwowskiej filii — bo czy 
istnieją oprócz tego i inne jakie filie, a glownie, czy 
robią cokolwiek, nie wiedzą ludzie, 

O ile mi wiadomo, mają w początkach przyszłego 
miesiąca zjechać się do Lwowa delegaci powiatowi na 
waloe zgromadzenie Towarzystwa kredytowego i rolui- 
czego. Zdaje mi się więc, że dobrzeby było, aby w 
tym samym czasie zjechali się także i delegaci fili} To- 
warzystwa przyjaciół oświaty ludowej, bo truduo spo- 
dziewać się, aby wielu takich znalazło wię, którzy ze- 
chcieliby w innym jakimś czasie umyślnie zjeżdżać się 
ze wszystkich kończyn kraju na zgromadzenie Towa- 
rzystwa przyjaciół oświaty ludowej. Może też pp. de- 
legaci uradzą jakąś receptę na to, aby Towarzystwo 
silniej zaczęło rozwijać się; czas mu już wyjść ze stu- 
djum niedołęztwa niemowiecego, 

Czy filie wybierają delegatów f 

— (B. R.) Tarnopol d. 9. stycznia. Wykłady, urzą- 
dzane przez filie tutejszą Towarzystwa pedagogicznego, 
odbywają się w mieście naszem ciągle z pożytkiem dla 
ogółu, a ci z tutejszych mieszkańców, którzy już naprzód 
wątpili o możności urządzenia wykładów w mieście na- 
szem, zaczynają powoli oswajać się z tym tyle ważnym 
dla oświaty środkiem. 

Piaałem wam już o kilku pierwszych wykładach pu- 
blicznych w mieście naszem, Dziś wypada mi dać krót- 
kie sprawozdanie 0 dalszych wykładach, zestawiając zda- 
nia, które się w tutejszej opinii publicznej słyszeć dają, 
w pewną całość. 

Prof. kKllingeęr wykładając przez dwa dalsze wic- 
czory o kolejach żelaznych z równie dobrym skutkiem, 
jak pierwszą razg, zajął uaš bardzo tym przedmiotem, 
z rzadką bowiem zdolnością umie p. E. łączyć najwa- 
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żniejsze wiadomości z wykładanego przedmiota z ustę- 
pami odpowiedniemi z dziejów oświaty, to znów z dzie- 
jów wynalazku, tak Że i rzeczy, najmniej zdolne zająć 
ogół, w ten sposób urozmaicone przyjemnie się słucha- 
ja. Z tematu dwóch ostatnich wykładów ustęp o tune- 
lach i historyczny szkic o machinach parowych, zasłu- 
gują szczególniej na wzmiankę. Pan prelegent czerpie 
temata swych wykładów poza zakresem przedmiotów, w 
szkole wykładanych, co świadczy o nadzwyczajnej gor- 
liwości p. E. 

Prof. Sołtys, w zajmującym wykładzie swoim o ra 
sach ludzkich, skreślił w ogólności przymioty człowieka 
jako istoty materjalnej, moralnej i duchowej, następnie 
przeszedł do plemion rodzaju ludzkiego, wskazał przy- 
czynę, dla której uczeni rozmaitą liczbę plemion przyj- 
mują, a to od Cuviera aż do Maltebruna i innych, a 
kreśląc różnicę plemion według najnaturainiejszego po- 
działu, wyjaśnił różnice, malujące się w cechach fizy- 
cznych tychże plemion. 

Na pochwałę prof. S., przytoczyć tu muszę, że p, 
S. jest dotąd — jak program wykładów świadczy — je- 
dynym z profesorów tutejszego gimnazjum, Który nie 
wabał się chwile. wolne od tyle żmudnej pracy w szkole, 
poświęcić wykładowi dla publiczności, która też sta- 
rannie opracowany wykład profesora Sołsysa powitała 
z widocznem zadowoleniem. Że i inni pp. profesorowie 
gimnazjalni wejdą w ślady profesora Sołtysa, wątpić 
nie wypada, 

Profesor Freund w dwóch dalszych  prelekcjach 
uzupełnił wykłady swoje poprzeduie dalszemi wiadomo- 
ściami z chemii, tak, że w pięciu wieczorach, to, eo ka- 
żdemu z tego zajmującego przedmiotu wiedzieć zdałohy 
się, opowiedział ze znajomością rzeczy i poparł liczne- 
mi doświadczeniami. Widzieliśmy, co tylko aparatami 
w Tarnopolu znajdującemi się dało się uzyskać i oka- 
zać, gdyż pan prelegent nie szczędził pracy i trudów, 
aby jak najliczniejszemi doświadczeniami i okazami u- 
rozmaicić treść swolch wykładów. 

Właśnie gdy kończę tę korespondencję, dowiaduję 
się, że już ułożono się wzgledem drugiego działu tych 
wykładów, gdyż pierwszy (zawierający 12 wykładów) 
zakończy się wkrótce. Tematem dalszych odczytów ma- 
ja być ustępy z dziejów Polski i z dziejów literatury 
polskiej, życiorysy słynnych mężów, oprócz innych nie- 
mniej pięknych tematów. 

Wykłady te przyczyniają się nietylko do powię- 
kszenia nader szczupłych funduszów Towarzystwa peda- 
gogicznego, ale co ważniejsza, wzbogacają nas, cośmy 
już dawno szkoły pokończyli, w wiadomości, o których 
myśmy nie słyszeli lub które nam obcy w obcej dla 
nas mowie wykładali, a które już dawno ulotniły się z 
głowy; wreszcie uzupełniają one wiadomości nasze naj- 
nowszemi zdobyczami świata naukowego. 

Zyczymy Towarzystwu pedagogicznemu jak najpo- 
myślniejszego rozwojn. Oby ci wszyscy, którzy dotąd 
tego Towarzystwa nie wspierają, uczynili to teraz i do- 
pomogli członkom tegoż w zgodzie i jeduości pracować 
okoio oświaty ! 


Ostatnia wiadomości. 


Konferencja bańska w Zagrzebin rozstrzygła, 
że ban ma być odpowiedzialny tylko sejmowi. 
Zamiast proponowanych sekretarzy sianu, będą 
mianowani radcy bańsey, jako naczelnicy pojedyn- 
czych oddziałów. 

Nordd. Allg. Zig. wracając jeszcze raz do 
austrjąckiej księgi czerwonej, powiada, że rząd 
austrjacki ogłosił ponfne, nieurzędowe depesze, 
co naraża polityczne stosunki obeych mocarstw. 

Z Tryesto wypłynie d. 17. b. m. pancerua 
korwetą „Olgać, zbudowana kosztem rządu gre- 
ckiego. 

Z Danii telegrafują, że nieprawdziwą była 
wieść, podana przez francnzkie dzienniki o odstą- 
pieniu Grecji przez rząd duński trzech statków 
wojennych. Faktem jest tyłko to, że Grecja na- 
była w Kopenhadze od prywatnego przedsiębior- 
cy dwa statki pancerne, które zostaną uzbrojone, 
i że zakupiła znaczną ilość karabinów systemu 
Remingtona, 

Włoska Gazzetta Ufkciale donasi, że w okoli- 
cy Ferrary i Bononii zrobiono nowe demonstra- 
cje przeciw podatkowi od miewa. 

Urzędowa gazeta madryeka zaprzecza Toz- 
sianej na giełdzie wieści, jakoby między ezłon- 
kami prowizorycznego rządu objąwiło się pewne 
rozdwojenie. 

W Lizbonie podał się gabinet do dymisji. 
Książę. Saldanha ma się zająć utworzeniem no- 
wego ministerstwa. 
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Paryż d. 10. stycznia. Na pierw- 
szem posiedzeniu konferencji poddano rozbioro- 
wi mocarstw reklamacje tureckiego ultimatum. 
Mocarstwa są przekonane, że Turcja i Grecja 
sumiennie wstrzymają się od kroków , któreby 
zmieniając status quo, mogły konferencji utru- 
dnić jej zadanie. Mocarstwa apelują do umiar- 
kowania Turcji, aby zawiesiła zagrożone w Ul- 
timatum kroki aż do ukończenia prac konferen- 
cji, i zarazem zapraszają Grecję, aby poczyniła 
zarządzenia celem zapobieżenia manifesiacjom 
nieprzyjaznym 1 wysyłaniu zbrojnych wypraw 
lądowych i morskie. Uchwałę tę konferencji 
notyfikowano w Stambule i Atenach. 


A ZA 
Kursa z dnia 10. stycznia 1869, godzina 


4. min. —. popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowź 62.35. Akcje kolei 
Karola Ludwika 213.— Akcje Kredytowe 251.— 
Kolej południowa 208 70. Kołej _alfôldzka —,—, Kolej 
aństwowa 308.50. Kolej lwowska-czerniowiecka —.—. 
kolej finfkirch. Kolej północna Kolej 
Rudolfa —.—. Kolej Franciszka Józefa —.—. Gali- 
oyjskie obligacje indemnizacyjne —.—. Losy 1860 r- 
94,—30. Losy z 1864 r. 113.10. —,—. Akcje banka an- 
lo-austrjackiego 215,75. Napolevndor 9.56:/,, Pruski 
Kass —.—. UspoBobienie mdłe. 


Druk Kornela Piliera. 


